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„Amnestia 
dla zwycięzców”

Jak wiadomo, redaktor sanacyjnego 
„Głosu Prawdy", uprawiający kult oczernia
nia przeciwników politycznych, w całym 
szeregu procesów został skazany w łącznym 
wymiarze na 5 miesięcy więzienia. Jest to 
kolosalny cios dla całego obozu sanacyjnego, 
to bolesny cios dla obrońcy prawnego oka
zanego redaktora, dla adwokata p. Paschal
skiego. Otóż nie mogąc przekonać sądów 
polskich o niewinności oskarżonego, posta
nowił p. Paschalski na lamach „Gosu Praw
dy" przekonać opinję publicznę, że należy 
ogłosić „amnestję dla zwycięzców" w zama
chu majowym i do nich zaliczyć p. Stpiczyń
ski ego.

Pomysł — jak pomysł. Nikt nie może 
twierdzić, że nauka prawa ludzkiego wy
czerpała już całkowicie wszelaką możliwą 
fcreść, jaką życie poda jej do zgłębienia i roz
wiązania, więc nie o sam pomysł chodzi. Ale 
niezmiernie ciekawą i pouczającą dla szero
kiego ogółu jest argumentacja tego prawni
ka, który istniejące dotychczas prawa o am
nestji dla przestępców cbcialby uzupełnić 
prawem o „amnestji dla zwycięzców". „Głos 
Prawdy", zdaniem tego prawnika, był „coty- 
godniowem wypełnianiem treścią straszli
wych słów, wypowiedzianych przez Mar
szalka Piłsudskiego w Sali Malinowej". Sło
wa te istotnie były straszliwe, obdzierały 
ówczesny rząd z wszelkiej czci ludzkiej, ob
dzierały go zupełnie z wszelkiej dobrej woli 
w sprawie rządzenia państwem, pomawiały 
go wręcz o rzeczy niskie i karygodne.

Tenże sam Marszalek Piłsudski zwycię
żył w zamachu majowym i odrazu stal się 
reżyserem w sprawie rządzenia państwem. 
I pomimo, że wtedy posiadał pełnię władzy 
i pomimo to, że społeczeństwo za pośredni
ctwem prasy domagało się wręcz postawie
nia wszystkich winowajców w stan oskarże
nia, nikomu — z wyjątkiem kilku jenerałów, 
którzy nie wchodzili wtedy w skład rządu — 
nie wytoczono procesu. Czy może zatem p. 
Paschalski dziwić się, że na przewodzie są
dowym nie przeprowadził dowodu prawdy 
na korzyść „wypełniania treścią straszliwych 
stów Marszalka Piłsudskiego", a dalej czy 
w zgodzie z logiką i prawem jest ten praw
nik, który w tych warunkach proponuje ani- 
nestję dla „zwycięzcy"?

t P. Paschalski przyznaje, że Jego (Stpi- 
czyńskiego) język nabrzmiały młodością, peł
ny straszliwej ironji pastwił się nad ówczes
nymi strażnikami nawy państwowej", p. Pa
schalski zgadza się, że „nie należało określać 
rządu jako owianym ideologją zamachów i 
mordów, gwałtów i bezprawia", a pomimo 
to obciąłby, aby na jego klienta p. Stpiczyń- 
skiego została rozciągnięta nie istniejąca 
jeszcze „amnestja dla zwycięzców". Żyjemy 
w czasach, kiedy słuszna, rzeczowa i facho
wa krytyka rządu uważana jest przez koła 
rządowe za rzecz karygodną, a nawet prze- 
ciwpaństwową i żyjemy w czasach, kiedy naj
lepsi i pozbawienie stronniczości mężowie 
stanu i prawnicy upatrują w wielu urządze
niach rządu te czyny, które p. Stpiczyński za
rzucał rządom poprzednim, ale nie potrafił 
udowodnić ich istnienia. Słusznie więc p. 
Stpiczyński pójdzie do więzienia, słusznie 
więc p. Stpiczyński odsiedzi karę, jaką ko
deks kamy przewiduje dla oszczerców. Nor
malnie biorąc, p. Stpiczyński kary tej nie od
siedzi w tym fyłkc wypadku, jeżeli zostanie 
uchwalona i rozciągnięte na niego amnestja 
dla przestępców.

Skąd jednak p. Paschalski powziął po
mysł, aby to była amnestja dla „zwycięz
ców"? Rzecz b. prosta. To wszystko, cośmy 
zacytowali, a co stoi w rażącej sprzeczności 
z prawem moralnem i kodeksem karnym, to 
wszystko, co sądy polskie uznały za prze
stępstwo karalne więzieniem, to' wszystko 
było podstawą zamachu majowego i zdecy
dowało o jego 7.wycięstwie. Abyśmy nie zo
stali posądzeni o przesadę czy przekręcanie 
prawdy, zacytujemy własne słowa p. Paschal- 
okiego: „olbrzymia większość poglądów, wy
powiedzianych wówczas przez Stpiczyńskie- 
go, głoszonych przez niego tak wymownie 
i jaskrawo na dystansie kilku lat, była od
zwierciedleniem nastrojów pomajowych na

“Czarna Natasza
Śpiewy przy nd< ale tenom R. Mat tnellego i śpiewaczki oper zagr. H. Nav „cKiej

Aresztowania i represje 
w Wileńszczyźnie

Są odwetem na represje Kowna wobec Polaków 
Fiasko polityki kokietowania mniejszości

W i 1 n o, 5. 10. (Pa*) Dziś o godz. 14,45 
odbyła się u wojewody wileńskiego p. Raczkie- 
wieża konferencja prasowa w kt irej wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich miejscowych 
dzienników Konferenra mstala zwołana w 
tym celu, aby dać oninji publicznej należyte o- 
świetlenie dokonanych z polecenia rządu przez 
tutejsze władze administracyjne aresztowań sze
regu działaczy litewskich na obszarze Wileń- 
szczyzny oraz zamknięcia pewnej liczby szkól 
litewskich, działających na tym obszarze. Woje
woda Raczkiewicz złożył wobec przedstawicieli 
prasy następujące oświadczenie

Kolejne rządy polskie stale trzymały się za
sady przyznawania mniejszości litewskiej w 
Polsce praw swobodnego rozwoju swych odrę
bności narodowych w przeciwieństwie do rzą
dów republiki litewskiej, które zawsze i konse
kwentnie stały na gruncie prześladowania 
mniejszości polskiej na Litwie

Rząd marszałka Piłsudskiego specjal- 
n i e stosował politykę pojednawczą pomiędzy 
zamieszkującymi na wspólnej ziemi ojczystej 
obywatelami polskiej i litewskiej narodowości, 
starając się łagodzić i usuwać tarcia narodo
wościowe, wynikłe na tle wybujałości szowini
stycznej. W tym celu rząd, w przeciwieństwie 
do rządu litewskiego:

1. zezwalał mniejszości litewskiej na utwo
rzenie różnego rodzaju szkól, łagodnie traktu
jąc — ze względu na konieczności życiowe — 
kwestję wymaganego przez ustawę cenzusu dla 
nauczycieli,

2. zezwala! w miejscowościach nadgranicz
nych ludności litewskiej przekraczać granicę 
celem umożliwienia iej używania gruntów.

3. zezwalał działaczom litewskim, zamie
szkałym w Polsce, jak i na I itwie na przekra
czanie granicy w obu kierunkach.

4. zezwalał obywatelom litewskim na ma
sowe przybycie do Wilna na obchód żałobny 
pogrzebu ś. p. Basadowicza i otworzył szero
ko granicę dla pątników litewskich, zamierza
jących przybyć z Litwy do Wilna na uroczystość 
koronacji Obrazu Ostrobramskiego,

5. nie stawiał żadnych przeszkód w zakła
daniu i szerzeniu w Polsce działalności całego 
szeregu stowarzyszeń litewskich, założycielami 
których były osoby nie zawsze lojalnie odno- 
skfch S'ę d° pańsłwa Pol£kicLr° i władz pol-

Wszystkie te posunięcia rządu były oży
wione nadzieją stworzenia warunków zgodne
go współżycia zamieszkałej w Polsce ludności 
litewskiej z ludnością polską, i podyktowane 
koniecznością ułożenia przyjaznych stosunków 
między sąsiadującemi państwami z których to 
państw Litwa niestety stale podkreślała i pod
kreśla, że pozostaje w stanie wojny z Polską.

Po otrzymaniu wiadomości, że rząd litew
ski zamierza zastosować wzmocnione środki 
represji w stosunku do ludności polskiej a 
zwłaszcza szkolnictwa polskiego na Litwie 
władze polskie w llpcu br. zwróciły sie do ks.’ 
Kratijahsa, prezesa litewskiego towarzystwa 
oświatowego w Polsce „Rifas“ z prośba uda
nia się do Kowna, w celu wpłynięcia na miaro
dajne litewskie czynniki rządowe, aby sie 
wstrzymały od stosowania zamierzonych re
presji, które spowoduje niezv/ykle wzburzenie

• ninji w Polsce i zmusza rząd polski do inter
wencji w postaci zastosowania noliiyki odwetu.

Nic zważając na stale podkreślane zc stro
ny rządu marsz. Piłsudskiego jego pokojowe 
tendencje w kierunku konieczności wzajemnego 
unikania momentów, powodujących zaognienie 
stosunków polsko-litewskich, rząd litewski 
rozjłocząt ostatnio masowe prześladowanie lu
dności polskiej i wydal zarządzenie, burzące 
do podstaw całe szkolnictwo polskie na Litwie, 
łamiąc w ten sposób elementarne prawa mniej
szości polskiej, zagwarantowane w traktatach 
międzynarodowych.

Podobne postępowanie rządu litewskiego 
zmusiło rząd marsz. Piłsudskiego do zastoso
wania odwetu, lecz wyłącznie wobec tych od- 
łamów mniejszości litewskiej w Polsce, które

9
I były wyraźnie zaangażowane w akcji, wrogiej 

państwu polskiemu. W wykonaniu polecenia
| rządu marsz. Piłsudskiego, w dniu 5. bm. n» 

terenie województwa wileńskiego władze doko
nały zamknięcia:

1. litewskiego seminarjum nauczycielskie
go w Wilnie, które dotychczas nie posiadało 
przewidzianej ustawą koncesji, lecz było jedynie 
tolerowane przez władze,

2. 24 szkół, utrzymywanych przez towa
rzystwo oświatowe .,Ritasił na terenie powia
tu wileńsko-trockiego oraz 5 szkól na obsza
rze powiatu święciańskiego.

3. Ponadto aresztowano rra terytorjum m. 
Wilna 13 osób z pośród działaczy litewskich 
przyczem względem jednej z nich, a mianowi^ 
cie Elżbiety Łukasiewicz zastosowano areszt do
mowy z uwagi na posiadanie przez nią niemo
wlęcia. Pozatetn jednego z aresztowanych, a 
mianowicie Pawia Tarazjewa, nieposiadającs- 
go obywatelstwa polskiego wydalono z granic 
państwa jako uciążliwego cudzoziemca. Pozo
stałych aresztowanych osadzono w wiezieniu 
na Łukiszkach.

4. Oprócz tego na terenie powiatu świe- 
cianskiego aresztowano 3 księży litewskich, a 
na terenie powiatu wileńsko • trockiego dwócb 
księży litewskich.

Wilno, 5. 10. (Pat.) Według komunikatu 
ogłoszonego dziś popołudniu przez kuratorjunj 
okręgu szkolnego wileńskiego, kuratorjum to 
zarządziło dn. 5 października b. r. zamknięcie 
prywatnego gimnazjum nauczycielskiego litew
skiego towarzystwa oświatowego w Wilnie 
„Ritas oraz 48 prywatnych szkół, dotychczai 
prowadzonych przez to samo towarzystwo, a 
mianowicie w powiecie lidzkim 18, wileńsko 
trockim 25 i święciańskim 5

łzy o polską szkołę
Wstrząsające scenu im wiecu polskim w BOuaem. - Wzrusza- 

jąca audiencja u woj. Korsaka
Równe, 5. 10. (wl.) Zarządzenia min. 

Dobruckiego w sprawie wprowadzenia ję
zyka ruskiego do szkól polskich, wywołały 
na Wołyniu olbrzymie wzburzenie. We wszy
stkich miastach odbywają się wiece j>rotesta- 
cyjne ludności polskiej; uchwały protestujące 
zapadają również na zebraniach organizacyj 
społecznych i kulturalnych.

Największa manifestacja tego rodzaju 
odbyła się w Równem Wolyńskiem. Na wiec 
protestujący przybyły tłumy ludności, prze- 
dewszystkiem zaś rodzice dzieci polskicli, któ
re zmuszano do uczęszczania na lekcje języ
ka ruskiego w polski om gimnazjum państwo
wemu w Równem, mimo icłi protestów i pła
czów. Przewodniczył wiecowi prezes Pol
skiej Macierzy Szkolnej dr. Kossuth.

Po obszernym referacie mcc. Hirszla, o- 
brazującyni stan szkolnictwa polskiego niele
galnego pod byłym zaborem rosyjskim, na 
stępnie omawiającym te niesłychane zarzą
dzenia językowe w województwach wscho
dnich, które starają się ludność polską zep
chnąć do poniżającej roli niewolników na 
własnej ziemi — uchwalono odpowiednią 
rezolucję i postanowiono przyłączyć się dó 
akcji lwowskiej. Następnie przemawiał jesz
cze p. Lasocki, poczem zaintonowano „Ro
tę .

Na wiecu rozgrywały się wstrząsające 
sceny. Podczas przemówień mówców' rozle
gał się płacz i łkania obecnych. Jedna z matek 
z głośnym okrzykiem padla zemdlona na zie
mię. Ody przyszła do siebie, pierwsze jej sło
wa brzmiały: „Czy po to ociekłam z pieliła 
Rosji, aby teraz patrzeć na takie rzeczy". Po 
wiecu wszyscy obecni udali się pochodem 
pod figurę Matki Boskiej, gdzie odśpiewano 
„Boże coś Polskę".

Rozgoryczenie wśród ludności polskiej 
lia Wołyniu zatacza coraz, szersze kręgi i

ówczesnej lewicy sejmowej, nurtujących wię
kszość wojska, nastrojów, które doprowa
dziły w owyni ostatecznym wyniku do cięż
kich przeżyć dni majowych i w dniach tvcli 
odniosły calkowile zwycięstwo". A dalej: 
„do więzienia powinien pójść ten (p. Stpi- 
czynski), który niewątpliwie przygotowywał 
normalnie przewrót majowy, realizował w 
zakresie, w jakim mógł, wskazania swojego 
Wodza . Oto sę podstawy do owej amnestji 
dla „zwycięzców". Możemy nawet przypusz
czać, że glos p. Paschalskiego nie przekona 
opinji publicznej, ale przekona rzjjd, który

w swoistej interpretacji art. 47 Konstytucji, 
mowięrcego, że „amnestja może być udziela
na tylko w drodze ustawodawczej", wyda 
dekret o „anmeslji dla zwycięzców", obejmu
jmy p. Sfpiczyńskiego. Ale jedno jest teraz 
pewno i doznało potwierdzenia z najwiary- 
godmejszego źródła, że „olbrzymia wię
kszość poglądów", która doprowadziła do 
zamachu majowego, jakoteż „wskazań Wo
dza" była tego rodzaju, że za nie normalny 
kodeks karny skazał ich apostola na długie 
więzienie. —

powinno być ostrzeżeniem dla sfer rządzą
cych.

Niesłychana konfiskata.

Tanio poi, 5. 10. (wl.) Z polecema 
województwa został skonfiskowany afisz, 
wzywający na wiec przeciwko ruszczeniu 
szkół polskich.

W sprawie zmiany szkoły w Haliczu z 
polskiej na utrakwislycznę, co spowodowało 
znany wiec w Haliczu z dnia 26-go sierpnia 
r. b. i votum nieufności dla tamtejszego se
natora p. pobrnckiego obecnego Ministra 
W-.R, i Ośw. P., a następnie trwający do 
dziś bojkot szkoły (dzieci uczą się prywatnie 
znacznym kosztem pieniężnym ze składek 
społeczeństwa) udała się w ub. tygodniu do 
Wojewody Stanisławowskiego p. Korsaka 
(który w krótce przechodzi na stanowisko 
Wojewody Kieleckiego) depuitacja, w której 
skład weszli: burmistrz Halicza o. Siwecki i 
piobosz.cz z Marjampola ks. Bosak jako 
przedstawiciele ludności polskiej oraz przed
stawiciele Rusinów, Żydów i Karaitów, ra- 
zem pięć osób.

Przedstawiciel Żydów oświadczył: od 
długich lat dzieci żydowskie chodzą naprzód 
do chederu, potem do szkoły polskiej, bo Ży
dzi uważają się tu za Polaków, więc żydamy 
przywrócenia szkoły polskiej. Karaita (wy
znawcy czystego Starego Testamentu) po 
wiedział: uważamy się za Polaków, różni 
nas tylko wyznanie, chcemy szkoły polskiej. 
Rusin oświadczył: dzieci nasze uczą się ję
zyka niskiego w domu, ale żyjąc w Państwie 
Polakiem i chcąc żyć w zgodzie z Polakami, 
w szkole chcemy języka polskiego. Burmistrz 
p. Siwecki oświadczy: jako przedstawiciel 
ludności polskiej, zadam od Rzędu Polskiego 
tylko tego, co mieiiśmy pod rządami austriac
kimi, t. j. szkoły polskiej, którą mieliśmy (utaj 
zawsze.

Wymawiając te słowa, birmistrz Hali
cza p. Siwecki zalał się łzami.

Wówczas wzruszenie udzieliło się nie- 
tylko innym członkom delegacji ale także p. 
Wojewodzie Korsakowi, który uścisnął tylko 
rękę p. Siweckiego, następnie wszystkich 
członków delegacji, i głosem zdławionym, 
ze łzami w oczach, rzeki tylko tyle:

— Przedstawię to wszystko w Warsza
wie.

W Województwie Stanislawowskiem 
odbywają się w całym szeregu miast i mia
steczek wiece w sprawie obrany szkól pol
skich

piobosz.cz


Fiasko aresztowań we Lwowie
Częfit aresztowanuch już zwolniona. — Kompromitacja policji

Ferment w Stron. Chrześć. Nar. 
Krakowscy Konserwatyści przeciwko kierownikom stronnictwo

Lwów 5. 10. (AW). „Słowo Polskie" 
donosi, ii w cięgli dnia wczorajszego pro- 
Wacteone były w dalszym ciągu dochodzenia 
policyjne w sprawie wykrycia potajemnej 
prukarui przy ulicy Złmorowicza. Wczoraj 

południe starszy komisarz Mlttlener zglo 
Bil się do prokuratora Gurtlera z zapia
niem, co do jego decyzji w sprawie dalszego 
przetrzymywania aresztowanych. Z powodu 
nieobecności starszego prokuratora Maliny, 
od którego decyzja w sprawie tej zależy, ża 
Hue postanowienie nie zapadlo. Dalej dono
si „Słowo Polskie0, iż Hołubowicz zaaresz 
(cwany został przypadkowo w mieszkaniu 
rodziny niskiej, niejakich N^conecznych, 
przy ul. Bogusławskiego 8. W ' mieszkaniu 
tem mieszkali w charakterze sublokatorów a- 
fesztowani technicy Pezona i Twardowski, 
Holubowicz miał być w mieszkaniu Nakonc- 
feznych w chwili wkroczenia policji i dlatego 
też został aresztowany. W dalszym ciągli I 
.,Słowo Polskie" poda!e, że drugi <lziXi 
Śledztwa stwierdził, jakoby ulotki kafowic 
kie „Prawda o generale Zagórskim" różniły 
lip od wykrytych ostatnio ulotek lwowskich 
sposobem wykonania. Pozatein władze nie 
iwykrvly żadnych d- kumentów, któreby 
świadczyły o jakielś akcji przeciwpaństwo 
Iwej. Śledztwo prowadzi się w kierunku pa- 
Iragrafu 65 ustawy karne! o zakłóceniu po 
rządku publicznego. Obrony aresztowanych 
podjął się adwokat Dr. Pieracki. W l<.... •i„i
Lacie, umieszczonym w „Słowie Polskiein", 
komitet dzielnicowy OWP. twi»rdzi, iż niema 
liic wspólnego ze sprawę ulotek.

I. wów. 5. 10. (wł). Dzisiejszy „Dzień 
nik Ludowy", organ PPS. we Lwowie, pisze 
W sprawie aresztowań, przeprowadzonych 
w. tem mieście. — ..Śledztwo nie przyniosło 
(wiele nowego. Zdaje się że w tej sprawie 
niniejszy będzie sukces policji, aniżeli sie z 
tooczateku zdawało. Aresztowani odmawiają 
fceznań i nie przyznają się do winy. Policja 
przypuszczała początkowo, że ulotki fabry 
kował Witold Bomiewlcz. ale ten przeczy 
earówno fabrykowaniu, jak i rozsyłaniu u 
lotek.

Nagroda za „wierna służbę"
Kraków, 5. 10. (AW). „Ilustrowany 

Kurjcr Codzienny" donosi z. Katowic, iż w 
związku z mającym nastąpić w najbliższym 
czas-e rozwiązaniem rady miejskiej w Kato 
wicach, wyznaczona zostanie rada komisa
ryczna z posłem P. P. S. J. Biniszkiewi- 
czem na czele.

Niemiec

„Hindenburg - Republik"
,,VOn der liindenburg Republik durch Petno- 

kratle zur Arbclter politlk ‘ — zawył generał Wil 
lielma Ii-go, wstępując na stanowisko prezydenta 
Rzeszy.

Ciocia Europa, wrażliwa na wszelkie plotecz 
kin, chętnie data posłuch obiecankom — cacan
kom, ,,dobrą wolę“ Niemiec roztrąbiwszy po iwie 
cle.

A potem Streseniann ubrał się w togę apo
stola pokoju, z różdżką oliwną w ręce i stało się 
tia śwlecle jasno.

Duch barbarzyńskich Niemiec odrodzi! się 
fcupelnlo!

Fiasko milltaryzmu niemieckiego kompletne!
Naród niemiecki podaje bratnią dłoń wszyst

kim państwom!
Sypały się brednie po bredni, szachując tych 

'wszystkich przeciwników, którzy w .dobrą wo
lę" Niemiec wierzyć nie mogli.

Punktem kulminacyjnym oszukańczych metod 
Uindenbnrga było przyjęcie Niemiec w skład Li- 
tl Narodów. Od tej chwili jako „równi z rów 
jiynai** — Niemej' uciekli się do gry dyplomatycz 
hej w Oenewfe, stale I systematycznie teren ten 
wykorzystując dla swoich interesów. Jako demo
kraci, upominali się o los okupowanej Nadrenji 
wytykali rzekomą niesprawiedliwość zwycięz- 
oów, Jako demokraci szli pewnie, wyrzekając się 
odpowiedzialności za czyny mllitarystycznie uspo
sobiony cli swoich poprzedników.

Ciocia — Europa słuchała dźwięków tej pacy 
ftstyczncj piosenki, dumna z nawrócenia grzesznl- 
kea, a Wilhelm II, rąbiąc drzewo w Doorn płakał, 
te tak zaprzepaszcza się naród, któremu on tak 
jśwlttnle przewodził w zwycięstwach...

Nieświadom snąć był Istotnego stanu rzeczy 
| nie poznał Ję na skórze fałszywych demokra
tów, którzy nie umieli służyć jego monarszym 
hetytom...

Może nie było dobrej komunikacji, może nio 
pora snąć było ujawniać wilka i lepiej ukrywać 
<o w owczej skórze.

Ałe nadszedł tzas^
Stał się nim dzień urodzin Hindenburga I 

pdbyte z tym faktem manifestacje. Niemcy jesz- 
jcze raz dowiodły, że dyskusja z niemi na temat 
demokracji Jest absurdem, Jak absurdem Jest poko 
lowość Junkrów pruskich.

Stresemann uwiecznił się Jako apostoł pokoju, 
hJe „Von der liindenburg Republik durch Derii-n 
krafie zur Arbciterpolitik" — stało 3ię dziś uto
pią. I

Dzdsiaej wypuszczono dwóch z pośród 
aresztowanych: Podlewskiego i Kreislera. 
Wczoraj został wypuszczony Hołubowicz. 
Nie zdołano ustalić — pisze „Dziennik Ludo 
wy", czy skonfiskowane ulotki o gen. Za
górskim zostały zredagowane przez areszto 
wanych, czy też, że są to tylko odbitki ulotek 
zredagowanych gdzieindziej.

Tyle „Dziennik Ludowy". Także inne 
dzienniki stwierdzają, że prowokacyjna akcja 
„Dziennika Lwowsklęgo" skończyła się zu- 
pelnem fiaskiem.

Udaremnienie zamachu w Hiszpanji
Spiskowcu zamierzali rzucie bombę na powóz Króla

Paryż, 5. 10. (PAT). Na podstawie 
oświadczeń dobrze poinformowanych osób, 
przybyłych z Hiszpanji, agencja' Hayasa 
podaje następujące szczegóły o świeżo wy
kryłem sprzysiężeniu rewoluęyjnem. W nocy 
z 3(1 września na 1 października br. policja 
dowiedziała się o przygotowaniach, czynio 
nych przez spiskowców dla dokonania za
machu na życe rodziny królewskiej. W związ 
ku z tem aresztowano Lezanę,. naczelnego 
redaktora pisma „Liberie", Barristego, by-

Straszna tajemnica trupa w Wiśle 
nic będzie wyjaśniona 

Śledztwo w tej sprawie ma być umorzone
W a r s z a w a. 5. 10. (wl.). Dzisiejsze 

„A B C“ porusza znowu sprawę kadłuba 
mężczyzny, którego wyłowił przed miesią
cem koło Kępy Tarchomińskiej dozorca rzecz 
ny Kaczyński. Dotąd ustalono, że kadłub na
leżał do mężczyzny. Mimo energicznych do
chodzeń nie zdołano stwierdzić, kim był ów 
mężczyzna i kiedy znalazł śmierć.

„A B C“ zwróciło się do wiceproku
ratora Świątkowskiego, który to potwier 
dzil, że ustalono, iż był to kadłub mężczy-

Z wystawy przemysłu Hotelowego, Restauracyjnego
i Cukierniczego

(Od własnego korespondenta „Dziennika Kujawskiego").

W sobotę, dnia 24. 0. o godz. 11 przed 
poi. nastąpiło otwarcie wystawy przemysłu 
hotelowego, restauracyjnego i cukierń czego 
w Poznaniu w obecności około 200 osób za 
proszonych. Uroczystość zagaił prezes Komi
tetu Wystawy p. inż. Dr. Stefan Głowacki 
dyrektor Browaru Huggera. P. Dr. Gło
wacki w przemówieniu swojem podkreśl>1 
ważność przemysłu restauracyjnego i po
krewnych mu zawodów. — Drugi mówca. 
Wiceprezydent miasta p. Dr. Kiedacz, w 
zastępstwie p. prezydenta, życzył wystawie 
powodzenia. Potem nastąpiło otwarcie przez 
delegata min sterstwa handlu i przemysłu 
p. radcy Siebeneichena. —

Wystawa, jako taka, mówiąc o dziale prze 
myślowym, wypadła wspaniale. — Wysta
wiały ni. in. fabryki likierów w sposób 
wprost nadzwyczajny; nie brakowało rów
nież monopolu spirytusowego. Browary Poz 
nańskie, jak Huggera, Kobylepole i Kroto
szyńskie prześcigały się w sposobie wysta
wiania, toż samo Browary Chełmińskie i 
Grodziski. — Widzieliśmy dalej cały szereg 
firm ściśle związanych z zawodem ‘estaura 
cyjnym. i przyznać trzeba, że wszystkie 
firmy zadały sobie jak najwięcej trudu, aby 
przyczynić się do uświetnienia wystawy, tak 
że rozdzielanie nagród stanowiło dla jury 
prawdziwą trudność.

Co do działu kulinarnego, pokazy nie
stety nie wypadły tak, jak można się było 
tego spodziewać.. W pierwszym rzędzie 

świeciły abstynencją prawie wszystkie zakła
dy gastronomiczne z Poznania.

Najlepsze eksponaty kulinarne wysta
wiła firma Pałais Royal z Poznania PI. Wol
ności. Eksponaty powyższej firmy były pod 
kątem widzenia fachowego bez zarzutu i 
mogły konkurować z wystawami kulinamemi 
innych krajów, mających większą wprawę 
i doświadczenia w ich urządzeniu. — Firma 
Palais Royal i jego pracownicy zasługują z 
tego powodu na wysokie uznanie, to też 
jura nadała jej największą nagrodę — dy
plom honorowy. — Drugi z rzędu wysław 
ca. p. Rajewski, dzierżawca restauracji 'targu 
„Belveder“ zasługuje także na pochwalę i 
osiągnął duży złoty medal.

Co do trzeciego wystawcy — Związku 
Pracowników Przemysłu Gastronomiczno- 
Hotelowego w Polsce, który sprowadził z 
Warszawy 5 kucharzy to niestety trzeba

K rak ów, 5. 10. (A W). Jak się do
wiadujemy, zarząd Oddziału krakowskiego 
Stronnictwa Chrześcijańsko ■ Narodowego 
(Rolniczego) powziął na ostatniem posiedze
niu następujące uchwały:

1) stanowisko nieprzyjazne, wyraźnie 
opozycyjne stronnictwa wobec rządu ogło
szone ostatnio w pismach, sprzecznem jest 
z rezolucjami, przyjętemi i podpisanemi 
przez prezesa stronnictwa i prezesa zarządu 
głównego Ch. N. w Dzikowie, jak również 
nie odpowiada linji politycznej członków

lego deputowanego republikańskiego, kilku 
oficerów i 15 anarchistów. Do rana liczba 
aresztowań doszła do 40. Policja znalazła 
u anarchistów bomby, które miały być rzu
cone 1 października rano na króla,przejeż
dżającego otwartym powozem. W ciągu ca
łej nocy policja kontynuowała poszukiwania 
Dochodzenia policyjne ustaliły, że spisek o- 
bejmowal także Algesiras, gdzie dokonano 
również licznych aresztowań.

zny. Na zapytanie, czy mężczyzna ten był za 
mordowany w potworny sposób, Świątkow
ski oświadczył, że ekspertyza rzeczoznawcy 
Grzywo-Dąbrowskiego nie zdołała stwier
dzić w jakich okolicznościach, gdzie i kiedy 
nastąpiła śmierć tego mężczyzny, kadłub bo- 
w.ern znajduje się w takim stanie, że usta
lenia tych okoliczności nikt nie chce się pod
jąć. Wobec braku wyniku, śledztwo w tej 
sprawie skierowano do umorzenia.

stwierdzić, że eksponaty jego pozostawiały 
dużo do życzenia. Ze względu na to, że 
wystawiał aż 28 półmisków, praca była 
wielka i wymagająca dużo staranności w 
wykonaniu, przy trudnych warunkach tech
nicznych. Przyznano mu duży medal srebrny.

O godz. 10 wiccz. odbył się na salach 
Belvederu bankiet dla zaproszonych gości 
(około 300 osób), na którym spożywano 
eksponaty trzeciego wystawcy.

O godz. 7 wiecz. p. Wojciechowski, 
wlaśc. Palais Royal zaprosił grono znajo
mych oraz członków jury dla skosztowania 
swych wystawionych dcl katesów, gdzie się 
uczestnicy mogli przekonać, że nietylko de- 
koratywnie, ale i pod względem smaku wy-

Śledztwo bez wyniku...
Warszawa. 6. 10. (AW). I-rowadzo 

ne przez majora Mazurkiewicza w sprawie 
gen. Zagórskiego śledztwo zostało ukończo 
ne. Akta śledztwa przekazano prokuratoro
wi pułk. Kaczmarkowi. Jak donosi „Gaz. 
Warsz. Por" śledztwo nie dato konkretnych 
wyników. Prawdopodobnie akia w związku 
z dotychczasowym wynikiem dochodzeń ode
słane zostaną •' '-lszego śledztwa.

Bilans kosiarzy i złodziei
Warszawa, (AW). Jak się okazuje 

ze specjalnego zestawienia w ciągu I-go 
kwartału rb. rozbiło w Warszawie lO kas, z 
których zrabowano 8.000 zl. W" ciągu Ii-go 
kwartału uległo rozbiciu 16 kas zawierają
cych 104.000 zł., które padly łupem włamy
waczy. W ciągu 111-go kwartału włamywacze 
rozpruli 22 kasy, rabując 103.000 zl. Ogółem 
padlo łupem włamywaczy 48 kas i 210.000 
złotych. Jak widać z zestawienia, przemysł 
rozbijania kas w Warszawie rozwija sę z 
miesiąca na miesiąc.

Projekt unifikacji sądownictwa
Warszawa, 6. 10. (AW). W min. 

sprawiedliwości ukończone zostały prace 
nad projektem rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o unifikacji sądownictwa w Polsce. 
.Projekt przewiduje obieralność sędziów po

oddziału krakowskiego, życzliwych dla Mar
szalka Piłsudskiego i jego rządu, stanowi
sko to jest dla interesów stronnictwa wysoce 
szkodliwe i utrudnia konsolidację żywiołów 
zachowawczych w Polsce, będącą już n» 
najlepszej drodze do urzcczywstnienia.

2) Zarząd oddziału krakowskiego uwa
ża za konieczne zażądać od klubu parlamen 
taniego Ch. N. wyjaśnień oraz jasnego po
stawienia stosunku stronnictwa do rządu w 
ogólności i w tym celu uprasfa zarząd głów 
ny o zwołanie w terminie możliwie do 2 
tygodni walnego zgromadzenia członków 
stronnictwa, na którego porządku dziennym 
jako punkt pierwszy programu winien być 
ipcsfawicny> pmj:t: Stosunek stronnictwa 
Ch. N. do rządu marszałka Piłsudskiego.

3) Zarząd oddziału krakowskiego uwa 
ża za konieczne stwierdzić, że kierunek pisma 
„Warszawianka" był od dłuższego czasu 1 
j jest sprzeczny z zapatrywaniami członków 
oddziału krakowskiego stronnictwa, dlatego 
zarząd oddziału za publikację „Warszawian
ki" nie przyjmuje 'żadnej odpowiedzial
ności.

Warszawa, 6. 10. (AW). W kolach 
politycznych komentowaną jest uchwala od
działu krakowskiego Ch. Ń. bardzo szeroko 
Na konferencji ogólno krajowej Stronnictwa, 
której zwołania domagają krakowscy człon
kowie, ma być m. in. postawiony wniosek 
o zmodyfikowanie obecnego kierunku poli
tycznego organu stołecznego Str. Chrz. Nar. 
„Warszawianki", którą redaguje profesor 
Stroński.

Podpisanie pożyczki
uchodzi za pewne.

Warszawa, 6. 10. (AW). W ciągu 
dnia dzisiejszego lub najdalej jutro ma ulec 
ostatecznemu wyjaśnieniu sytuacja w 
rokowaniach o tzw. pożyczkę amerykańską, 
Rząd polski wstrzymuje się z ostateczny de
cyzję w sprawie pożyczki do chwili przyby
cia Prezydenta Rzeczypospolitej do Warsza 
wy. W każdym razie w zasadniczych spra
wach z zakresu warunków pożyczki osią 
gnięte zostało definitywne porozumienie. W 
związku z tem podpisanie układu uchodzi 
za pewne.

stawa jego eksponatów była bez zarzutu. 
Nakoniec podkreślam, że wystawie cukierni
czej pp. Raczyńskiego i Fangraba z Poznania 
którzy pozwolili nam podziwiać sztuki arty
styczne zawodu cukierniczego, jura przyzna
ła po dużym złotym medalu.

Wymienić wypada jeszcze wystawiony 
kawiarnie (en miniaturę) luksusową „Atlair 
tic“ p. W która Wandelta z Katowic, za któ
rą dostał mały medal zloty. Wystawa cie
szyła się ze strony publiczności wielkem 
uznaniem o czem świadczy fakt, że w niedzie 
lę zwiedziło wystawę przeszło 30.000 osób

Kazimierz Laurcntowski. 
członek komitetu wykonawczego i jury.

koju oraz instytucję sądów przysięgłych. Pr. 
jekt reguluje również pobory sędziów.

Rewolucja w Meksyku
Krwawa bitwa pod Poeblo

Nowy Jork, 5. 10. (A.W.) Według 
nadeszlych z Meksyku wiadomości, pomię
dzy trzema pułkami zrewoltowanemi i wier
nymi rządowi oddziałami doszło do bitwy 
między Meksykiem a Poeblo. Wojska zrewol
towane zmuszone zostały do odwrotu. Sytw 
acja w kraju nadal poważna. Połączenie ko 
lejowe i telegraficzne między Stanami Zje
dnoczonym a Meksykiem przerwane. Rząd 
meksykański ogłosił stan oblężenia w całym 
kraju. Prezydent Calles złożył publiczne o* 
świadczenie, iż zdecydowany jest posługiwać 
się jaknajdalej idącemi dostępnemi mu środ
kami, aby stłumić raz na zawsze ruchy rewo- 
lucyjne w Meksyku. Wszyscy wzięci do nie
woli przez wojska rządowe zrewoluzjonizo- 
wani oficerowie i żołnierze staną przed są' 
dem wojennym. Nie ulega już wątpliwości, 
że inicjatorem rewolty wojskowej był gene
rał Gomez, kandydat na prezydenta przy naj* 
bliższych wyborach w roku 1928,

Meksyk. (A.W.) Kancelarja prezy. 
donta donosi, iż 3 dalszych zrewoltowanych 
generałów zostało wziętych do niewoli i stra
conych. Powstanie jest już prawie stłumione, 
pod bronią stoją zaledwie dwa oddziały re
wolucjonistów, oba w miejscowości Yeru 
Cruz.



Niedziela, dnia 10 października 1927 r.

Znaki czasu
Molka żucia żydowskiego. - Odpowiedź na wiwal 
nijer Burto i dziennikarze. -

Zyjemy w okresie specjalności, życie 
Aain ich nastręcza masami, a dziennikarz 
holuje:

. 7 sierpniu b. r. rozpoczęła w Warsza 
wie działalność sceniczną słynna żydowska 
Mrtoika, podpisująca się hislorycznem pol
akiem nazwiskiem. Żydowska aktorka . raczy 
la ' występić jako Lydja Potocka. Pod tem na 
żwirkiem znana była w Ameryce i w Eu- 
ropie.
. . Pifz^a.?d tydwskioj aktorki do Warsza 
wy obudził wielkie zainteresowanie wśród 
|e współwyznawców. Dla nas ciekawa jest 
me tyle radość żydów warszawskich, ile 
Eczerosc p. Lydji Potockiej, która nazwala 
warszawę stolicę żydostwa światowego.

lozmowie z przedstawicielami prasy
WnffflT ZapeW"i,a ("N‘ISZ

— „Z pewnem wzruszeniem rozpoczy. 
nam grę w Warszawie. Orałam na scenach 
eiiropcjsklcli, w Ameryce, ale tu staję przed 
żydostwem w stolicy życ|a żydowskiego na 
świeefe .

A zatem Warszawa Jest wprawdzie sto 
lica polskiego państwa, lecz oprócz tego Jest 
stolicą żydowskiego życia na świecle...

bIo oto u'e?iznęn^egi'-' w Lub|inie~odbyta 
sęjkademja P. P. S., ,,a której przemawiał 
ratoitrtl"'^'-" P°S W°iciecl1 Malinowski 
(Wojtek). Kończąc mowę, wzniósł on okrzyk:

— „Nlęch żyje Piłsudski!" 
sale M b ,któ>a wypełniała
»i«\ a * • !! .le" "ffiilzieźy socjalistycz

nej ) odpowiedziała na to okrzykiem: 
__ -_„Niech żyje dyktatura proletarjatu!"

I8" ,"'iccPrem!ci' Bartel ma różowy liu- 
tvch’ dńi’m.|> z dzieimikarzami. W

' .Zil",d,ałtowany o wyniku konfe 
rencji pożyczkowej, odpowiedział:

- ,.2c sic rokowania toczą, mogli sle 
Panowie najlepiej przekonać, widząc obydwu 
Przedstawicieli konsorejuin amerykańskiego ’
Sdy opuszczali swój gabinet po konferencji; I
która trwała — tu wicepremier rzuca okiem 
na zegar 1 oblicza z Jatą dokładnością — |ed 
mi godzino i trzynaście Hut".

(„Trzynastka, to dobra cyfra w dzlslej 
szych czasach" — rzuca jeden z dzienni
karzy).

wiceprc- 
Kawu dla min. SWadKowstacgo

! — W ciągu nocy rokowania będą się
; toczyć?

— lak Jest. W tej chwili Jest przerwa; 
wznowione zostaną o godzinie piątej nad ra 
nem.

— Dlaczego o tak niewygodnej godzi
nie?

— Aby nam dziennikarze nie przeszka 
dzali — mówi p. wicepremier wesoło.

— Czy po zawarciu układu pożyczko 
wego rząd zgłosi się do sejmu 2 prośbą o 
ratyfikację układu pożyczkowego? 
Nastąpiła chwila oczekiwania.

llerr Lcutnant — rzekł wesoło wlceprem 
Jer p. Bartol, powtarzając za znaną anegdo 
tą, — haben Sie kcine grosserc Sorgcn..."

W Oolubie od jxim dni obiegała windo 
mość, jakoby pan Skladkowski, min. spraw 
wewnętrznych, zwiedzając sąsiednie miasta 
imał wstąpić również do pięknie położonego 
schludnego miasta. Urzędnicy magistratu po 
licji jak i obywatelstwo tutejsze, z wielką nie 
cierpliwością oczekiwali zapowiedzianego 
przez policję przyjazdu p. miifsłra. — Tym 
czasem posterunek policji państwowej w Go 
łubu otizymuje dn*a 28 ub. m. wiadomość 
telefoniczna z Rypina, że p. minister Skład 
kowski przyjeżdża dn'a tego o godzinie 4-ej 
po południu i że podaje się do wiadomości, 
aby w pierwszorzędnym hotelu zamówiono 
kawę dla kilku < th b. Policja gorączkowo wy 
fielnia rozkaz; natychmiast zamawia się w ho 
telli „Centralnym" kawę najlepszej jakości. 
I osłeninkowi policji państw sumiennie prze 
glądaią już raz dziesiąty wszystkie k ity, czy 
też aby są u trzymane‘we wzorowym po
rządku — Godzina 4 nadeszła — a pana 
ministra nic widać; godzina 5 — godz. 6 a 
P. ministra jeszcze niema. Przyjeżdżają w 
międzyczasie pan starosta wąbrzeski z kómcn 
dantem policji państwowej z Wąbrzeźna, za 
wiadomieni już przedtem przez tutejsza ’po- 
I cię państwowa o rzekomym przyjeżdzie p. 
m nisfra do Oolub’a. A pana ministra spraw 
wewnętrznych jak niema, tak niema! Ocze 
kuje się dostojnego gościa aż do wieczora — 
kawa już dawno zimna — pana min:stra 
leszcze niema. Zmysł spostrzegawczy jedne 
go z panów urzędników zauważa, że to pew 
no bedzie ..kaczka" Bada się natychmiast po 
sterunkowego, kto, kiedy i co telefonował. 
Okazu ie s'ę, że niew adomo kto!

Wiana jJMsgte
Matarzay Praw Cztowldk® staje w obronie

nscszczĘśiswcgo goicnsita
Liga Praw Człowieka podjęła w tych 

dniach w ministerstwie sprawiedliwości kro 
ki celem uzyskania rewizji procesu malarza 
Henryka Fourniera, który skutkiem fatalnej 
omyłki miał zostać utożsamiony z morderca 
Rouxem i został skazany na dożywotn e 
więzienie. Henryk Fournier od dwóch lat 
juz dzieli straszliwy los najcięższych zbrod 
marzy na wyspie Gujanie.

Ilistorja malarza należy do najciekaw
szych i najbardziej oryginalnych rozdziałów 
francuskiej kron ki sądowniczej. Henri Four 
nier miał niegdyś atelier na Montparnasie. 
Był portrec stą; nauczyciele uważali go za 
bardzo zdolnego, a obrazy jego zyskiwały 
uznanie na wystawach. Ale sława pozostała 
ciągle jeszcze marzeniem nieziszczonem.

Ponieważ Fournier przepadał za we- 
sołem życiem paryskiem i chętnie odwiedzał 
lokale nocne, popadl niebawem w kłopoty 
finansowe. Zaciągnął u lichwiarzy szereg 
pożyczek. A kiedy wreszcie zawiodło to 
źródło dochodów, zaszedł Fournier na bez 
drożą zbrodni: począł fałszować weksle.

Pewnego razu aresztowano go za fał
szowanie weksli oraz inne jeszcze oszustwa 
i skazano go na 18 miesięcy więzienia.

Ledwie wydano ten wyrok, gdy w urzę 
dzie rozpoznawczym policji paryskiej doko
nano zdumiewającego odkrycia. Oto na pod 
stawę badań daktylograficznych stwierdzo
no że rzekomy malarz Henri Fournier który 
stał przed sądem pod zarzutem drobnych 
oszustw, identyczny jest z osławionym, 
długo przez policję poszukiwanym morder
cą Janem Baptystę Rouxem. Roux, skazany 
na dożywotn e galery, potrafił zadrwić so
lne ze sprawiedliwości publicznej i uc:ekł 
z Gujany w roku 1917. Odtąd popełnił wiele 
nowych zbrodni, a policja napróżno stara
ła Bie wpaść na ślad zatwardziałego zło
czyńcy. Można sobie tedy wyobrazić ździ- 
wienie i radość urzędników wydziału roz
poznawczego, gdy odkryli, iż rzekomy Four 
mer jst właściwie owym zbiegiem z Gujany 
Janem Rouzem.

Fournier alias Jean Battiste Roux sta
nął jeszcze raz przed sądem.

■ Nazywam się Fournier — zaprote
stował w sposób bardzo stanowczy więzień 
— Nie znam wogóle Rouxa.

Żadano od n ego dowodów. Pokazał 
paszport i papiery wojskowe. Ale wszystkie 
zostały wystawione w roku 1918 Ponieważ 
Roux ucicki z Gujany w roku 1017, owe 
pap ery nic mogły nmiralnie sędziom wyslar 
czyć.

Domagano s ę tedy dokumentów wcześ
niejszych.

, — Pochodzę Z wyspy Martyniki —
oświadczył I ournier. — Wszystkie moje do
kumenty ilawn ejsze -ginęły podczas wybu
chu wulkanu Mont Pele.

To wyjaśnienie nie mogło rozprószyć 
podejrzeń, a nawet swoiem nieprawdopodo- 
b ensfwem je nawet wzmocniły. Sk erowano 
się tedy do urzędu rozpoznawczego z żąda
niem ponownego orzeczenia, które tym ra
zem wypadio w łonie jeszcze bardziej sta
nowczym: odcisk palców Foumiera są naj- 
zupelniei identyczne z odciskami palców 
bandyty Rouxa.

Obaj winowajcy posiadali żony. Zawez
wano obie kobiety w charakterze świadków, 
i ani Fournier poznała w nim naturalnie 
swego męża malarza Fourn era, ale zawar 
la z nim znajomość dopiero w.... roku 1918 
Bardzo obciężajęco wypadły zeznania żony 
Kouxa, która zresztą po uzyskaniu rozwodu 
wyszła za mąż za kogo innego. Była pani 
K0tix stwierdziła bez najmniejszego waha
nia że oskarżony jest jak najzupełniej pa 
dobny do jej dawnego, zaginionego męża. 
Zaznaczyła tylko, że Roux posiada na ple
cach wytatuowanego motyla. Malarz nie 
miał tego znaku. Czterej żandarmi, którzy 
niegdyś strzegli Rouxa w Gujanie, złożyli 
zeznania rozbieżne. Dwaj orzekli stanowczo 
że mają przed sobą Rouxa, dwaj inni orzekli 
coś wręcz przeciwnego.

Mimo tego, opierając się zasadniczo na 
identyczności ociciskow daktylograficznych, 
uznano, iż malarz jest Rouxem i skazano go 
na dożywotnie więzienie.

Fourn er od dwóch lat zapewnia o 
swej, niewinności i stara się zwrócić uwagę 
opinji publicznej na tragiczną omyłkę, któ
rej ofiarą m ał paść. Obecnie zajęła się nim | 
Liga Praw Człowieka, a być może, iż re
wizja procesu rzeczywiście stwierdzi iż 
nieszczęśliwy malarz jest niewinny, a Roux 
gdzieś swobodnie buja na wolności.

.DZIENNIK KUJAWSKI".

?śam pierze!)

Prezudcntf taiłeś

Dziś wesołe życie mam - 
Bo mi RADION pierze sam. 
Panna Kasia Mądralska używa tycia. Nie męczy sią 

praniem, bo Radion wykonywa za nią całą pracą,.

RADION
ES OL p i er X

^Rozpuścić Radion w zimnej wodzie, namoczony 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, potem płukać staranni «e 

Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała.

Tarcie i szczotkowanie jest zbętf 
nym trudem — niszczy bielizną 
i ręce, a tak łatwo można le£Q 

uniknąć.'

Idealny środek samopiorący 

RADION 
oszczędza bieliznę.

Obecny prezydent Meksyku p. Elias 
Calles, (nasz obrazek) który objął swój u- 
rząd w 1924 r. a który zamierza w 1928. 
się wycofać z zajmowanego stanowiska, 
będzie popierał kandydaturę Obregona, do
brego militarystę.

Stanowisko prezydenta w Meksyku jest 
mniej czy więcej otoczone troską przez ka
pitalistów amerykańskich, którzy, jak się 
mówi „robią takiego prezydenta".

NA WIDOWNI.

Czerwony Cynizm
Jest faktem, że minister Jędrzej Mora- 

czewskl zosial wyrokiem sadu partyjnego usu 
nięty z partjl. Jest taktem, że powodując się 
wyrokiem, zgłosili swe wystąpienie z partii p. 
Holówko i prezes Rady Miejskiej Warszawy 
p. Jaworowski. Jest faktem, że wykluczenie 
ominęło drugiego ministra socjalistycznego 
p. Jurkiewicza. Odnośnie do tego zjawiska 
„Olos Narodu" zaznacza:
’ „Można tę względność wytłumaczyć 
dwojako, albo PPS. boi się zrywać z p. Mini
strem Pracy, aby nie narażać się na utratę ol

.,i,!a"s°wJ'dl korzyfci, jakie z budże 
u tego ministerstwa w różnych formach sply 

waja na członków i na organizację PPS. — 
korzyści które poseł Bitner w dyskusji sejmo 
we, nad budżetem tego ministerstwa szcze- 
eMowo wykazał i obliczy! na sumę ponad 300 
tysięcy złotych, albo też stosunek między PPS 
ar ministrem Jurkiewiczem został już. przed 
tem cicho i bezboleśnie zerwany co pozwala 
socjalistom korzystać z. budżetu Ministerstwa 
I racy bez przykrej potrzeby,- zrywfflfia coram 
populo z ministrem."

Jest faktem, że na ostatnim Zjeździe 
Zw. Żary. Kolejarzy, po bardzo burzliwej tak 
tycznej dyskusji, niemal pod naciskiem Koleją 
rzy związkowych uchwalono opozycję PPS. 
w stosunku do obecnego rządu.

Jest faktem, że na zebraniach w kilku 
miastach, mimo uspakajających przemówień 
socjalistow-pilsudczyków rzucono gromkie 
hasło „dyktatury proletarjatu".
a i ,w Lublinie potępiono
działalność „Robotnika" i postanowiono wy 
dać samodzielny (czytaj — subwencjonowany 
organ, niezależny od centrali.

Jest faktem, że w środowiskach robotni
czych „uciśniony proletarjat" kipi i żaden że 
„żłobowych" pepcesów nie chce, czy też boi 
się nadstawić głowy, celem wyperswadowa
nia, że po maju jest lepiej-

Jest faktem, że pewne grupy socjalistów, 
nawiązały kontakt z sanacja, przyznając lub 
przyjmując pod jej skrzydłem pewne role, 
związane ze zwalczaniem nacjonalizmu- 

To są fakty, które sterczą na powierzch 
ni, a setki ich drzemie jeszcze pod skorupą 
etajmków organizacyjnych.

I w takiej chwili „Robotnik" bredzi o* 
nicznie:

„1) Ani jeden towarzysz partyjny nie żł 
d* ZJ!'?!Ł‘cteoiogji, albo programu Partu, 

2) Nikt w Partjl nie dąży do rozlaniu, 
"^przygotowuje rozłamu, nie przewiduje

Zaprawdę — niezgrabnie wykręca się sb 
cjalizm w swej chorobie, która będzie trwa 
la przynajmniej tak długo, jak długo potrwa 
rząd Piłsudskiego.

Iw cyniżmie opłakanym siecią kłamstwi 
leży również choroba dzisiejszego socjaliz*



Babie lato.

- Wewnętrzne przesilenie w łonie Polskiej 
Partii Socjalistycznej, zapoczątkowane wyklu 
kentem min. Jędrzeja Moraczewskie- 
feo, zarysowuje się coraz silniej. Obecnie u- 
pinM się również z partji prezes Rady miej 
klej m. Warszawy poseł Jaworowski. Rysy 
la gmachu PPS. sę spowodowane różnem 
istosunkowaniem się jej członków wobec 
rządu Piłsudskiego, przyczem zapatrywania 
socjalistów na ten właśnie rząd są krańcowo 
Mimiene. Miarą nastrojów przeciwników Pił 

iudskiego jest artykuł posła Ignacego Da
szyńskiego w tygodniku „Pobudka**, gdzie to 
pzytamy poniższe uwagi:

„Teksty Konstytucji, nawet najbardziej 
Jasne I wyraźne, przestają obowiązywać w 
Polsce. Ponieważ obecnie Konstytucja fakty 
czule nikogo w Polsce nie obowiązuje, po- 
wstaje pytanie, w jakim ustroju żyje Polska? 
Otóż po kilku próbach rządzenia, można po 
wiedzieć, że Polska żyje dzisiaj w ustroju ab 
lolutyzmu rządowego...

Odstręczenie masy narodu od udziału le 
galnego w sprawach państwowych kończy się 
obojętnością, a nawet nienawiścią do rządu 
państw w chwilach, kiedy te rządy potrze
bują ofiar ze strony obywateli.

Dlatego sądzimy, że rząd w Polsce do 
tych stanów nie doprowadzi, że nie będzie 
chciał chwilowej obojętności masy ludowej 
wobec spraw politycznych brać za objaw 
korzystny.

Nawet naród Idjotów**, liczący kllkadzle 
sląt mlljonów głów (Idiotycznych oczywiście), 
ma pewne potrzeby, bardziej skomplikowane 
których nie załatwią dekrety Prezydenta Rze 
czypospolitej I Rady Ministrów, zwłaszcza, źe 
te czynniki, jako rozumne i nie Idiotyczne, 
muszą być dalekie I obce wielomilionowej ma 
sle ,,Idjotów'*.

Takie ciągi wymierza rządowi Daszyński, 
, nie gorsze od nich w „Robotniku** Nie- 
lzlalkowski i Czapiński, którzy ostatnio wy

sunęli się na czoło partji.
Tymczasem organizacja lubelska PPS-u 

fitot na zupełnie oamiennem stanowisku, da- 
jąc wyraźne poparcie Moraczewśkiemu i Ja
worowskiemu. Tutaj właśnie, w Lublinie, za
częło niedawno wychodzić pismo posła Mali 
tiowskiego pt. „Nasze Hasło**, które wobec 
iwładz politycznych zajmuje stanowisko b. 
krytyczne.

Co zatem będzie z socjalistami?
Wtajemniczeni twierdzą, że nie bez po

wodu na dzień 20-go października zwołany 
został zjazd Rade Naczelnej PPS., na któ 
rym prawdopodobnie dojdzie do rozłamu. 
Tarcia wewnątrz? e zaszły tak dalece, a różni 
ce tak się pogłębiły, że thidno przypuszczać 
by zasada karności partyjnej okazała się sil 
niejszą, niż względy i-me:

„Kurjer Poznański** twierdzi, że:
,,Należy rachować z tem, że w ciągu 

tego miesi ica będziemy widzieli exodu; pif

A więc do tego doszło?
Leży przed nami odezwa rodaków z Halicza, 

pełna oskarżeń i smutku.
— Więc aż do tego doszło? — ciśnie się 

na usta pełne goryczy pytanie, — że w niepodległej 
w wolnej Polsce musimy bronić dzieci polskie 
przed zniszczeniem?

— Że musimy podejmować akcję w obronie 
polskiej szkoły?

I przeciwko koniu bronić musimy tej szkoły 
polskiej o którą walczjło tyle pokoleń?

Przeciwko polityce rządu, zmierzającej do 
ukrainizaqi 4 południowo-wschodnich województw 
naszego państwa! z

I nic dziwnego, że rozgoryczenie społeczeń
stwa polskiego zamienia się w żywiołowy protest, 
czego wymownym dowodem była wspaniała mani
festacja jaka się odbyła we Lwowie.

Społeczeństwo polskie, wiedzione zdrowym in
stynktem narodowym, broni się przeciwko polityce 
niebezpiecznych eksperymentów, które nas już tyle 
krwi, łez i ofiar kosztowały w pamiętnym 1920 
Roku.

Więc po to ginęły bohaterskie Orlęta w obro 
nie polskości Lwowa, aby w kilka lat później na 
fydi samych ulicach, niemych świadkach Ich bo
haterstwa, odbywały się manifestacje mieszkańców 
Łcopolis Semfter Fidelia przeciwko przymusowej 
nauce języka ukraińckiego we wszystkich szkołach 
państwowych w Matopolsce Wschodniej.

Męska postawa Halicza budzi podziw i uznanie 
aletyłko na Kresach, ale i w całej Polsce.

Społeczeństwo polskie, choć przygnębione cięż- 
kiemi warunkami, w jakich się obecnie znajduje 
ndaje sobie głęboko sprawę z powagi sytuacji. Nie [ 
chce i nie może popierać stwarzania na Wołyniu 
Piemontu ukraińskiego dla fantastycznych 
politycznych na Wschodzie.

Z ludem ukraińskim pragniemy żyć w 
1 harraonji. Ale chcemy ochronić dzieci 
przed zniszczeniem, jakie na nie czyha w

Odezwa Komitetu Rodzicielskiego Szkoły Pol- 
Skiej w Haliczu nie przebrzmi bez echa. Zachęci 
pna do cżynu. Przetrwamy. My przecie przetrwa- 
liimy udek uiewoli i okupacji.

...tylko tak strasznie żal, że aż do tego doszło 
w wolnej, w niepodległej Polsce. 

planów

zgodzie 
polskie 
ruskich

sudczyków z PPS. Z drugiej strony PPS-ow 
czy Dlamanda, wobec śmierci Perlą, na front 
przez odpływ od komunistów tych żywiołów 
którym ta Ideologja I taktyka nie odpowia
da, a którym nic odpowiada również zbyt 
słaba opozycja dotychczasowa PPS. wobec 
rządu. Po tem „oczyszczeniu** partji PPS- 
liczy, te będzie mogła spokojnie przystąpić 
do wewnętrznej silniejszej organizacji, przygo 
towującej swe wystąpienie na moment decy 
zjl.

(Wypadki nadchodzą. Zycie polityczne 
nasze zaczyna wchodzić w okres ostrych tarć 
Jeśli nie wstrząśnięć wewnętrznych-'* 
„Dziennik Poznański** piszo natomiast:

,,Fakt< pierwszych objflwów rozłamo 
wych w dość silnem dotychczas organlzacyj 
nie stronnictwie socjallstycznem Jest wielce 
charakterystyczny. Nic wchodzą tu bowiem 
w grę czynniki polityczne natury oportunl 
stycznej. Ustępujący wybitni działacze partji, 
to weterani polskiego socjalizmu. Moraczcw 
skl, czy Jaworowski to ludzie o flzjognomjl 
politycznej bardzo wyraźnej, o charakterze o- 
soblstytn dużym 1 Ich odseperowanie się od 
sztandaru czerwonego Jest poważną klęską dla 
PPS-u, gdzie wobec wieku Daszyńskiego, 
czy Diamanda wobec śmierci Perlą, na front 
działania wysunęli się ,;tnlo lsi“ z Niedzlał 
kowskim I Czapińskim na czele, którym brak 
doświadczenia I powagi starych tuzów par
lamentarnych'*.
Skąd ta nagła wiara „Dziennika Poznań 

skiego** w wyraźną fizjognomją polityczną 
Moraczewskiego i Jaworowskiego i skąd nie 
ufność do Daszyńskiego, Niedziałkowskiego 
i Czapińskiego? Zdaje się, źe interes pierw
szych pokrywa się trochę z żubrami nie 
świeskiemi, którym i „Dziennik Poznański** 
nieco hołduje. A. Jaw.

Słynni ślepcy
Anglii nlewldomn był ministrem. - W Krńlewcu profesorem 

uniwersytetu. — we .Francji słunnym rzeźbiarzem
Do pewnego zakładu niewidomych przy 

była pewnego razu żona niewidomego gene 
rala z prośbą o odnalezienie dla jej męża 
inkmo • irnią mfacfMTO. RndZO
no jej, aby niewidomy mąż grał w szachy, 
i;?'' • i —według specjalnego alfa
betu albo matematykę uprawiał na maszynie 
rachunkowej, genjalnie przez Taylora zbtido 
wanej. „Tak, tak odpowiedziała żona genera
ła, „ale onby wówczas zmiarkował, że jest 
ślepym. To jest niemożliwe**.

Strach przed wyrazem „ślepy** przejmu
je dziś jeszcze każdego człowieka. W ślepym 
widzimy bezsilnego i pożałowania godnego 
człowieka, który w ciemności jak w wiezie 
lin żyje i tyiko skarżyć się lub błagać potra- 

ii a pozatem wszystkim ciężarem jest. A jed
nak w życiu wszystkich narodów byli ślepcy 
co się wybili na najwyższe stopnie zaszczy
tów i szacunku i przez swe dzieła wielkie 
usługi ludzkości całej oddali. Ci to niewidomi 
dowiedli, że siła wew^nętrzna przezwycięża 
zewnęlrzne przeszkody, silna wola fizyczną 
ułomność.

X
Jednym z takich słynnych ślepców byl 

Angl'k Fawcette. Stracił on wzrok w 21 r. 
życia, a inimoto stal się wybitnym publicystą 
i parlamentarzystą. W r. 1880 dostał od Glad 
stone‘a nominację na generalnego dyrektora 

■ ‘oczty angielskiej. Trudno sobie wyobrazić, 
jak mógł niewidomy spełniać funkcję ministra 
noczty, gdzie się skupia nowoczesne, zawi- 
kłane życic komunikacyjne. A jednak okres 
urzędowania Fawcetta uchódzi za bardzo po 
myślny dla rozwoju i reform poczty angiel
skiej.

Fawcett Już jako student odznaczał się 
talentem w matematyce i otrzymał kilka na 
gród. \V czasie jednego polowania wystrze
lił mu jego własny ojciec oczy przez nieszczę 
śliwy traf. Mimoto Fawcett kontynuował swe 
studja i zajmował się lieraturą. Później wydał 
wielkie dzieło o polityce socjalnej i został 
powołany w charakterze proesora ekonomji 
do uniwersytetu Cambridge. Byl on żonaty z 
Garret Millicent, znakomitą, bojowniczką o 
prawa kobiet angielskich. Książki Fawcetta 
tłomaczone są na wiele języków.

X
Bardzo interesujące, nawet awanturni

cze życie wiódł inny niewidomy, węgier Sa- 
criel Hertelendy. Był on synem adwokata w 
Budapeszcie, stracił wzrok w 12 roku życia, 
wychowywał się w zakładzie dla niewido
mych we Wiedniu. Hertelendy wykazywał 
specjalne zdolności w mechanice. W roku 
1836 wynalazł maszynę do wiercenia studni 
artezyjskich, która cieszyła się wielkim uzna
niem fachowców. On też, jako pierwszy, 
przetlomaczył Homera na język węgierski. 
Herbelendy był początkowo czynny w wielu 
miastach w charakterze nauczyciela niewido 
mych, później wędrował z Wiednia do We 
necji i Rzymu sam bez żadnego towarzysza. 
W czasie wędrówki utrzymywał się częścio
wo lekcjami, częściowo reparował zegarki i

w

maszyny. \V roku 1838 był nauczycielem w 
Padwie krótki czas poczem wrócił do Wie
dnia i stad poszedł na wielką podróż po 
całej Europie. W Hanowerze udzielał lekcji 
niewidomemu księciu Jerzemu. Stanowisko to 
opuścił, udając się do Paryża gdzie urządził 
zakład stolarski dla niewidomych. Stanitad 
wreszcie powędrował do Włoch, gdzie się' o 
żenił i w biedzie ztnarl.

X
Genjalny umysł posiadał inny niewido

my, słynny nauczyciel filozofji przy uniwer- 
syacecie w Królewcu Udakrich Schoenberger 
(1601-1648). Schrenber- er stracił wzrok 
w trzecim roku życia. Kiedy miał lat 12, 
ojciec jego ogrodnik posiał go do szokły. Nie 
widomy bardzo szybko zdobył patent prof, 
na uniwersytecie w Lipsku, mówił siedmio
ma językami i uchodził za znawcę matematy 
ki, muzyki i mechaniki. Sława jego o zdolno
ściach tak się rozpowszechniła, że ja poeci 
opiewali, a wśród ludu krążyła wieść, źe 
Schoenberg jest najlepszym strzelcem wśród 
współczesnych. Na grobowcu Schoenberge- 
ra w katedrze w Regensburgu jeszcze dziś 
można następujący widzieć napis: „Schoen- 
bergus hic est, qui lumijie captus utroąue, 
Argos xi phlophus pectore mille, tuliet**. (Tu 
spoczywa Schoenberger oba oczy, jako uczo 
ny tysiące ócz w sercu posiadał.

zX
Żył nawet wybitny rzeźbiarz Wideł, 

francuz, urodzony w roku J832. Studiował 
on w Paryżu u atellier słynnego Batyla. W 
21 reku życia zaniewidział przez egipskie za 
nalepie ócz. Nadal iednakże uczył sie rzeźby, 
i kiedy w 23-cim roku życia zupełnie wzrok 
stracił, ręce jego przyzwyczajone już były 
bez patrzenia. W pamięci jego wiernie utrzy 
maty się przez dawniejsze widzenie uzyska
li® wrażenia. Żaden niewidomy, nie rozwi
nął takiej siły pamięciowej przy omacywaniu 
jakiegoś przedmiotu, jak Vidal; trzeba było 
podziwiać, jalę potrafi on z sumy cząstkowych 
macań złożyć w umyśle swym całość rzeźby, 
etrzeba było podziwiać, jak się cieszył, kiedy 
rękoma sw-emi „oglądał** jakieś arcydzieło 
rzeźbiarskie. Odwiedzał on często menażerje, 
rozpytywał dozorców zwierząt, wchodził na 
wet do klatek bestyj. Dawniejsze studja przy 
rodnicze dopomogły mu do tego, że mógł 
„obserwować** poszczególne organy zwie 
rząt, ruch mięśni nawet, a wszystko potrafił 
wiernie oddać w rzeźbie. Jego rzeźby, czę- 
8to bywały nagrodzone, a ponieważ nie 
chciano wierzyć, aby mógł je wykuć ślepy, 
przeto zwykle jury sędziów chodziła do jego 
pracowni aby się przekonać, jak niewidomy 
rzeźbi.

X
Możnaby jeszcze wiele słynnych ślep

ców przytoczyć, którzy mimo swei ułomno
ści z pożytkiem pracowali dla całej ludzkości. 
A jednak nic potrafili oni zmienić sądu ludz 
kiego, żc ślepota to ckropne nieszczęście.

X

Przysłowia I wierzenia. — Przyrodnicze powodu babskiego 
lata. — życie i zwyczaje pajqczbdw.

Minęły prześliczne dni słoneczne. Już 
czuć w powietrzu podmuchy zbliżającej się 
zimy. Niezadługo nastąpią nieprzerwane dni 
dżdżyste, zimne i smutne. A jesień, jakgdyby 
zapragnęła się rozstać z słońcem i ciepłem w 
zgodzie i miłe pozostawić po sobie wspom
nienie. żegna go babiem latem.

Z rana pokrywa pola zaorane, łąki i 
rżyska osłona srebrzysta, której cienimkie 
włókna ciągną się od jednej suchej łodyżki 
lub od grudki ziemi do drugiej, a promienie 
słońca wschodzącego, które padają na pe
rełki rosy kropHstej, rozczepiają się i mienią 
w nich przepysznemi barwami tęczy. A gdy 
słoneczko podniesie się wyżej, znika nam z 
jirzed oczu ta delikatna muślinowa poniekąd 
powłoczka, a długie, jedwabne jak brylant 
błyszczące w słońcu niteczki, zmiecione lek 
kim wietrzykem, podnoszą się w górę. Za 
wisają one, unoszące w powietrzu, następ
nie na drzewach, krzewach i różnych wyńio 
slościach, onlatując równocześnie i nasze ka
pelusze i ubrania, muskając nas po twarzy 
opadaią i osiad -i? calemi płatkami na ziemi.

Te delikat- rebrzyste nitki i tkanki, któ 
re pokrywają pc i łąki, krzewy zarośla pod 
czas ciepłych i słonecznych dni październiko 
wych, nazywa nasz lud babiem latem czyli 
babskiem lałem, w niektórych okolicach czę
sto także latem świfomarcińskim Piękne to 
zjawisko przyrody ubrał ludek nasz w różne 
przysłowia. Według zdania ludu następuje 
babie lato zwykle po św. Brygidzie (8. 10) 
stąd to przysłowie- „Po św. Brygidzie bab
skie lalo idzie**, gdzieindziej powindaja ,.Po 
św. Brygidzie babskie lato przyjdzie**. Na 
Śląsku mówią: „Na św. Emila babskie lato 
się przychylo**. (11. 10).

Między ludem naszym krąży o tej prz^ 
dzy bardzo wiele legend. Przedchrześcijań
ska bowiem wiara łączyła to zjawisko z czy 
nami różnych bóstw, które czczono, chrześ 
c»jańska zaś wiara połączyła je głównie z osa 
bą N- Panny Marji. Według legendy ma ta 
sieć być przędzą z kołowrotka Matki Boskiej 
i świętych niewiast, rzuconą na ziemię, aby 
przypomnieć gospodyniom wiejskim, że nad 
szedł czas roboty około przędziwa, że należy 
pamiętać o okryciu biednych i opuszczonych 
sierotami na ziemi.

Na Białorusi opowiada sobie lud następu 
jącą legendę. Pewna pobożna dziewczyna 
uprosiła Matkę Boską aby sprawić raczyła, 
aby koszulka uszyta jej ręką, zabezpieczyła 
tego od rany śmiertelnej, który ją nosić bę
dzie. W ten sposób ochronić ona chciała 
przed śmercią swojego jedynego brata ukc 
chanego, który wybierał się na wojnę. I Mat 
ka Boska ulitowała się i wysłuchała prośbę 
dziewczyny. Tymczasem jednak ona pokocha 
la jakiegoś hultaja i jemu a nie bratu dała 
ową koszulkę. Gdy wkrótce kochanek chełp', 
się jej miłością, brat jej czynnie go zniewa 
żyl. Rozgniewany hultaj wezwał owego bra 
ta do walki, z której uzbrojony w ową cu 
downą koszulę, wyszedł zwycięsko, a cnotli 
wy brat przypłacił pojedynek śmiercią. Z roz 
paczy dziewczyna odebrała sobie życie i od 
ląd pokutuje za swój czyn; siedzi bowiem 
przy kądzieli i nieustannie przędzie, ale co 
uprzędzie to wiatr zrywa jej nić i roznosi ję 
daleko po świecie-

Przypatrzmy się teraz jak tę sprawę wy 
jasniają przyrodnicy. Otóż te jesienne nitki 
są dzieleni mnóstwa pajączków, które świeża 
się w lecie i na początku jeseni wylęgły. 
Głównym twórcą tej pajęczyny jest mały, za 
ledwie do 5 mm długości dochodzący pają’ 
czek, jaskrawo ubarwnióny, zwany namiast 
kiem wędrownym.

Samica tego pajączka ma staranną pieczę 
o swoje potomstwo, dopóki ono same nie po 
trafiły wyszukać sabie żeru. Z tego powodu 
osłania ona jajka pajęczyną, Jakby woreczk 
który umieszcza w bezpiecznej kryjówce, ob 
litującej w drobne owady, które służą mło 
dym pajączkom za pokarm, aż do chwili, kie 
dy już same snuć mogą pajęczynę. Gdy nastą 
piła chłodna jesień i życie owadów zamrze 
na łąkach, wtedy młode pajączki opuszczają 
miejsca rodzinne i puszczają się w podróż 
dla wyszukania miejsc suchych i wyżej polo 
źonych, zarazem dogodnych dla leż zimo 
wycli. A właśnie do tych wędrówek służą im 
te włókna, które snują i tworzą one dla nich 
jakby rodzaj statku powietrznego. Babie lato 
przedstawia więc drogi i śc'eżki. któremi te 
paj' ki gromadne wędrują w świat, rozpra 
szają się po okolicy, lecz tylko w ciepłe i sła 
neczne dni jesienne, bo jeżeli słotno i zimno, 
to żaden pajączek wówczas nie przędzie.

Jeżeli lato, które poprzedza jesień, sprzy 
jalo rozwojowi tych pajączk. to również w 
porze jesiennej, w której bądź co bądź znaj 
cizie się Lilka ciepłych i słonecznych dni, wy 
stępuje babie lato w całej pełni. Jeżeli zaś la 
to było zimne i dżdżyste, to także babie lato 
z powodu powstrzymanego rozwoju pającz 
ków będzie mniej okazale.

W porze nadejścia babskiego lata widzi 
my, że wszystkie przedmioty, które sterczą 
nieco ponad ziemię, przy drogach, polach i 
łąkach, roją s'ę od mnóstwa pajączków. Zwie 
rzęta te czują, źe nadszedł czas ich węd rów 
ki i oczekują pierwszego słonecznego' dnia, 
aby się puścić w podróż napowietrzną. W 
tym celu wyłażą na jakieś wznioślejsze miej 
sec, wystawiają swój odwłok wysoko i jak5v 
stały na głowie, wysłrzykują z kadzielników 
swoich, które się znajdują na końcu odwło 
ku, po kilka nitek, któremi lekki p< wiew wia 
tru jakby coragiewką porusza na wszystkie 
strony. Jeżeli pajączek czuje, że nitki te unieść 
go zdołają, puszcza się swobodnie i żegluje 
w powietrzu, grzbietem na dół zwrócony. Je 
żeli zaś podczas tej podróży powietrznej pa 
jęczyna zaczepi się lub rozedrze się na ga 
lęzi, pajączek może wytworzyć pasmo no 
wych nitek i dalej podróżować. Jeżeli wresz 
cie podróż trwa jednak zbyt długo i pajączek 
chce już wylądować, może wówczas nóżka 
mi splątać nitki w kłąbek i z tym płatkiem, 
jakby parasolem ochronnym spada na ziemię- 
To też na każdym takim płatku pajęczyny 
ujrzeć możemy uczepionego pajączka.

Prądy powietrzne, które powstają w 
dnie słonecńe, unoszą pajączka z jego tkani 
ną do góry, a wiatry pędzą go w kierunku 
poziomym. Wieczorem, gdy promienie sło
neczne tracą swoją siłę ogrzewającą i prądy 
pionowe nie powstają, żeglarz wylądować 
musi. Gdy się spuści na ziemię wystrzykuje 
pająk długą nitkę, która przyczepia się gdzie 
kolwiek. Rano widzimy te nitki, bo je okry 
wa perląca się rosa, gdy jednak rosa wypa 
ruje, niteczek prawie nic widać, są bowiem 
tak drobne. W rzeczywistości trzynlają się 
one deść długo ścierniska ' uschłych łodyżek, 
póki ich wiatr nie oderwie i nie uprowadzi,’ 
a wtedy pajączki wędrują dalej, aż znajdą od 
powicdnic miejsce należę zimowe.

Z, Czapla.

Co piszą inni?
Rysy na gmachu P. P. S,
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Sprawa sumienia polskiego
Glos uczciwego obywatela w sprawie wlezienia generałów na Antokolu

Broszura prof Marjana Zdziechowskiego
Prof, Marjan Zdziechowski, który w cza- ? karpackiej, że dalsza współpraca z mocarstwami 

»ie wyborów na Prezydenta Rzeczypospolitej 
był kandydatem Piłsudskiego na tę godność, 
niedawno opublikował list otwarty do Prezyden 
ta Rzeczypospolitej w sprawie zaginięcia gen. 
Zagórskiego. Obecnie prof. Zdziechowski ogło 
sil pod tytułem ,.Sprawa Sumienia Polskiego'* 
broszurę, poruszającą sprawę więzienia genera
łów na Antokolu.

Przedmowa.

Oddawua, od grudnia r. z. zamierzałem wy
stąpić publicznie w sprawie uwięzionych jenerałów. 
Wstrzymywała mnie jednak obawa, że może to im 
raczej zaszkodzić, niż pomódz.

Ale zachęciły mnie osoby im najbliższe, wy
chodząc z założenia, że byłoby rzeczą pożądaną 
poruszyć także sfery, sprzyjające Rządowi, i umieś
cić w jednym z ich organów obronę jenerałów 
napisaną przez człowieka, którego opinja powszech 
na zalicza do zwolenników dzisiejszego Rządu i 
do przyjaciół kilku wybitnych i wpływowych do
stojników w Państwie. Zabrałem się więc do pracy, 
ukończyłem rzecz niniejszą w końcu kwietnia, lecz 
daremnie kołatałem do redakcyj pism ideowo mnie 
bliskich. Puszczam ją teraz w świat osobno, pod 
wrażeniem tajemniczego zniknięcia jen. ^gór
skiego.

Ostatni raz widziałem jenerała 30 czerwca, w 
dzień wyjazdu mego z Wilna na wypoczynek wa
kacyjny. Rozmowa z nim, choć kręjx?wana, jak 
zwykle, obecnością urzędowego świadka, utwier
dziła mnie w temsamem, co wszystkie uprzednie ! 

rozmowy, wrażeniu, że jenerał pragnął, namiętnie 
pragnął i wyczekiwał sądu, w przekonaniu, że 
przed sądem wyjdzie na jaw Jego niewinność i że 
sąd ten tem samem stanie się wyrokiem potępienia I 
na jego oskarżycieli. Dezercję jego uważam za 
wykluczoną, tem więcej natomiast dają do myślenia 
Słowa organu t. zw. sanacji:

— Dla nas sprawa jest jasna, o jednego nik- I 
czemnika jest mniej na świecie, i

Choć napisana przed pięciu miesiącami, bro- I 
Bzura ta nie straciła aktualności swojej. Musiajem I 
tylko gdzieniegdzie cza9 teraźniejszy zamienić na 
przeszły.

centralnemi jest niemożliwą i postanowiono opuś
cić terytorjum Austrji w celu pouczenia się z woj
skami jen. Dowbora-Muśnickiego. Piechocie udało 
się szczęśliwie do niego się przedrzeć, ale wszystkie 
tabory piechoty oraz arłylerja, wskutek wielkiej od
ległości od granicy i złego stanu koni, wpadly w 
ręce Austrjaków. W liczbie pojmanych znaleźli się 
mjr. Zagórski i kpt. Górecki (obecnie jenerał). Obu 
i dwuch jeszcze oficerów, Bolda i Bogdanowicza, 
oddano pod sąd doraźny wojskowy i tylko wskutek 
interwencji jen. Rozwadowskiego nadszedł telegra
ficzny rozkaz cesarza, nakazujący odbycie procesu 
w trybie zwykłym. Przed sądem major Zagórski 
wziął całą winę za podległy mu pułk artylerji 
wyłącznie nie siebie, zeznając, że o planie wie
dział on jeden, reszta zaś oficerów i szeregowców 
przekonana była, że chodzi tylko o ćwiczenie, wy
marsz pułku został przeto dokonany na rozkaz jego 
i na jego wyłączną odpowiedzialność. Taktem ze
znaniem major Zagórski ratował kilkudziesięciu 
oficerów i szeregowych, okupując to niezawodnym 
wyrokiem śmierci na siebie samego. Na szczęście 
do tego nie doszło: proces przerwano i sprawę 
umorzono w październiku. Wracającego z Marma- 
rosz Sziget majora Zagórskiego witano owacjami 
we Lwowie i w Krakowie.

W połowie stycznia 1919 r. powiedział mi o 
jen. Zagórskim jen. Zieliński w Krakowie:

— ...Wlaściwem dla niego stanowiskiem dziś, 
teraz, byłoby stanowisko ministra wojny, odrazu 
wszystko zmieniłoby się na lepsze...

Więzieni jenerałowie,

W czerwcu roku zeszłego odbyło się w aulł 
uniwersyteckiej w Wilnie uroczyste zebranie ku czci 
nowo obranego prezydenta Rzeczypos|x>lite|. Jako 
ówczesny rektor, wygłosić ntusialem mowę która 
zakończyłem apelem do najwyższego dostojnika w 
państwie, wyrażającym nadzieję, że spełni on, .akt 
nic laski lecz sprawiedliwości, którego domaga 
się opinja najlepszych w narodzie". Miałem na 
myśli uwięzionych po zamachu majowym jenera
łów, wówczas jeszcze jen. Rozwadowskiego i jen 
Zagórskiego. Słowa moje dyktowało mnie goręce 
przywidzenie do armji, bolesne czucie upokorzenia, 
jakie na nip spada, gdy najwybitniejsi jej wodzowie 
więzieni sę pod zarzutem oszustwa czy złodziej- 
niwa. ..Gdyby laka wina, czytaliśmy w styczniu 
we wstępnym artykule Czasu (Nr. II), gdyby na
wet cum winy istniał, byłby prokurator po ośmiu 
micsięcach śledztwa wygotował akt oskarżenia".

Kto, z wyjątkiem jednostek, owładniętych Sie- 
pa nienawiści) partyjna, mających jakieś osobiste 
poraclllinki i kierowanych zaciekła ż(idż? zemsty 
byłby W stanie uwierzyć, że oszustem, czy słodzie-' 
Jem jest jen. Rozwadowski, bohater obrony Lwo
wa w r. 1918-10, szei sztabu w r. 1020, człowiek 
który według świadectwa marszałka Piłsudskiego 
zdotal zachować nieztonmość ducha, swobodę 

w'"ę w zwycięstwo, gdy wszyscy naokoło 
zwętpih. Wiara la prowadziła go przez życie. O 
tan, jak la wiarę swoja umiał działać na innych 
opowiadaj mi niedawno jeden z byłych Ministrów 
w rra|)™Się mz"’owie swej z jen. Weygand'e.n 
w r. 1D20. W wagonie między Prag., „ Warszawę 
Wkrótce |x> odparciu najazdu bolszewickiego- 

„ i7 jen. Weygand, „iepo-
spohle zdolność, wojskowe jen. Rozwadowskiego 
uez.iwsze z mm się zgadzałem w poględach to 
Miśi'kyvZyf""ć l™" ""'szę- żc "» stanowisku szefa 
Mtsj, Wojskowej Polskiej v- Paryżu przez swój 
goąuy entuzjazm, niezłomna wiarę w silę wojska 
polskiego i państwowa przyszłość Polski, wywierał 
ogromny, sugesijomijęcy wpływ na najwyższe na- 
m sfery wojskowe, pozyskał je dla sprawy waszej; 
powinniście to zapamiętać, J

—- Zwalczałem go, ale nigdy nie mogłem się 
doprowadzić do nienawidzenia go.

Z listu, w którym ks. de Morny zawiadomił 
jen. Cayaignaća o jego ułaskawięnlu, wrażają się 
w pamięci następujące słowa:

— Choć wielkie akty polityczne, których celem 
jest ratowanie kraju, nakazują niekiedy surowość, 
jako twardą konieczność, to nie zacierają uczuć, 
które żywić możemy względem naszych przeciw
ników, ani zabraniają uczuciom tym dawać wyraz.

A u nas?
Książę de Morny był gentelmenem w każdym 

calu.
| Niektórzy chcieliby coś podobnego odnaleźć 

w uczuciach i nastrojach, które wyszły na jaw w 
maju roku zeszłego: •

— Wojska — pisał w Słowie 17. V. red. Mac
kiewicz bijąc się krwawo, nie straciły nawza
jem dla siebie szacunku... to był pojedynek szla
chetnie urodzonych.

Stanowczo nie. Pomimo najlepszej chęci ge3tu 
wielkoduszności u zwycięzców nie dostrzegam. 
Wręcz przeciwnie. Gdyby pokonanych przeciwni
ków chwilowo uwięziono z obawy kontrazamachu 
z ich strony, mogliby zwycięzcy, za przykładem 
księcia de Morny, usprawiedliwić to, jako chwilową 
durę necessite. Ale nie. Postawiono żołnierzy wa
lecznych, wodzów znakomitych, cieszących się, jak 
zwłaszcza jenerał Rozwadowski, powszechną w 
narodzie sympatją i czcią, moralnie zabić, stawia
jąc ich pod pręgierzem, jako złodziei grosza pu
blicznego. Było to innowacją, pomysłem, na który 
nie wpadli ani ks. de Morny, ani marszałek de SI. 
Arnaud, ani inni ministrowie Ludwika Napoleona. 
W tym celu puszczono w obieg oszczercze bro
szury.

Osiągnęły one skutek wręcz przeciwny. O- 
szczersiwa zanadto były potworne, aby ktokolwiek 
w prawdziwość ich uwierzył. Zrozumiano odrazu, 
że autoręwi czy autorom broszur nie o sanację 
moralną chodziło. Sanacja była tylko wstydliwą 
zasłoną poza którą kryły się uczucia nienawiści 
i mściwości. Zrazu sprawę uwięzionych jenerałów 
podnosiły i brały w obronę niechętne nowemu 
rządowi stronnictwa; później podnosili ją 
wszyscy, wszyscy domagali się sprawiedliwość, 
sprawa jenerałów stawała się sprawą polską, spra
wą sumienia polskiego...

I

liwemu ograniczeniu czasu trwania artOu takiego 
Według par. 177 Wojsk. Ust. Post Kar. w brzmM 
niu nadanem jemu rozporządzeniem Rady Minii 
strów z dnia lo maja 1920 r. (Dz. Ust. Nr..* 59, 
5. 368) areszt śledczy nie powinien w zasadzi^ 
trwać dłużej, niż Jeden miesiąc, a Jedynie z wyZ* 
szych przyczyn wojskowy sąd okręgowy może ną 
wniosek prokuratora wojskowego przedłużyć a- 
resz na dalszy miesiąc. Tymczasem areszt jeneralą 
Rozwadowskiego trwał roki — Jest rze« 
czą aż nadto jasną, że areszt ten, nieuzasadniony] 
żadnemi rzeczoweml względami, był, jak to stwieą 
dził sąd wojskowy, w niezgodzie z wyraźnemf 
postanowieniami ustawy i sprzeczny z tendencją 
ustawodawcy. Czyli krótko mówiąc, był bezpra« 
wiem...

Po upływie aż jedenastu miesięcy, jen. Roza 
wadowskiemu doręczono akt oskarżenia, a w 2 di 
3 tygodnie potem w maju zwolniono z aresztj 
śledczego, 
przedtem, 
wcześniej,

ale zarazem obrońcę jego powiadomion-i 
że rozprawa rzędowa odbędzie się ni| 
jak w jesieni!

Winy jen. Zagórskiego.

Przechodzimy do sprawy jen. Zagórskiego. 
Pamiętają wszyscy, jak go gazety pewnego kieruł 
ku szkalowały, jako zbrodniarza, który w czasie 
zajść majowych rozkazał obrzucać Warszaw? 
bombami lotniczemi, wskutek czego dużo było za
bitych i rannych, śledztwo jednak nie dało tu, 
jak mi komunikują, żadnych wyników. Oskarżona 
również jenerała o nadużycie pieniężne w latach 
1924/26, gdy stał na czele departamentu żeglugi 
powietrznej. Sędzia śledczy specjalnie w tej spra
wie jeździł do Paryża i tam w komisji zakupów 
przeprowadził nadzwyczaj ścisłe dochodzenie, szu 
kając materjalu, mogącego obciążyć jen. Zagórskie
go. Dochodzenie to nie dało absolutnie żadnych wy 
ników. Nie poprzestając na tem, zarządzono potem 
ekspertyzę rzeczoznawców. Ci orzekli, że budźst 
lotnictwa przekroczony nie był. Natomiast nastąpiło 
samowolne zadłużenie skarbu Państwa w r. 1921 
na sumę 6.552.534 zip., ale zakupy, które to zadłu
żenie spowodowały, wykonywane były, jak to 
stwierdzili ciż sami rzeczoznawcy, opierając się na 
informacji referenta zakupów w Dep. IV. oraz na 
oświadczeniu sędziego śledczego, nie inaczej jak 
za zgodą szefa administracji wojskowej, miały zaś 
na celu doprowadzenie lotnictwa do pełnego pc> 
gotowia bojowego na podstawie planu zatwierdzone 
go przez Ministra Spraw Wojskowych.

Opinja Bpoleczeńsfwa.

Z przeszłości jen. Zagórskiego,

Jen. Zagórskiego znalem od dziecka. Młody 
Modzinnerz Zagórski od początku szczególnie 
nuę interesował. Zamiłowanie do wojskowości, za
pał do wiedzy wojskowej, gorący patrjotyzm,’buj 
»a fantazja, snująca wielkie plany, wszystko to roko 
walo niepospolitą przyszłość. Korzystałem z każ
dej jego bytności w Krakowie, prowadziliśmy 
długie rozmowy o Rosji, którą poznał doskonale, 
o przyszłej wojnie. Po wybuchu jej mianowany 
eos at szefem sztabu w legjonowej brygadzie kar
packiej. Pamiętam, pisano o nim wtedy że jest 
nózgicm legjonów. ’ ■

W lutym 1018 r. pod wrażeniem wiadomości 
o warunkach zawartego z Sowietami przez Auslro- I 
Węgry pokoju w Brześciu, uznano w brygadzie 1

Jak bywało gdzieindziej?

Dowiedziawszy się. że jen. Zagórskiego przy
wieziono do Wilna, wyrobiłem sobie, za uprzej 
mcm |x:średniclwem jen. Rydza Śmigłego, pozwo
lenie odwiedzenia jego. Wyznają, że szedłem z 
uczuciem obawy i onieśmielenia. Już go od lat 
kilku nie widziałem. Więc czy nie będzie to spotka
nie ze mną jio tak długiej przerwie i w tak cięż
kich warunkach rzeczą dla niego przykrą? Jaki 
jest stan jego psychiczny? Może woli samotność 
i będę niepożądanym gościem? Jakże mile byłem 
zdziwiony, gdy jenerał wszedł do poczekalni z u- 
śmiechenl na ustach, krokiem szybkiem, z tym tem
peramentem. który go zawsze cechował i teraz na 
całej jego osobie się malował, świadcząc o dobrem.

I swobodnem usposobieniu. Miałem wrażenie, że nie 
w więzieniu jestem, lecz w jego mieszkaniu i że 2 
pracowni swej wyszedł do salony, aby powitać 
miłego gościa. Pomimo to czułem się w pierwszej 

| chwili zakłopotanym i wybełkotałem jakieś słowa 
współczucia, jenerał przerwał to śmiechem:

— Ależ tak musi być: czy zna pan przykład 
w historji, że po zamachu nie trzymano jenerałów 
zwyciężonej strony w więzieniu?

Narazie odpowiedzieć nie umiałem. Dziś poz
wolę sobie na kilka uwag, mając na widoku hi- 
storję Francji w w. Xlx« którą obecnie się zaj
muję.

W dniach lipcowych 1830 roku król Karol X 
|X»ruczyl obronę Paryża i dynastji marszałkowi 
Marmont, księciu Raguzy. Marszalek z zadania 
swego wywiązać się nie umiał, rewolucja zwycię
żyła. Zwycięscy zostawili go jednak w sjjokoju. 
Sam dodrowolnie i na zawsze opuścił ojczyznę, bo 
co miał w niej począć ten nicspopolily a tragiczny 
człowiek?

W lutym 1848 roku przyszła kolej na Ludwika 
Filipa. Paryż przeciw niemu powstał. Wojskiem 
z imienia króla dowodził jeden z najznakomitszych 
wodzów, marszałek Rugcaud. Ale rewolucja zwy
ciężyła znowu. Nowy prowizoryczny rząd, w któ
rym największy wpływ miał szlachetny poeta La 
martine, o pociągnięciu marszałka do jakiejkolwiek 
odpowiedzialności nie myślaf, w kilka zaś miesięcy 
polem Ludwik Napoleon, obrany prezydentem, od
razu powołał Bugeaud‘a na jedno z najwyższych 
stanowisk w armji.

Po upływie trzech lat Ludwik Napoleon za
garnął w dniu 2 grudnia 1851 r. drogą zamachu 
niepodzielną władzę nad Francją i w rok polem 
koronował się, jako Napoleon 111, cesarz Francu
zów. Zamach pod względem dokładności w przy
gotowaniu i obmyśleniu najdrobniejszych szczegó
łów był arcydziełem. W nocy z dn. 1 na 2 grudzień 
aresztowano 18 posłów uznanych za najniebezpiecz 
nicjszych, pozalem jenerałów: Cavaignac, Chan- 
garnier, Le Fló, Lamoriciere i Bedeau... Zostali 
oni jednak skazani tylko na chwilowe wydalenie 
z wyjątkiem jednego Cavaignac‘a, czyli lego wł.iś 
nic, w którym Ludwik Napoleon mógł słusznie 
upatrywać najgroźniejszego dla siebie rywala. 
Tamci czterej musieli opuścić J’ranrję> ale już 
w grudniu tegoż roku z okazji objęcia tronu Frań 
cji przez Ludwika Napoleona oficjalny Monitor 
ogłasza! prawo powrotu dla tych wszystkich bani
tów, którzy rząd Napoleona III uznać zechcą. 
Jenerałowie odmówili. Pomimo lo jenerał Le Flo, 
otrzymał pozwolenie na powrót w r. 1859, Chan- 
garnier, Bedeau i Lamoriciere w r. 1859. Na wy
gnaniu pobierać mogli emeryturę.

Niechętny Napoleonowi III historyk drugiego 
Cesarstwa Piotr de la Gorce wyznał jednak że był 
wspamalomyślnym aż do przesady. Choć polityka 
jego I y|a meraz ci.rową, ale wrodzony popęd 
niósł go zawsze ku miłosierdziu i łasce. Na wia
domość o jego śmierci jeden z jego nieubłaganych 
przeciwników powiedział

Sprawa jen. Rozwadowskiego.

Interesując się szczególnie losem obu w Wilnie 
uwięzionych jenerałów, zwróciłem się do osób naj 
dokładniej o stanie i szczegółach sprawy powiado
mionych, w nadziei otrzymania dokładniejszych 
szczegółów o 6tanie sprawy.

Fakty, odpowiedziano mi, będące przedmiotem 
śledztwa w sprawie jen. Rozwadowskiego są tak 
proste i błahe, że śledztwo mogło być ukończone 
w ciągu bardzo krótkiego czasu, trwało pomimo 
to do końca lipca 1926 roku. Akty zostały wówczas 
doręczone prokuraturze, która, według przepisów 
ustawy, powinna była przed upływem ośmiu dni 
albo wnieść akt oskarżenia, albo sprawę umorzyć. 
Zamiast (ego dopiero po kilku tygodniach zwróciła 
akty sądowi z wnioskiem uzupełnienia dochodzeń, 
mianowicie, w celu ustalenia stanu majątkowego 
jenerała. Zabrało to miesiąc czasu i w końcu wrześ 
nia Sąd ponownie przedłożył akty prokuraturze. 
Prokuratura znowu je zwróciła jjod innym jakimś 
pozorem. Nowe zlecenie prokuratury Sąd wykonał 
i uchwalą z dnia 12 października r. z. orzekł, że 
uchyla areszt śledczy, nie widząc powodu do obaw, 
że po uwolnieniu z aresztu jenerał może wpływać 
ujemnie na bieg śledztwa. Uchwała ta jednak speł
nioną nie została i, zmiast odpowiedzi, prokuratura 
wystąpiła w pierwszych dniach grudnia z wnios
kiem dodatkowego przesłuchania jakiegoś nowego 
świadka zamieszkałego poza granicami kraju i w 
niewiadomem miejscu.

Według carskich wzorów.

Pomimo październikowej uchwały sądu wojsko 
wego jen. Rozwadowskiego nie zwalniano z aresz 
tu. A żalem rzeczywistą tego przyczyną były t. zw. 
względy wojskowe.

Zapytałem niedawno dymisjonowanego puł
kownika:

— Co to znaczy?
— To samo, co rosyjskie tretje oddielenje. Naj 

wyższa władza robi swoje, ani myśląc tłumaczyć 
się z tego przed społeczeństwem i jego przedsta- 

i r . słowy, dla tajemniczych wzglę- 
można oskarżonego, czy podej- 
w więzieniu i trzymać go do

wicielami. Innem! 
dów wojskowych 
rżanego, zamknąć 
śmierci,

Bezprawie.
Czyżby to było możliwe? Zasięgnąłem zdania 

jednego z profesorów prawa karnego. Odpowiedź 
swoją był łaskaw przysłać na piśmie. Przytaczam 
ją w streszczeniu:

— W sprawach wojskowych obowiązuje w 
Polsce austrjacka wojskowa ustawa postępowania 
karnego. Przewiduje on areszt śledczy, czyli prewen 
cyjny, między innenii z powodu utrudnienia śledź 
twa (par. 171. I. 33) i także aus militiirischen Griin 
den (par. 171. I. 5). Zarówno jednak w nauce. 1 
■i«l< w praktyce, powszechna jest tendencja | ,IK>Ź.

Słowem, niema czego się dziwić, że w obu 
sprawach jen. Rozwadowskiego i jen. Zagórskiegi 
ustaliła się w społeczeństwie, jak wspomniało 1 
wyżej, opinja, iż oskarżenie i śledztwo są tyłka 
pozorem. Opinja taka podważa zaufanie do wjadł 
rządowych, rozchwiewa wiarę w praworządność, 
wywołuje niepokojące wątpienie, czy obywatel Pań 
stwa Polskiego może mieć taką samą, jak obywateli, 
wszystkich państw cywilizowanych, niezachwianą 
pewność bezpieczeństwa swojej wolności osobistej, 
którą mu gwarantuje konstytucja.

Niejedno do pesymizmu tego uprawnia.

Nowe „prawo<‘,

NKfdawno znalazłem się przypadkiem w gronie 
prawników dyskulujjcycll o jednym z glośnyrli pro 
cesów historycznych. Jednogłośnie podnosili, że 
zebrany wówczas malerjal sędowy nie dawał do
statecznej podstawy do wniosków, które wycięgn/l 
był sąd, ani tembardziej do wyroku, którego mo
tywacja była słaba i raziła sprzecznościami. Jeden 
z obecnych przerwał dyskusję niespodziana uwag,,.:

— Widocznie należycie panowie do wymiera- 
jf.cego już typu prawników, skoro nie chcecie zro
zumieć, że oskarżenie lo nic, a zebrać trzeba cal.) 
życiową i socjologiczna stronę sprawy.

Straszne przypuszczenie.

Oskarżenie to nic! Słowa te wcięż mi brzmi) 
w uchu, jako żałobne jakieś preludjmń do mające
go się wkrótce odbyć procesu jen. Rozwadowskie
go. A proces jen. Zagórskiego czy się odbędzie, 
czy może jeszcze się odbyć?... Straszne, a narzu- 
cajace się powszechnie przypuszczenie usunięte do
tychczas nic zostało.

Co zaś do... socjologii, jaki jest jej związek at 
sprawa jenerałów? Chyba tylko ten, że decyduj) 
cym... socjologicznym czynnikiem jest'tu jakaś klika 
a klika ta ma jakieś swoje powody do nienawi
dzenia kilku najwybitniejszych jenerałów naszyciu 

Jenerałowie Rozwadowski i Zagórski, kończy, 
letn broszurę tę w kwietniu, jednej tylko rzeczy 
piagnę, prostej i jasnej: sędli, ale zaraz, bez 
odkładania jego w nieskończoność. Dziś bym’dodał 
do lego, że pragnienie to wypływało z lego nie
poprawnego optymizmu, który nie jest w stanie 
przypuścić, ażeby sprawa słuszna mogła nie zwy
ciężyć. Niestety, optymizmowi temu nrzeczy rze- 
czywislość.

Nie zapominaj o braciach 
pozbawionych mienia i da-
chu nad głową przez gro-
źną powódź w Małopolsce



inowrocławski cech piekarski
Założenie. — Protokularze i statuta. - Łada cechowa, pieczęć i sztandar

MAŁY FFLJETON

Z rejestru podatkowego, który zestawi! 
Szymon z Rzegotek Źegocki herbu Jastrzę
biec, podczas sejmu warszawsk ego nazna
czony eksaktorein czyli poborcą w wojewoda 
łwie inowrocławskieni, wyn ka, że w 1581 
r. żyło w Inowrocław u sześciu piekarzy 
Niewiadomo tylko, czy oni tworzyli już 
wtenczas osobny cech piekarski. W każdym 
bądź razie zaopatrywali tutejszych obywateli 
którzy mieszkali w 310 domach, w pieczywo 
i ciasta.

Ody rząd pruski w 1773 r. po okupacji 
Inowrocławia przeprowadził sp s imienny 
i zawodowy tutejszych obywateli, piekarze 
nie zostali jako tacy osobno wym enieni. 
Lecz wkrótce zmusili ich Prusacy do zrzesze
nia sę w osobny cech piekarski Odtąd 
obowiązywał ich przywilej w języku nie 
mieck m, który się znajduje przy aktach ma
gistrackich. pod tytułem: ,Przyw lej gene
ralny i list dla konfratem bułeczników i 
pasztetników w Prusach Zachodnich. W 
Kwidzynie dnia 2() czerwca 1775 r.“ Ogólnie 
uważany jest 1786 r. jako rek założeń a 
cechu piekarskiego w Inowrocławiu. Wska
zuje na to bowiem stara pieczęć mosężni 
wielkości 33.33 mm /. legenda niemecką. 
„Pieczęść Cechu Piekarskiego w Inowrocła
wiu44. Na pieczęci widnieje godło pekar 
skie, dwa Iwy uzbrojone w szpady trzyma 
ją obwarzankę z inicjałami H. L... I. M i 
rokiem 1787, nad wszystk em unosi się ko
rona szlachecka.

Starego protokularza nasz cech piekar
ski nie posiada. Oddano go bowiem w 1911 
do tworzącego się wówczas muzeum kujaw 
sk ego w starostwie. Protokularz albo zagi
nął albo został w niewiadomym kierunku 
wywieziony. Natomiast posiada cech p ekar- 
ski dwa nowsze protokólarze, jeden od dn. 
5 sierpnia 1886 r. do dnia 25 kwietnia 1906 
r., drugi od dnia 25 lipca 1906 r. do dnia 
21 lipca 1927 r. Dopiero od kwietnia 1919 
r. były protokóły spisywane w języku pol
skim. Cech posiada jeszcze protokólarz ko 
misji egzaminacyjnej od dnia 11 pażdzier 
nika 1887 r. do dna 21 lipca 1927 r.

Statuta cechu piekarskiego zmieniano 
trzy razy, sa one nowszego pochodzenia 
Pierwszy, który s ę przy aktach magistrackich 
znajduje, pochodzi z dnia 15 stycznia 1864 
r„ został on dnia 7 marca 1864 r. przez 
królewsko pruską rejencję w Bydgoszczy za
twierdzony. drugi był opracowany dnia 5 
marca 1887 r. a zatwierdzony dnia 29 czerw 
ca 1887 r., trzeci wreszcie poprawiony i 
uzupełniony dnia 14 listopada 1898 r., za
twierdzony zaś dnia 3 marca 1899 r.

Z końcem 1863 r.było w Inowrocławiu 
10 piekarzy i to 6 niemców, 2 żydów, i 2 
polaków: Tomasz Zarzycki i Wawrzyn’Przy 
borski, w 1886 r. liczono 12 tu mistrzów pie 
karskich, polaków było tylko dwóch: A 
N kleniewicz i J. Wrzesiński. Z tych lat za
chowało s ę 8 obwarzanków ze żółtej blachy 
numerowanych z wyrytym 1883 r. Bvł bo
wiem zwyczaj, że cechmistrz. wydawał cze
ladnikowi bezrobotonemu taki obwarzanek, 
z którym tenże obchodził msfrzów, a na 
mocy którego otrzymywał wsparcie i pracę. 
Cech zaś płacił za niego jeden nocleg, który 
otrzymywał w gospodzie Kr stellera przy ul. 
Kasztelańskiej. W 1809 r. było w naszem 
mieście 21 p ekarzy, między nimi czterech 
polaków: Jan Wybrański. Gluszkowski. Kan 
torski i Gawłowie?. Z tego czasu zachowała 
się nowa pieczęć cechowa kauczukowa z le

gendą niemiecką: „Cech Piekarski Inowroc
ław14. W 1919 r. liczono już 8 mistrzów pie 
karskich polaków.

Nasz cech piekarski posiada starą ladę 
cechową z dęb ny z wielk m obwarzankiem 
na wieku, na trzy klucze zamykaną z skrytką 
tajną.

Do wyzwolenia czeladn.ków i podczas 
uroczystych zebrań ustaw a się krucyf ks i 
dwa lichtarze. W dniu 10 czerwca 1923 r. 
odbyła się uroczystość poświęcenia sztan 
daru cechowego, który przerobiono z ne 
mieckiego zm cniaj°c tylko niem eckie na
pisy. Tak jedna strona sztandaru koloru 
nieb iesń ego, jak druga koloru kremowego, 
ma wyszyte godło pekarsloe, dv a lwy trzy
mające obwarzanek z korona i 6ma btilk r 
mi i napis: „Cech I • kai.ki Inowrocław 
1895 r.“ Na drzewcu przybbch jest 16 < 
gwoździ pami-tkcwych Podczas w elkich i

nadzwyczajnych uroczystości noszono przed 
30 laty jeszcze chorągiew białą z szerokimi 
brzegami niebiesk mi: Ta chorągiew zacho 
wala się, na niej widneje czerwono wyszyty 
napis niemiecki: ..Cech Piekarski. Inowror 
law. Założony 1786 r. 1896 r.“

Patronami piekarzy są św. Wtnfryd 
czyli Bonifacy, Św. Honorat i św. Mikołaj, 
który nim został biskupem, był z zawodu 
P ekarzem. Poznański cech piekarski uważa 
św. Annę jako swoją patronkę. Do cechu 
należy obccn e 40 piekarzy, w tem 28 mi
strzów piekarskich, cech mistrzem jest p. An
toni Litwick. Honorowymi mistrzami są 
pp. Jan Wybrański i Bansen. Na nowej pie
częci cechowej kauczukowej „ 'Jnieje wokoło 
starego godła p ekarskiego legenda polska: 
„Wolny Cech Piekarski w Inowrocławiu*'.

Anegdoty o fryzjerach

Ciekawe sg opowieści z życia i przeżycia fry» 
zjerów. Jedna z francuskich anegdot tak charaktt 
ryzuje zgryźliwy humor fryzjera:

Pewien chłopak z prowincji przybył do Pary
ża i poszedł do fryzjera. Kiedy mistrz poczciwego 
prowincjonalistę brzytwę po twarzy skrobał, usiadł 
sobie pies obok fotelu galowego i pilnie patrzył 
chłopkowi w twarz.

„Dlaczega on mnie tak oględa?" spytał z« 
strachem chłopak i otrzyma! tako odpowiedź:

„On tam zawsze siada; jeżeli nieszczęście chce 
że utnę klientowi kawałek ucha, pies podchwy
tuje je zaraz i pożera. On teraz już jeno na to 
czeka.

Z. Czapla.

* • •
Juljan Apostoła, jak opisuję historycy, kazał 

pewnego dnia przywołać fryzjera, aby ogolił ce
sarza. Uradowany fryzjer ubrał się w najdroższe 
szaty i wnet znalazł się w pałacu cesarskim wystro 
jony ponad miarę. Cesarz atoli odesłał strojnego 
fryzjera do domu temi słowy: „źędafem fryzjera, 
a nie senatora!".

Jeseń pohka idzie,
Liść upada z drzewa, 
Wróbel wlazł pod strzechę 
1 piosenkę śpiewa...

Śpiewa sob e wróbel
Na bartlową nutę 
Nuta sie rozchodzi
Przez m edziane druty....

I tek w świec e całym 
Melodyja dyla, 
Że w Polsce Polacy 
Tańcują kadryla.

Dziadzio usiadł w krześle 
Bat wziął w lewą rękę 
Jednym na wesele. 
Drugim na udrękę.

Najp erw poszła w tany
Przyboczna gromada

Orkiestra wtóruje: 
My pierwsza brygada!

Dziwią się zebrani, 
Kto tak tan ec zmienia, 
C cho mówi dziadek 
To „radość - tworzen>a“.

Że Polak z natury
Jest twórcze stworzenie 
Więc s ę rozpoczęło 
Ogólne tworzenie!

W każdej kata sali 
Wszczął s ę wielki rumor 
Sławoj j Dobrucki 
Tańcza iuż na umor.

Z tancerzami czoła 
Złączyły się tyły 
Szyk, fason, harmonię 
Wszystko diabły wzięły.

. tańczy wiara 
Tańczy modne tańce 
Dla tych co n e tańczą 
Dla tych są... kagańce.

A. Jaw.

Pewnego dnia w karnawale znany, paryski fry 
zjer nazwiskiem Brassier otrzymał listę z adre
sami trzydziestu pań, które miał w domu upięte 
szyć na wieczorny bal. W tem wszedł słynny poeta 
Wiktor Hugo który był stałym klientem fryzjera, 
do zakładu.. Mistrz Brassier oczywiście bez na
mysłu stanęl poecie do dyspozyqi, odkładając na 
l>óźniej owe damy. Już chwycił penzel i mydła 
i zabierał się do golenia Hugo‘a, gdy w tem poeta 
odsungł go od siebie i rzeki: „Zaczekaj pan"! — 
Wziął polem ołówek do ręki i nerwowo szukał za 
kawałkiem papieru.. Wreszcie zobaczył, że pod 
mechem leży jakiś arkusz, podchwycił go 1 począł 
pisać.

Monsieur Brassier chrzęknęl, ale Wiktor Hu
go nie zwracając na nic pisał dalej. Brassier znie
cierpliwiony mówi: „Panie Hugo, bardzo mi dziś 
Spieszno" — ,,W tej chwili, w tej chwili jeszcze 
kilka sekund" — odrzekł Wiktor Hugo, ale pisał 
dalej a sekundy stawały się minutami. Brassierowi 
robiło się gorąco, sta, jak na węglach, wreszcie 
wziął na odwagę i powtarza: „Ależ, panie Hugo 
ja doprawdy muszę natychmiast wyjść. Trzydzfcśd 
dam trzeba mi jeszcze odwiedzić!*' Poeta spojrzał 
nareszcie i mówi: ..Ach tak, no to dobrze, przyjdę 
jutro" I wyszedł.

Fryzjer odetchnę!: Chwała Bogu, że sobie 
poszedł! No teraz ale szybko w drogę! — Ale 
gdzież się podziała lista pań? __ Przeszukano
wszystkie kąty, listy nie znaleziono. Dopiero na
zajutrz Wiktor Hugo przyszedłszy się ogolić za
pyta! się fryzjer, czy przypadkiem niepotrzebny 
mu ten papier, który wczoraj był zabrał do pisa
nia. bo tam na drugiej stronie były Jakieś adresy.. 
Rzecz oczywista, że owe panie przestały być kli- 
jentami fryzjera Brassiera, który przebolał jednak 
tę stratę, bo odtąd zyskał sławę jako ,,współpra
cownik Wiktora Hugo".

Wicie® przemyslewni if. In. ro»-<s fłnonsowłl AKcję hwmii
Berlin, 6. 10. (Pat.) Wczoraj rozpo

częły się w Monachium obrac’v kern-jj sej
mu bawarskiego, prowadzącej śledztwo w 
sprawie zamachu stanu w r. i 923. Referaty, 
które wbrew żądaniom posłów prawicowych 
wygłoszone zostały publicznie wobec przed
stawicieli prasy stwierdzają, że przywódca 
zamachu stanu Hittler finansowany był w 
swej akcji zamachowej przez cały szereg wy
bitnych osobistości z niemieckiego świata 
przemysłowego. M. in. poważnych finansów

dostarczył Hittlerowi wielki przemysłowiec 
Borsig i fabrykant fortepianów Bechstein. 
Pozatem jeden z referentów, poseł socjalisty
czny l leger oświadczył, iż znalazł w aktach 
dowody, że cala akcja Hittlera otrzymywała 
znaczne fundusze z zagranicy w dolarach i 
frankach szwajcarskich. M. in. miał on zna
leźć malerjaly, upoważniające do przypusz
czeń, iż do finansowania akcji Hittlera przy
czyni! się Ford(PI),

Wyjazd Ks. Bisk. Radońskiego 
do Francji

Wkrótce wyjedzie do Francji Ks. Biskup 
Radonski, aby tam zwiedzić różne osiedla ro 
botników. Program pobytu Ks. Biskupa jest 
!iastępui,-cv: 16 października Ks. Biskup od 
wiedzi Wittenheim i Wiftelscheim, 17 — St 
Ludan, — 18 — Bricy, 19 .... Hayange, 23 — 
Billy-Montigny i Dourges, 24 — Coupigny i 
Be une, Hanncąuin; 25 — Lievin, 26 — A- 
miens, 27 — Lille i Roubaix, 28_  Montig-
ny en Osrcyenet i Auby; 30 października — 
Douai, 1 listopada — Paryż; 5 — La Rieanw 
ric; Le Soleil; 6 - Lyon, 7 — St. Jean-le-Va 
lerisclu i Cormenlery.

Kardynał Ledóchowski 
Bismarck l Kmlfurkampf

(Ci?g dalszy).

Gdy kanclerz chciał wykazać, jak mało 
ufa niemieckim biskupom, oświadcza! na 
znak ich przestępczości, że korespondują z 
Koźniianem. Policja rozbiegła się po Po
znańskiem i ślęsku, aby podsłuchiwać kazań, 
wypatrywać, jaki udział biora księża, szcze
gólnie Polacy w uroczystościach narodo
wych niemieckich i ścigać ich donosami. Po 
prawie o inspektoracie szkolnym, przyszło 
prawo przeciw Jezuitom „i im podobnym". 
Tu znów Bismarck wysunął argument, że Je
zuici są przychylni „polonizmowi". Przy 
tem czego nie śmiano wprost stosować w 
Niemczech, to stosowano natychmiast w Po
znańskiem. I po uspokojeniu religijnem już, 
po bismarkowskiej Kanossie, Poznańskie 
wiele jeszcze ucierpi, samo jedno i na długo 
nie zazna amnesfji. Teraz przychodziło do 
wprowadzenia nauki religji po niemiecku. 
Już kazalnica podlegała cenzurze — obecnie, 
w r. 1873 r. — przygotowywano się do za- 
twierdzenia podstawowych praw Falka, któ
re wbrew Kościołowi miały normować nie- 
tylko statut jego prawny, ale i wewnętrzną 
konstytucję k< ■ ną. Tymczasem walka iuż 
wrzala w 1\ . >i. ńskiem.

Falk zażądaj, by od Wielkanocy nauka 
religji była dawana po niemiecku w gimna
zjach poznańskich. Otóż liczba nientców w 
nich me przekraczała przeciętnie 20-tu Na 
120 Polaków w Gnieźnie, było ich zaledwie 

dwu. a tylko 11-fu w Poznaniu na blisko 
600 uczniów polsk:ch. I.cdćcliowski nie przy
jął żądań Falka. „Chcąc zapewnić małym Po
lakom naukę religji w zrozumiałym dla nich 
języku, odpowiedział, że cytkularz ministe-- 
jalny zostanie uwzględniony w wyższych 
klasach gimnazjalnych, ale że co do niższych, 
3ztubacy polscy będą się uczyć imienia Bos
kiego po polsku", (1. t. 404). Papież Pius IX 
winszował Ledóchowskiernu jego stanowcze
go kroku, podobnież polscy biskupi z Galicji. 
Minister zaś zagroził prefektom, posłusznym 
rozporządzeniu arcybiskupiemu, że zostaną 
masowo wydaleni. Nic to nie pomogło. Speł
niwszy więc groźbę, minister chciał źnalezć 
świeckich nauczycieli religji, ale i to się nie 
udawało. Mali poznaniacy zaczęli otrzymy
wać naukę religji w domu, lub w kościele. 
Wówczas Berlin zaczął się mścić na dobro
wolnych katechetach i rozciągnął swe ukazy 
na Wschodnie Prusy. Mało przychylny Koś
ciołowi katolickiemu świadek, przyjaciel Bis
marcka Kayserling, dziwił się tym zaczep- 
kom, ale państwo nie dbało już o pozory. 
Tylko niemiecki Bóg miał prawo wstępu do 
szkól poznańskich.

W gminach, gdzie przeważali Niemcy, 
w Elblągu, w Toruniu np., powzięto uchwa
ły, że religji nauczać będą mogli tylko świec
cy, którzy nieomylności papieskiej nie uzna
ją, a w Poznaniu katolickie szkoły zamie
niono na międzywyznaniowe.

Nim przyszło jeszcze do walnej rozpra
wy Kufturkampfu, Ledóchowski, do niedaw
na z takiein ugrzecznieniem przyimowany i 
tak spokojny w swem zachowaniu, stawa! 
się ośrodkiem religijno-narodowej walki w 
Poznańskiem a z nim już prawie cały kler.

Tymczasem słynne „prawa Falka" do
chodziły do głosu. Pięć praw majowych z r. 
1873, z których jedne dotyczyły przygoto
wania do kapłaństwa i nomińacyj kościel
nych, inne dyscypliny duchownej, inne przy
należności do Kościoła. Jcko fundament słu
żyło nowe prawo, znoszące artykuły konsty
tucji pruskiej, które zapewfflaly pełna swo
bodę sumienia. Do tych praw dołączyło s.ę 
w r. 1874, prawo karne na całe cesarstwo, 
do-lyczące „nielegalnych" czynności kapłań
skich i prawo pruskie, uzupełniając ■ o ad- 
minisłracji biskupstw „opróżnionych" i t. d. 
W 1875 r. o zawieszeniu poborów kościel
nych, o zakonach i parafjach katolickich, o 
nowem uszczupleniu konstytucji, o staro-ka 
tolikach i t. d. Ogółem cały arsenał, zrazu 
omawiający pretensje Prus do mięszania się 
w wewnętrzne sprawy wszystkich wyznań 
uznanych, a potem ustawy, specjalnie skie
rowane przeciwko katolickim biskupom, du
chowieństwu i ludowi katolickiemu. Państ
wo, a nie biskup miało wychowywać po swo
jemu przyszły kler; tylko taki kler byt zdolny 
do świadczenia posług duchownych. Bisku
pi nie mieli prawa zawieszać złych duchow
nych w czynnościach. Państwo orzekło, kto 
jest katolikiem, lub nie zmuszało oddawać 
kościoły katolickie staro-katolickiej sekcie, u- 
stanawiał się rodzaj św. Synodu międzywy
znaniowego, państwo orzekało o władzy bi
skupiej, państwo destytuowalo biskupów i ka 
planów, państwo wkraczało w każdy zakres 
wiairy, sakramentów, czynności kapłańskich, 
konfiskowało majątki kościelne, karało pie
niężnie i więzieniom za wierność wierze. 
Ogólnym celem tych praw było stworzyć 
rozlani między Episkopatem i klerem, miedzy 

wiernymi i pasterzami i ustanowić narodo 
wy pruski kościół, niezależny i od Rzymu i 
od własnych dogmatów i praw. (Vide t. IV 
str. 227 sęg.).

Ongiś w 1791 r. Rewolucja francuska 
wypracowała t. zw. cywilna kr . .sfytucję kle
ru, usiłując wprowadzić schyzmę w łono Ko. 
ściola. Rewolucja zawiodła się w swych ra
chubach, ale wywołała, jak słusznie oświad
czy! jeden z historyków, największy fen prze
wrót w kraju: walkę religijną, krwawe prze
śladowanie i bratobójcze wojny.

Bismarck stawiał nowoczesne Niemcy 
jako wzór i opokę konserwatyzmu i społecz
nego lada, nie wahał się iść tu za przykła
dem Rewolucji francuskiej, podkopując' tem 
własne swe dzieło zjednoczenia Niemiec Bi
smarck nienawidził socjalistów, tymczasem 
od Kulfurkampfu datuje się wzrost socjalizmu 
w Niemczech. Cywilna konstytucja kleru sta
ła się ongiś pierwszą przyczyną stracenia 
Ludwika XVI. W Kulturkampfie Bismarck n’e 
tylko znajdzie Kanossę, ale i niektóre powo
dy swojej własnej niełaski Ciekawem jest do 
zaznaczenia, że pomimo walki religijnej, ka
tolickie Centrum niemieckie usiłowało zwró
cić uwagę rządu na niedobory usfawodaws*, 
wa społecznego i pierwsze pomyślało o doli 
pracowników. Bismarck i jego postępowi 
narodowo-liberalni pozostawali atoli glusł 
na te istotne potrzeby klas pracujących Cie- 
kawę również, że gdy przegra walkę, Bis- 
marek starać się będzie u Leona XIII, aby ten
że wywar! wpływ na katolickich wyborców, 
celom popierania bismatkowych projektów 
rządowych.

(C ąg dalszy nastąpi).

Echa zamachu stanu w r. 1923 w 
niemczech



Na rzecz Powiatowego Komitetu Pora 
ty dla Powodzian w Malojiclsce złożyli 
Powiatowej Kasie Oszczędności w dalszy 
cągu P|>. Dembiński z Węgierc 200,- zl Ś 
11'slaw Hoppe, Popowiczki 100,— zl, Stan 
staw Brzeski z Cieśl na 500,- zl. Adamski 
Olebni 4()0,— zl, dyr. Holland z Janków 
750,— zl, Orobelski z Strzemkowa 50,— z 
Włodzimierz Wichliński z Tuczna 500,— z 
dyr, Smoczyński z Tuczna 200.— zl Łucja 
Wichliński z ’1 200,— zl. Dr Truś;
czyński wm. i i, Ernest l eill z Ostre
wa pod Jan kewzni 500,— zl, Grzybowsk 
z Niszczewlc 100,— zl, Heinecke zWybr; 
nowa 200,— zl.

Pozalein złożyli według gmin w powie 
cle inowrocławska.!:

Gmina Jacewo: pp. Czapla Józef 2,- 
zl. Klonowski Józef 50 gr, Milinowski Wo 
ciecli 5— zl, Gralik M chał 5,— zl. Urban 
ski II, Józef 1,— zł, Daumer Krystian 1,— 
zl, Schott Herman 1,— Kreis Ferdynand 2,— 
zl, Malec Antoni 10.— zl, Łuczak lózef 2,- 
zl, Dneschncr Wilhelm 1.50 zl Wagcn 
scliein Hermann 2,— zl, Modrzejewski An 
w1.", 2’T zI> Loch Józc[ 120 zl. Paliwoda 
Michał 1,— zl. Racibowski Antoni 3,— zl 
Szafarczyk Walenty 2 zl, 1 lalas Jan 2,— zl 
Budzyński Cezary 50 gr. Ogółem 45.70 zl 
Gmina Szarlej; pp. Jaworek 1,— zł, Żylates 
50 gr, Pismenko 50 gr, Kanarek 1 50 zl 
Smolarek Paweł 50 gr, Jabłoński 50 gr., o 
goleni 5,— zl. Gmina Szymborze: pp. Klocek 
Stanisław 5,— zl, Mrówczyński Wawrzyn 
5,— zl, Wiśniewski Michał 5.— zl. Ojcze
nasz Antom 5,— zl, Trawiński Jakiib 5,— 
zl. Śliwiński Ludwk 2— zl. Śliwiński 
Michał 2,— zl. Wiśniewski Józef 5.— zl, 
Wiśniewski Leon 5,— zl. Ogółem 36 złotych. 
Unnna Łojewo: pp. Kanarek Ignacy 10,— 
zl, nauczyć Olka Piórecka Sylwja 10,— zl na 
uczycielska Matuszewska Pelagja 10—’ zl 
Piernik Franciszek 15;- zl Romanowski Ka
zimierz 100,— zl. Gierke Konrad 100,— zl 
Barth 10,- zl, Wiirtz 10,- zł, Lupa 5,- zł 

w?* żutych- Gmina Miechowice:
pp. Warkaczewski Józef 50 kg. żyta, Kijew- 
ski Józef 10,— zl, Skrobicki Marcin 15,— zl 
Znnrski Walenty 25 kg. pszenicy. Wienconek 
Walerjan 5,- zl, Wlódarski Józef 50 klg., 
In?’. Wlrska Wanda 2>~ zl- Gwóźdź Jan 
50 klg. żyta. Tokarczyk Jakób 20 — z| Wło
darski Jan 50 k|g. ży(a_ Fri(zke Ryszarj 5>_ 
zł, Rydzik Antoni 5,— zl, ogółem 200 klg. 
żyta, 25 klg. pszenicy i 62.- zl. Ominą 
Orłowo; pn. Tuszyński Józef 10,— zl Zie
liński Jozef 10,- zl. Zieliński Tomasz ’10,— 
zl, Ośmialowski Wiktor 10,- 2|, Sperling 
A’,ak;‘!.,0.’-zl. Zieliński Jan 10,— zl. Dzien
nik Mac e| 1.25 zl, Bensch Osmald 10,— zl 
,-kolein 71,25 zł. Gmina Sikorowo: pp |eł- 
lowicki Stefan 10,- z), Antczak Jan 10.- zl 
Jakubowski Stamslaw 2,— zl, Pochocki Jan 
1,- zl, Tomczak January 1,- zl, Janów- 
«yk Tonuisz 1,- zl, Drabik Antonina 1 - 
zl. Mikołajewski Jan 1,— zl ogółem 27 - zl 
Ominą Balezewo: pp. Anton Rzymkowski -1 
zl, Antoni Borowiki 1,- zl, Heflnan Keller

,7!„ Lf’°Polcl Głuchowski 5, zl, Oskar 
Stern ulb 5,— zl, Ewald Mauch 5,— zl Jó
zef Mamczarz 5,- zl, Dan cl Bisanz 5,— zł, 
Kima Wurtz 5.— zl. August I.eske 2,— zl, 
tdward Neuleib 1.— zl. Karol Neuleib 3 — 
zl, Reinhold Wegner 5,- zl, i -is Buśse

L— zl, Jan Bernaciei 5,— zł Karol Dec
Minna Majer 3,— zł, Wawrzyn Kośnrid 

r 2, - zl, Dawid Niirnbcrg 2,— zł. Ogóle 
v Cmiina Marcinkowe: pp. Anto
Tl Sławiński 5.— zł. Kiepuszewski Francisz 
a 2,— zł. Kadow Robert 2,— zł, Smyk Cz 
. sław 5,— zł, Neumann Rudolf 2,— zł, Sąd 
z :ki Józef 3,— zł, Kleckowski Stanisław 2,- 
3 zł, Paluszak Kazimierz 3,— zł, Drieschn

August 2,— zl, Janczak Michał, 1,— zł, Gu 
nęr Anna 1.— zł. Popielewski Józef 1,— 

j Z elak Władysław 2,-~ zł, Szczukowski Józ
1,— zl, l-‘i?( hnk Julia 4,— zł, Wawrzynia 
Jan 2 zł Gronek Hc^na 2,— zł, Lewa 

, dowski Wojciech 5.- >’ Paśko Stanisłay
4, -- zł, Mn chowski Roch 2,— zł, Bystrz 
cki Antoni 2— zł. Ogółem 51,— złotych.

h, Ofiarodawcom składamy serdeczne p
er dziękowanie.
m Przy tej sposobności nadmieniamy,
u wszelkie datki pieniężne na nasze konto ski 

ek rować należy do Powiatowej Kasy Oszc 
e- dności" a nie do Pow ałowej Kasy Komun 
el nej, Naturalja do „Rolnika" w Inowrocł 
- wiu przy ulicy Zygmuntowskiej.
łr
ft Inowrocław, dnia 1. 10. 1927 r.
1,
“f Powiatowy Komitet Pomocy dla Powodzią 

w Malopolsce.

Starosta (—) Dietl, Referent (-) Jtiengs
* przewodniczący. skarbnik.

o KursprzcszlwM® sanitarnego 
ż kobiet

e-
iz ?ekcia Sióstr Polskiego Czerwonego
Krzyża Okręgu Wielkopolskiego przystępu-

4- jac jak corocznie do organizacji Kursu, ma 
jącego na celu przeszkolenie sanitarne kobiet 
na wypadek większego zapotrzebowania per
sonelu pomocniczego, wzywa wszystkie oso- 
by chcące wziąć udział w takowym aby w 

q terminie do dnia 15. 10 1927 r. przesłały da 
Sekcji Sióstr P. C. K. Okręgu Wielkopolskie 
go Poznań, ulica Cieszkowskiego 3 odpowie 
dni wniosek i następujące dane: 1) Imię i 

’ nazwisko, 2) wiek, 3) stan cywilny, 4) wyz
nanie, 5) dowód przynależności państwowej, 
o) życiorys własnoręcznie napisany, 7) wy- 
kształcenie ogólne, wymagane ukończenie 6 
kl. szkoły średniej, 8) obecne zatrudnienie, 9) 
świadectwo zdrowia, 10) referencje 2 osóV 
wiarogodnych.

Zaznaczamy, że kurs ten nie daje praw 
zawodowej pielęgniarki, jest on spełnieniem 
przez kobiety obowiązku względem społe
czeństwa, a nie fachowem wyszkoleniem tych,

Nie mogli się porozumieć...
Sąd londyński udzielił w tych dniach raj 

wodu szczególnej parze małżeńskiej.
. M1? J°hn Tcrix, były podoficer armii an

Bielskiej, w czasie wojny światowej poznał 
na Kaukazie młodą Ormiankę, przedziwnej 
urody. Zakochał się w niej bez pamięci i po
ślubił.

Po wojnie małżonkowie przenieśli się 
do Londynu. Po kilkuletniem pożyciu pani 
lerix zażądała rozwodu, jx>ni®waż nie mo 
gla się nigdy porozumieć z mężem.

Młoda kobieta dotknięta jest jakąś wro1 
dzoną wadą, która jej uniemożliwia nauczę1 
nie się jakiegokolwiek obcego języka, a jej 
małżonek nie okazuje ochoty nauczenia się po 
ormiańsku. -

Pasch na Zonu
W Indjach nastąpiła w ostatnich dwu la 

łach ogromna zwyżka cen na kobiety.
Do niedawna jeszcze cena za zdrową i 

młodą dziewczynę wynosiła 10 do 20 rupij, a 
nabywców było niewielu, bo każdy z łatwo
ścią mógł nabyć żonę jeszcze taniej lub do 
stać ją za darmo.

Obecnie cena za bylejaką dziewczyna 
doszła do niebywałej jak na indyjskie stosun 
ki wysokości 100 rupij, za zdrową zaś, moc 
ną i pracowitą każą sobie płacić aż 150 ru 
pij.

Z powodu tych lichwiarskich cen pa
nuje wśród Hindusów wielkie wzburzenie. 
Ubodzy bowiem kawalerowie nie mogg 
wstępować w związki małżeńskie, a Hinduso 
wi trudniej obyć się bez żony niż jakiemukol 
wiek innemu mężczyźnie na świecie.

Małżonka bowiem pracuje na niego, zaj 
maje się robotami polnemi i sprawami domo 
weini, podczas gdy pan mąż rozmyśla o spra 
wach boskich i uszlachetnia swą duszę wy
legując się w cieniu palili.

W wielu osadach hinduskich przyszło 
już do poważnych rozruchów z powodu 11 
chwiarstwa rodziców posiadających córki na 
wydaniu.

Niejednokrotnie musialy nawet interwen 
jować władze.

Izador tai
Po śmierci Izadory Duncan mnożą si 

wspomnienia o n ej i z jej życia. Przeważni 
pochlebne ale są i inne, a jednym z naj 

ciekawszych iest z pewnością ustęp w osła 
n m zeszycie Mercure dc France, gdzie wedle 
opowiadania poety rosyjskiego Marjanowa 
przedstawione jest spotkanie jej ostatniegc 
męża, poety bolszewickiego Sergjusza Jesie 
nina, z Izadorą Duncan, która, zdaniem au 
tora artykułu, odegrała w jego życiu rolę 
tak wielką i smutną, wprost zgubną:

— Jak ułów zorganizował w swojem 
studio małe przyjęcie wieczorne, o 1-ej po 
północy Izadora Duncan przybyła: czerwone 
peplum spawało w miękk cli fałdach... włosy 
miedziano czerwone... wielka postać, która 
postępuje zwolna, z wdziękom... Jej oczy, 
które wyglądają iak małe talerzyki z niebios 
kiego fajansu, okrążają pokój i zatrzymują 
się na Jesienie. Łagodne usta uśmiechają sic 
do niego. Izadora Duncan kładzie sę na 
sofie, Jesienin s ada u jej nóg. Om zanurza 
ręce w jego kędzierzawych włosach i po
wiada:

— Zołotaja golowa.
Byliśmy zdumieni usłyszawszy te dwa 

słowa, bo ona umiała nie więcej, niż jakich 
dziesięć słów po rosyjsku. Potem ucałowała 
go w usta i znowu z iej warg czerwonych 
wyszło, z akcentem miłym, słowo rosyjsk e:

— Angicł.
Pocałowała go raz jeszcze i powie

działa:
— Czort.
O 4-ej godzinie rano Izadora Duncan 

i Jesienin oddalili się. My zaczęliśmy roz
ważać środki uratowania Jesien na.

— Ja go zabiorę ze sobą w podróż — 
powiedział jeden z nas.

— N e pojedzie.
— Do Persji.
— Do Persji, może.
Wyszliśmy o świcie. Szliśmy z sercem 
•iem przez puste ulice.
Nazajutrz poszliśmy do Izadory Dun

can. Mieszkała w dawnym pałacu Bała- 
szowa..

W pokoju Izadory Duncan, na krzesłach, 
na fotelach, po stolach, wszędzie lekk e tka- 
mny francuskie, szale weneck e, materje rosyj 
skie w żywych kolorach. Wydobyto z ku
frów wszystko, czem by można zamaskować

alce apaszów
zły gust i krzyczący zbytek. Izadora uśrnlecl 
nęla się łagodn e, kręcąc nosem i rzekła:

— Ten Balaszow... płocho pokói. plo 
cho... Izadora kup ć szale, szmatki... mnogo 
mnogo ruska szal.

Na ziemi materace, poduszki, poduszecz 
ki dywanowe i futra. Świeczn ki osłonięte 
czerwonym jedwabiem. Izadora nie lubi bia
łego światła elektrycznego. Przekroczyła 
pięćdziesiątkę.

Na małym stoliczku, przy łóżku wielka 
fotografia Gordona Craiga. Jesienni b erze 
fotografię, przygląda się jej uważnie i za
pytuje:

— Twój maź?
— Go to tak ego: muż?
— Maż. małżonek
— Tak. małonek... On... Crag, płocho 

muż, płocho małżonek... Graig hiszet, piszet 
pracował, płocho muż... Cra;g genjusz.

Jesienin z palcem na p ersi:
— Ja także genjusz. Jesienin genjusz, a 

Craig nic.
Następme wsunął fotografję Craiga pod 

stos nut i starych dzienników i powiedział:
■— Dow‘dzenia!
— Izadora, zachwycona, powtórzyła: 

Dowidzenia! i zrobiła ruch pożegnalny,
— A teraz Izadoro — rzekł Jes en-n — 

zatańcz. Tańcz dla nas.
On czule się Herodem, nakazującym 

taniec Herodiadzie.
— Dobrze, będę tańczyła.
Izadora ubiera s ę w kubrak Jesienina 

na głowę wkłada jego Kaszkiet... Muzyka 
zmysłowa, której nie znamy, muzyka nie
pokojąca. Apasz: to Izadora Duncan, kobie 
ta: to jej szal gazowy, Tanec straszny i 
cudowny. Ciało wątle i różowe, szale wij? 
sie w jej rękach. Ona plecami nerwowymi 
dusi swoją partnerkę i okrągłą głowa jed
wabna (opada tragicznie, Izadora kończy 
taniec, rzucając na dywan trupa swej partner
ki zmyślonej.

Następnie Jesień n stal sie jej panem. 
Jak pies całowała jego rękę która on pod
nosi aby ją uderzyć, całowała jego oczy, 
w których częściej Iśn la nienawiść, niż mi
łość. A przecież on byl tylko partnerem, 
owym kawałkom różowej / zy partnerem 
bez woli i tragicznym. Ona tańczyła. To 
ona prowadziła taniec.

9

Życiowa omyłka 
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Czemuż tak rozpaczać? — powtó* 
fzyl łagodnie N> wiedząc dobrze jak się to 
Biało, trzymał w swych rękach drobna rącz
kę Kifty. ‘ c

Proszę zapomnieć o tein co minęło’ 
Nie zmieni pani przeszłości! Przed panią 
jest przyszłość, która powinna być jednem 
pasmem szczęśca! Wielkiego szczęścia: Nie
prawdaż?

U1, i. ■ haęła się, a dziwnie był pocią- 
gdy zapomniawszy o zwykłej ironji, 

oał się un.cść porywom swej dobroci.
Kitty utkwiła wzrok w jego oczach, a 

wówczas twarzyczkę jej pokrył rumieniec, 
odbijający ponętnie od złocistych, potarga
nych włosów. Wzruszony i pochlebiony wy
wołałem wrażeń.em Wiljam, nie przestawał 
patrzeć na nią z zachwytem, gdy ona za
wołała nagle ostro:

— Nie rozumie pan o co chodzi! w 1 
przeciwnym razie nie opowiadałby mi pan 
fakch rzeczy! A więc, proszę słuchać: moja 
siostra tu przyszła, bo ja ją o to prosiłam! 
Ja nauczycielka francuska zaniosła mój list. 
Czułam dobrze jakąś tajemnicę w tem wszyst ś 
k em, chociaż mama o niczem mi nie mó
wiła. Uważam, że miałam prawo ją poz- i 
nać!

~ Przepraszam — wtrącił Wiljam — z 
nie miała pani prawa. p

— Owszem, miałam, miałam! — rzuć!- s 
ła namiętnie. „A zatem napisałam do sio- c 
stry, aby tutaj przyszła! zapomniałam, że 
,n‘Cbśmy się spotkać! myślałam wyłącznie r 
o Alicji! Ody ją zobaczyłam, ogarnęło mnie k

przerażenie! Wie pan. ona jest do mnie tak 
podobna! obedwie przypominamy ojca. 
M mo to, jest nieładna, ale posiada wiele 
dystynkcji. Chciałam przed nią uklęknąć, 
lecz ona nie chciała nawet podać mi ręki 
zaledwie raczyła parę słów zamienić: „Po
nieważ wróciłam do Anglji, zatem dobrze 
iest że się zobaczymy, aby raz na zawsze 
stwierdzić, iż nie będziemy w przyjaźni!“ 
Ona tak nienawidzi mojej matki, że chcę ją ! 
zmus ć do opuszczenia Londynu. Przysunaw 
Szy się do mnie badała mnie wzrokiem, po
czem rzekła:

— Jesteśmy bardzo podobne do siebie, 
gdyż obie przypominamy ojca i dlatego 
byłoby stokroć lepiej, abyśmy się nie były u- 
rodziły.

— Jakież to wstrętne! — rzeki Wiljam 
ściskając silniej rękę Kitty.

t Młoda dziewczyna obrzuciła go szcze- 
gólnein spojrzeniem.

— Alicja ma rację! odparła. — Często 
myślę o tem, że nigdy nie będę szczęśliwą.

— Co za pomysł! — zawołał Wiljam, 
irzyb-.eratóc (on starszego brata, karcącego 
nlotlszę siostrzyczkę. Ich rozmowa sta
czała się na przewidziany przez Wiljama 
arkołomną ścieżkę, czego młoda dziewczy 
la zdawała się nie spostrzegać. Po chwili 
nilczen-a zwróciła się do niego ze zwykła 
ywościp.

— Wie pan dlaczego nie będę szczę- 
liwa? Z powodu swego złego charakteru 1

— Ale ba! — rzeki miody człowiek z 
śmiechem.

— Nie wierzy mi Pan? Uwierzyłby mi 
pewności?, gdyby byl zemna w klasztorze! 
ywaia dnie, w których Jestem iak szalona! 
zalona z pychy i zarozumiałości, przypusz- 
zam. Przynajmniej tak mówiły zakonnice. |

— Wypadało im tak to tlomaczyć — n 
leki Wiljam. — Ja byłbym również wście- 
y, gdyby mi kazano żyć w klasztorzel d

— Pan? pan jest niezdolny do złości! 
I to jest jedyna wada, którą w panu od
kryłam; pan jest za spokojny! za bardzo 
zadowolony ze wszystk ego! To po nresz 
czańsku, tak być zadowolonym ze swojego 
losu!

Wiljam patrzył na nią ubawiony.
A za tem — spytał — okazywanie 

zadowolenia jest według pani wadą?
— Podług mnie, trzeba raczej ukrywać 

swoje powodzenie, zamiast je okazywać!
Pani pogardza i lekceważy powo

dzeń.e?
— Nie pogardzam n em, toby było nie

dorzecznością, tylko, gdy go się samemu 
niema, nienawidzi się ludzi, którzy je po
siadają!

— Mnie niech Pani nie nienawidzi! — 
tzekł pośpiecznie Wiljam.

— Owszem, znienawidzę pana! — 
rzekła z uporem panienka.

Wie pan dlaczego taka byłam nie
znośna w klasztorze? Ponieważ miałam 
coleżanki bogatsze od sieb e. ładn ejsze, wy 
żej postawione; to mnie doprowadzało do 
wściekłości. Imponować innym! oto co mi 
do szczęścia potrzebne! nie mogę żyć bez 
ego! Muszę być wszędzie pierwszą! trze
ba, aby mi zazdroszczono, słuchano mnie 
na skinienie, i to przez cale moje życie ko
niec którego, będzie mam nadzieję drama- 
yczny 1 niezwykły! .

Wiljam nie mógł się powstrzymać od 
-niecierpliwienia. g

— Proszę pani — rzeki błagalnie — 
iech pani tak nie mówi. Może pani uzna 

o za niedelikafność z mej strony, ale za- v 
lewniam, że to jest...

— W złym guście, nieprawdaż? To c 
an chciał powiedzieć? Dlaczego pan tego z 
ie mówi? ® n

— A więc, przypuśćmy, że to powie- N 
ziałem! — Poprosiwszy o pozwolenie, za-

palii papierosa, poczem zapanowało milczą 
nie. Niebawem Kitty przysunęła się do niego, 
mówiąc:

— Proszę się na mnie nie gniewać —■ 
rzekła słodko — bo smuine dia osoby z 
moim charakterem, obudzić się z uroczych 
snów do tak smutnej rzeczywistości, która... 
nie dokończyła odwracając głowę.

.— Z uroczych snów?... — zapytał 
wiljam.

A więc tak! dowiaduję się, że wszyscy 
mna pogardzają! Czy pan myśli, iż to jest 
przyjemne?

— Kto panią pogardza? — wykrzyt 
aąl miody czlow ek.

— Wszyscy! Wie pan o tem równie 
dobrze jak ja! Nie chcą odwiedzać mojej 
matki! Nie zaprzeczy pan chyba temu?

— Matka pani ma wielu przyjaciół!
— A jednak nigdzie jej nie przyjmuję. 

Gdy o niej mówję, wszyscy milczą Lady 
Grosswllle zaprasza nm:e tylko przez litość. 
Nikt nie zechcialby mnie poślubić...

— No panno Kitty, czy to prawdah
— zaprotestował Wiljam.

— Podczas gdy ja — kończyła butnie
- nie obdarzyłabym nawet milem spojrzę- 
liem mężczyzny, który nie uważałby »ob'fl 
a szczęście, uczynienia ze mnie swej mai' 
onki. Widzi pan więc, że nie mogę wyjść 
amąż! Co jest leszcze smutniejsze bo to, 
e ja nie czuję dla mamy lego, co czuć pa 
yinnarn! W głębi serca, ja Jej wcale nie 
zantiię i nie kocham!

Wiljam spojrzał na nią z powagę.
— Pani nie myśli tego co mówi! 

/yrzekl powoli.
— Owszem, upewniam pana! Moje dzit 

nstwo było straszne. Matki prawie nił 
nałam. Zakonnice byty dla mnie mniej obc« 
ż ona. I teraz mam pokutować za jęf udayl 
ie, nie mogę się z tem pogodzić!

(Ciąg dalszy nastąpi).



PROGRAM NA NIEDZIELĘ DNIA 9 BM, 

‘WARSZAWA.

10-15 Transmisja nabożeństwa z katedry poz
nańskiej 12.00 Sygneat czasu, komunikat lotnlczo 
>rioteorologlczny, komunikaty Pat., nadprogram, 
j 2.15—144)0 Transmisja z Filharmonii Warszaw

skiej poranku muzycznego poświęconego twór
czości Edwarda Griega. 14.10—14,35 Odczyet pt. 
Przetwórstwo ogrodnicze — (Dział Rolnictwo) — 
.wygłosi p. Andrzej Nehrlng. 14,35—15,00 Odczyt 
pt.. Najważniejsze wiadomości 1 wskazania rolni
cze -- (Dział Rolnictwo) — wygloesl p. Szczepan 
jMędrzeckł. 15-00—15,10 Komunikat meteorologl. 
Bzny, 15,15—17,20 Transmisja z Filharmonii kon 
Bortu kameralnego w wykonaniu Kwartetu Drez
deńskiego. 17,20-17,40 Rozmaitości. 17-40 18.30 
'Audycja literacka, 18,30—18,45 Komunikaty Pat. 
18.-15—19-10 Odczyt pt. Dzieje zamku królewskie 
go na Wawelu II. — wygłosi profesor Henryk 
Mościcki. 19,10—19,35 Odczyt pt. Nasze bogactwa 
(z oyklu odczytów popularnych pt. Wszystko dla 
{wszystkich) — wygłosi dr- Regina Danysz-Fleszo 
rowea. 19,35—20.00 Odczyt pt. Legendy Indjan A 
inorykl Południowej (Dział Podróże 1 przygody) 
V- wygłosi kap. M- Fularski. 20,00—20,30 Przerwa
10,30 Koncert wieczorny. 22,00 Sygnał czasu, komu 
plkaty policyjne, komunikat lotnlczo meteorologl 
izny,k omunlkaty Pat., nadprogram. 22,30—23,30 

t ransmisja muzyki taneczno! z Sali Malinowej lio 
tolu B/istol w wykonaniu orkiestry Henryka Gol. 
da-

7 
POZNAŃ. '

10.15 Transmisja nabożeństwa z katedry w 
Poznaniu. Kazanie wygłosi O. Superior Mloloch- 
Chór katedralny śpiewa pod dyrekcja ks. prof. 
Gleburowsklego. 12.00—13.30 Transmisja z posle 
dzenla walnego zazdu delegatów Radjoklubu Za
chodnio Polskiego, 15,10—17,20 Transmisja koncer 
tu z Warszawy. 17.20—17.40 Nadprogram i komu 
nikaty. 17.40—18.30 Transmisja z Warszawy, 
18,30—19,10 Audycja dla dzieci. 19,10-19,35 Od
czyt pt. Drogi teatru polskiego, wygłosi p. Emil 
Zegadłowicz. 1935—20,00 Odczyt pt. Rococo w 
poezji polskiej, wygłosi prof. U. J. Dr. Tadeusz 
Grabowski. 20.00 Komunikat meteorologiczny i sy 
gnat czasu. 20.10 —22,45 Transmisja z auli. Kon
kurs orkiestr wojskowych DOK. VH. W czasie 
przerwy komunikaty sportowe. 23,00—24,00 Tran 
smlsja muzyki tanecznej z winiarni Carlton.

KRAKÓW.

10-15 Transmisja nabożeństwa z Katedry
Poznańskiej. 12.00 Transmisja komunikatu lotnl
czo meteorologicznego 1 sygnału czasu. 14,00—
14,30 Praktyczne pogadanki dla rolników: Inż. 
Stanisław Żarneckl Praktyczne uwagi rybackie dla 
rolników. 19,00—19,55 Dr M. Brahmcr, Asystent U 
nlwersytetu Jagiellońskiego. W stulecie romantyz 
mu francuskiego (z recytacjami). 20,00—20,30 Ko 
munlkat sportowy i inne. 20.30 Koncert. 22,00 Tran 
smlsja z Warszawy. 22,30—23,30 Transmisja kon 
certu z restauracji Pavlllon, pod dyr. Adolfa Gó- 

| rzyńsklcgo.

PROGRAM NA PONIEDZIAŁEK DNIA 10 BM.

WARSZAWA.
!

12.00 Sygnał czasu, komunikat lolniczo meto 
orolgiczny, komunikaty Pat., nadprogram. 15-00 
Komunikat meteorologiczny, gospodarczy, komun! 
kąty Pat., nadprogram. 15,20—16,00 Przerwea* 
16,00—16.25 Odczyt pt. Projekt ustawy o ustroju 
szkolnictwa. Część I. Dział Pedagogika I szkol
nictwo — wygłosi p. Władysław Radwan. 16.25 
—16,40 Nadprogram, komunikaty. 16,40 — 17,05 Od 
czyt zorganizowany dla Wystawy RadjoweJ w 
Warszawie. 17.05—17.20 Komunikaty Pat. 17-20 
— 17,45 Odczyt zorganizowany dla Wystawy Ra 
djowej w Warszawie. 17.45 -18.15 Program dla 
młodzieży. (O turniejach I pasowaniu na rycerza) 
wyp. p. Henryka Nowocicniowa. 18-15 -19,00 Tran 
smlsja muzyki tanecznej z kawiarni Gastronomia. 
19,00—19,15 Komunikat rolniczy. 19,15—19.35 Roz 
tnaitoścl. 19,35—20,00 20 lekcja kursu elementarne 
go języka francuskiego według podręcznika prof. 
I.ucien Romiigny. 20-00—20,30 Przerwa. 20,30 Kon 
ccret wieczorny. 22,00 Sygnał czasu, komunikaty 
policyjne, komunikat '/ Kniczo-metcorologiczny, 
komunikaty Pat., nadprogram.

POZNAN.

12-45 - 14,00 Koncert gramofonowy. 13.00 W 
przerwie koncertowej notowania giełdy zbożo
wej I towarowej. 14.00 Notowania giełdy plenięż 
nej. 17.00 17-25 Pogadanka dla osób mówiących 
po francusku. 17.45—19,00 Transmisja koncertu z 
kawiarni Wiclkopolanka. 19,00- 19,10 Nadprogram. 
19,10—19,35 Odczyt pt. Zwycięstwo okocimskie w 
r. 1621 w świetle współczesnych dokumentów pa 
pieskich, wygłosi ks. Bronisław Gładysz. 19,35— 
19,55 Komunikaty gospodarcze. 19,55—20,20 Od- I 

czyt organizowany z TCL. pt. Kwestia agrarna sta 
rożytnej Grecji, wygłosi pułkownik Plektiekl. 20,20 
Komunikat meteorologiczny. 20,30—22,00 Koncert 
wieczorny. 22.00—22,00 Sygnał czasu. Komunikat 
LOPP, 22,20—24.00 Troansmlsja muzyki tanecznej 
z Palalc Royal.

KRAKÓW.

12.00 Transmisja sygnału czasu I komunikatu 
lotnlczo meteorologicznego, oraz płyt gramofo 
nowych. 18.15—19,00 Transmisja z Warszawy. 
19.00—19,10 Rozmaitości, 19,10 19,30 Odczyt pt 
Rafy i wyspy koralowe, wygłosi p. dr. Michał 
Siedlecki, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego- 
19,30—19.55 Odczytc pt. Okres świetności miesz
czaństwa polskiego, wygłosi p. Jan Friedberg 
^lyrchfor gimnazjum- 20,1)0—20,30 Komunikat 
sportowy I inne. 20,30 Transmisja z Warszawy.

Warszawa-
Krwawa katastrofa autobusowa. Dnia 4 bm. 

po południu wydarzyła się krwawa katastrofa au. 
Globusowa na szosie radomskiej, pod Tarczynem. 
Przepełniony autobus na skutek odpadnięcia śruby 
przy kierownicy przewrócił się na bok w którym 
były mnieszczoned rzwl. Z pośród 14 pasażerów 
8 odniosło ciężkie rany. Wszystkich wyciągnięto 
przez wybite okna w drugim boku autobusu.

Warszawa-
Zysk ‘polskiego monopolu tytunlowego. Jak 

się dowiadujemy, czysty zysk Polskiego Monopo 
lii Tytunlowego za wrzesień rb. osiągnął impo 
nującą sumę 40,05 miliona zł. z której to sumy 
10,5 mlljna zl wpłaconco Bankowi Włoskiemu 
(Bank Commcrciale Italiana) tytułem raty amor 
tyzacyjncj i przypadających do zapłaty procen
tów pożyczki włoskiej, pozostałe zaś 40 mlljonów 
wpłacono do kas skarbowych.

a Pyszne Nowości i
W Jesienno zimowych tnaterjałach, damskich, męskich, 
jedwabi, aksamitów, pluszów, futer i wyrobów futrzanych, 
odebrałem 1 polecam po cenach bardzo korzystnych*

1908

JOZEF DZIOCH-INOWROCŁAW
ul. Król. Jadwigi 36.

Mii iladnrnuidfinnn 1 Towary galanterie ,wetry ooikz<.€hy-aKarpety
Jl rUllElcWilllKyil Ł. tryKotarze. Olbrzymi wybór - Ceny nadzwyczaj tanie.

Okulista

Dr. Kaczkowski
powrócił

Czilznijp od najskromniejszych do najwykwin- 
auBaEllŁ tnlejszych wykonuje ściśle według 

żurnala oil 8 zl począwszy. -
Zofja Rogatka, Dworcowa 54 (wejście z podwórza) 

płaszcze, futra, Identycznie We- • 
■1V3IJUbIIb| dług najn. żurnaIi, wykonuje czy 

5to, akuratnie i punktualnie
Stanisław Rogatka, specjalista krawiec damski 

raca nasza już znana z wykwintnego gustu I aktu 
Wykońc enla. Dla łask. Pań urzędniczek dogoń* 
Warunki Spłaty. Także przyjmę uczennice 1'. /

Jesień nadchodzi, zima sic zbliża 
Dobry gospodarz sobie ubliża, 
Gdy W chacie brak plecy, lub dobro) kotliny 
Rodzina drży z zimna z gospodarza winy. 
Trza więc się sp< szyć i piece zamawiać, 
By zimą nic marznąć, choroby nabawiać, 
7 ijrzeć co żywo do Romaszewskiego, 
St rego mistrza, fachu garncarskiego. 
I.a rawi cl on piece stare, dostawi i nowych, 
Jest toć tam moc kafli, białych i kolorowych, 
< Hisitigę da skorą, ceny umiarkowane. 
Prace sumienne i gwarnóowane, 
Niechaj więc każó / o piecach pamięta, 
Bo zima niejedna sroga i cięta.
Zaś W chatcę cieplej, mile się przytulisz, 
Mąż przy żonce, dzieci | r .y matuli.
Wstrętną ci będzie karczma i kolejki czystej, 
Milszą rodzina' i dotnek ojczysty, 
Zima szybko zleci, jakby jej nie było, 
Piece to sprawiły, żeś ją przebył zdrowo i miło

SśupsiJ w fabryce piccij Kaflowych 

JAzdate KorMszcwsHcfto 
w Inowrocławia przy ul. św. Mikołaja 11, telrton 462.

'k Najstarszy zakład istniejący od roku 1370 (dawniej Fr. Peters.)

dla handlu 
lUrUIll i przemysłu 

wykonufo szynko 

TOaniia KiiWaTl

I OL. J DHOBNEl
W tym dziale ogłoszeń I 
obliczamy millmetrl 

tylko 8 groszy. |

Stenografii
Wyucza listownie, naj
doskonalej: Instytut Ste
nograficzny Wr.rszawa, 
Krucza 26. — Żądajcie 
prospektów. 1979

Gospodarstwo
150 mórg 4 mk bonitacji, 
pod Inowrocławiem za 

|115 0C0,— zl sprzeda biu
ro „Gleba” Bydgoszcz, 
Dworcowa nr. 78. Nowe 
iziecenla pożądane. [2032

*Józef Łożyńsk? 
fabryka mebli—Inowrocław 

ulica SynagosKa nr, 3.
poleca Stale na składzie 

dębowe sypIalKi, jadaln e, mę
skie pokoje i meble Kuchenne. !

Wykonuje na życzenie 
najwykwintniejsze meble stylowe i wy- 
iciełane garnitury Klubowe, Kanapy, 

materace i. t. d. 6550 S
Mając w me| taoiccml do dyspozyoji rutynowa- H 
nych fachowców jestem w możności w-zolkim naj- H 

wybredniejszym zamówieniom sprostać. 8
Ceny niskieI Warunki dogodne!

■Si

Żądajcie wszędzio 
Wodę do ust 

ANGELES

| Dachówki
farę kupnie w każde] 
'ości F-a „Kafloplec” 

l< Romaszewski, Ino
wrocław, ul. Toruńska 

1937

Instrumenty
I przybory muzyczne. 
Parlofony, płyty I szpilki 
w wielkim wyborze po
leca M. Klimkiewicz, Ki
lińskiego nr. 3. Naprawy 
wszelkich instrumentów 
wykon, zawodowo, szyb
ko I tanio. 628

Torebki
DO KONFEKCJI

3 losu I. klasy
g do 16 loferjl Państwowej 
M, w cenie 10 zl ■/. losu, 20 zł ’/, losu, 
Ul 40 zt '/, los.

są do nabycia

w Kolekturze Loterji Państwowej 
i i STEFAN KNAST
“ Księgarnia - Skład papieru

w Inowrocławiu.

»

W
e

w

0 
R
E
B 
K
I

z DRUKIEM
lub

BEZ DRUKU

DOSTARCZA PO CR. 
NACI! FABRYCZNYCH

i 
I

I?

WSZYSTKO!

SP.AKC. .BLASK’
POZNANI

Poszukuje 
mieszkanie 3 pokojowe 
z kuchnią i przyległo- 
ściami, ewtl. 2 pokojoW. 
z kuchnią i przyległośc. 
Oferty składać do F.ksp. 
Dz. Kuj.___________ 2013

2—3 uczni 
mających chęć do nauki 
garncarstwa i piecowni- 
ctwa przyjmie Romasze
wski, fabryka plecy. 
Inowrocław, św. Mikołaja 
nr. 11. 1914

710

Sprężyny, pakuły, trawę 
indyjską w warkoczach 
I morską, taśmy (gurty) 
szpagaty oraz wszelkie 

artykuły tapicerskie 
poleca po cenach przystępnych 1793 

Itatel irtlitaO

jiT
j| K.Meclewskiego g 

; 11 w Gniewkowie, ul. Sobieskiego 8 
ł | j WW przyjmuje; | I przedpłatę na Dziennik Ku-

jawski i wszelkie ogłoszenia jrJ

Agentura
„Dziennika Kujawskiego1'

w składzie obrazów i papieru

PIANINA
własnej fabrykacji po lecą w elesjancklem 
modnem, krzyżowern wykonaniu z naj
lepszym repetycyjnyni mechanizmem

po przystępnych cenach 

na odpłatę do 18 miesięcy 
z długoletnią gwarancją. |

Zastępstwo słynnych zagranicznych firm

Korzystnie
możesz ' .'ospodar- 
stwo, < wilę. In«
Wontarz, z cmloplody* 
lub inne produkty rol
niczo

sprzedać
albo też coś lepszego 
wedle możności 

nabyć
to znów, Jeśli nie masz 
pcdobnyoh zamiarów 

wydzierżawić
abo okazyjnie na le
pszo I większo 

zamienić
jeśli ogłosisz twe za
miary w poczytnym 
plśmio rozchodzącym 
się w kilkunastu ty- 
s.ącach ogzempazy 
w najodleglejsze za
kątki kraju naszego 

Wini Kujawii’

AA.A AA



Czesław Oraczewski - Papież Adam II. Przez dwie godziny miljarderem
Wydrwigrosz, błazen 1 rozpustnik założył nowa sektę w Ameryce

Czytelnikom „Dz. Kuj." znana jest oso
ba b. łcs. Oraczewskiego wydrwigrosza 1 
plazna któremu kościół zabronił nosić sutan 
ne, Niejednokrotnie pisaliśmy o nim piętnu; 
fec jego wybryki. Ostatnio Oraczewski 
Pał się socjalistą. Widząc jednak, że czerwo
ni towarzysze traktują go jako humorystycz 
Rą figurę wycofał się Oraczewski z ich towa 
rzystwa i wypłynął obecnie w Ameryce, 
gdzie próbuje założyć nowy kościół, a sam 
Vhce zostać — papieżem polskim. Dowiadu 
jemy się o tych jego zamiarach z prasy pol
sko-amerykańskiej. Między innymi czytamy 
w „Pittsburczaninie":

Papież Oraczewski, albo — według 
Własnego tytułowania się — „Papież Adam 
ii" zakłada nowy kościół, a nazywa go świę
tym kościołem Powszechnym. W zasadzie 
przyjmuje on większość dogmatów rzymsko
katolickich, znosi tylko celibat księży i za 
leony męskie, a z żeńskich zakonnic tworzy 
djakonki któremi mogą pozostać również 
wszystkie pielęgniarki, o ile zostaną przez 
niego pobłogosławione.

Ilierarchja w tym nowym kościele two
rzy się automatycznie. Wszyscy księża zaraz, 
po wyświęceniu zostają biskupami i mają 
nosić fioletowe szaty i birety Po 10 lat, stają 
Się arcybiskupami i przywdziewają oprócz 
porpurowych szat, czerwoną taśmę i czerwo 
ną piuskę.

Po 20 latach służby kapłańskiej arcybis
kupi przebierają się w szaty czerwone i ty
tułują się kardynałami, a po 10 latach kardy 
nalstwa zmnieniają szaty na białe z czerwoną 
opaską i stają się apostołami. „Papież" zaś, 
Wybierany przez apostołów, nosi białe szaty 
nawet białe pantofle — i w takim to „unifor
mie" fotografowany jest „Papież Oraczew
ski" na okładce broszury, którą rozesłał do 
Wszystkich pism polskich, w nadz ei, że roz- 
poczną one agitację za jego nowym koś
ciołem.

Słusznie zaznacza „JednośćPolonia", 
że wszystko to zakrawa na farsę, poza którą 
kryje się żądza dolarów. „Papież Adam II‘ł 
proponuje mianowicie zebranie K)0 miljo- 
nów dolarów za te pieniądze pragnie nabyć 
około 50 tysięcy akrów ziemi w pobliżu 
Washingtonu. aby założyć niezależne pań
stewko papieskie z dostępem do morza, a 
pod protektoratem Stanów Zjednoczonych, 
obudować „Watykan" — bazylikę św. Piotra 
— 25 mil jonów dolarów i pałac papieski 
za 30 miljonów dolarów (dla siebie lepszy 
niż dla św. Piotra!) — słowem chce stwo-

  I

rzyć w Ameryce to samo, co jest w Rzymie, 
no i panować sobie spokojnie do końca 
swych dni, a ponieważ liczy obecnie 44 lat, 
to jeszcze mógłby długo panować.

Jak jednak przypuszcza prasa amerykań 
ska, samozwańczy „papież" nie zb terze ani 
miljona dolarów, ale być może, znajdą się 
naiwni, którzy dadzą mu kilkaset, a może 
kilka tysięcy dolarów, więc opłaci się wkła 
dać białe szaty i białe pantofle...

Jak trzeba w 120 minutach wydal 10 000 funtów, aby zasłużyć 
na miano gentelmana

Przed kilku miesiącami, lak już o tem 
donosiliśmy, rozpisał jeden tygodnik francu
ski oryginalną ankietę. Miano dać odpo
wiedź na pytanie, jak należy w przeciągu 2 
godzin wydać 10 tys franków, przyczeni ani 
entyma z tej sumy nie wydać bezmyślnie tyl 
ko wszystko rozumnie i z „szykiem". Wyli
czono mianowicie, że miljarder amerykański 
który nie narusza swego kapitału jeno żyjąc

Zabalsamowane zwłoki
Lenina -- manekinem

Teatralne uroczystości przy growe leiilita
Każdego wieczoru, o jednej i tej samej 

godzinie, otwierają się drzwi prowizorycz
nego mauzoleum z malowanego drzewa na 
Czerwonym Placu, broniące zabalsamowane 
szczątki Lenina, w cieniu Kremla. Każdego 
wieczoru 2—3,000 osób czeka na chwilę o- 
twarcia drzwi mauzoleum. Olbrzymi ogon 
czekający sięga od wejścia do mauzoleum, da 
leko aż do pomnika Minina i Pozarskiego te 
go „nepmana" i tego księcia, którzy znale
źli łaskę u Sowietów za ocalenie ojczyzny 
w r. 1611.

Wśród olbrzymich tłumów ciekawych 
znajdują się robotnicy w wysokich butach 
muzyki w charakterystycznych rubaszkach, 
kozacy w kostjumach narodowych, przedsta
wiciele 20 najrozmaitszych ras całej rodziny 
przybywające z dziećmi, turyści i wycieczko 
wcy, skupieni grupkami, każdy z drewnianą 
walizeczką w ręce itd.

Zmierzch zapada. Nagle część górna 
pomnika rozbłyska morzem świateł. W tej sa 
mej chwili przy pomocy niewidzialnej lampy 
rozświeca się czerwony sztandar, panujący 
nad wieżyczkami Kremla. Jest to bardzo tea
tralny sygnał otwarcia drzwi mauzoleum. 
Oczom ukazuje się nagle widniejący pod 
frontem czamemi literami wypisany napis: 
„Lenina

Poprzez zwarty tłum przeciskają się cie 
kawsi najczęściej goście zamiejscowi, aby 
przedrzeć się do wąskiego korytarza, które
go ściany przybrane są szkarłatnym jedwa
biem. Szkarłatnym również jest sufit, oświe 
tlony przyćmioiiem światłem matowych lam 
pek elektrycznych. Tu na pierwszy rzut oka

uderza wielka mapa światowa, nad którą wi 
dnieje olbrzymi sierp i miot, godło bolsze- 
wizmti. Po kilku stopniach schodzi się w dól 
Powietrze przesycone jest wonią spróchnia
łego drzewa i polu.

Drzwi... I olo oświetlony rzęsiście żalo 
bny pokój. Wszędzie czerwień: na suficie 
na ścianach, na dywanach, rozesłanych po 
podłodze. W pośrodku stoi kryształowa tru 
in-a Po jci < /!.- : h r^'p ’ h ti -siaaia straż 
żołnierze z karabinem w ręku. Ponadto nad 
”rrz;'dkieni czuwa specjalny oficer, oparty o 
balustradę z drzewa biegr.-ąi dokoła trumny. 
Zabalsamowany Lenin widoczny jest dobrze 
z twarzy. Wielka j go głowa przygniata 
swym ciężarem szkarłatny jedwab poduszki, 
na której spoczcwa. l eniu przywdziany jest 
w mundur ghaki, który zdobią w okolicy 
serca emaljowa^e insygnia sowieckie. Dolna 
część ciała przykryła jest sztandarem komu
ny pawskiej. Splecione na piersiach ręce wy 
daja sie sztuczne i mimowoli patrząc na nie, 
widz przypomina sobie pogłoskę., iż rzeko
mo zabalsamowane zwłoki Lenina są tylko 
manekinem zaś szczątki jego ukryte są gdzie
indziej.

Równocześnie co wieczora w pobliżu 
mauzoleum Lenina gromadzi się drugi ogon 
pielgrzymów. Ciągnie się op w nietk- ńczo 
rość przed kaplicą Matki Boskiej łzw. Izwier 
skiej. Mimo kampanji antireligijnej prowa- 
dzopci oficjalnie przez rząd bolszewicki i 
■'dażaiacej do stłumienia uczuć religijnych w 
szerokich masach, tłumy nabożnych cisną 
się do wr<>t kaplicy, abv ucałować jedną z 
najsławniejszych czarnych ikon.

Dział szarad i krzyżówek!
pod redakcją „Leonidasa"

Z CYKLU: TYPY.

Znaczenie wyrazów.

Poziomo: 1) Uczony teolog lamaicki. 2) 
Przyrodnik indyjski. 3) Wioski sfawista literatur 
alowiańskich. 4) Rozolis. 5) Znany twórca „Zasłony 
szczęścia'* 6) Ichjolog angielskiw spak. 7) Zoolog 
niemiecki wspak. 8) Tancerka paryska (wspak). 9) 
Astronom angielski. 10) Belgijski skrzypek i wir
tuoz. 11) Malarz japoński. 12) Pisarz amerykań
ski. 13) Pokłady osadowe. 14) Poeta włoski. 15) 
Fizyk angielski. 16) inżynier węgierski. 17 Nazwa 
placu w Warszawie wspak. 18) Poetka amerykań
ska wspak. 19) Filolog szwajcarski. 20) Astro
nom niemiecki.

Rozwiązanie krzyżówki nr. 44.

Poziomo: 1) lankrel. 2) Komunał. 3) Ea. 
4) Es. (S) 5) Kalib. 6) Zeusa. 7) Dudek. 8 Tor. 
9 Sin. lo Cukry. II Laszt. 12 Gaj. 13 Seipo, 14 
Weres. 15 Ody. 16 Suk. 17 Uraza. 18 Tkamz, 19 
Ekwaj. 20 Ty. 21 As. 22 Statyka. 23 Marconi.

Pionowo: 24 Rozimallułia. 25 Niz. 26 Aka. 
Ostracyzm. 2g. Aok 29. Ida. 30. Kade. 31) 
(beł) 32) Po 33) Eyck 34) Kaleab 35) Dowis 
Aleb 37. Na 38. Łada 39. Dis 46. Tur 41.

Muszkalski. 42) Lam 43) Peo 44) Przewalski.

Nagrody w drodze losowania otrzymali:

Jan Piotrowski ucz. ginm. i Edmund Barallde* 
wicz z Kruszwicy.

Baralkiewiczowi książkę wysyłamy pocztą.
P. S. Rozwiązanie krzyżówki należy przysyłać 

do redakcji najpóźniej do piątku 12-ej każdego 
tygodnia. Rozwiązania nadesłane po tym terminie 
nie będę brały udział w losowaniu. Przy każdem 
rozwiązaniu musi być załączony kupon.

27. 
Ru
36.

WyjąłlMOT człowiek
Dużo jest ludzi na naszym gruncie, ale on 

chyba jest tylko jeden. Spostrzeżenia moje opie
ram na tak niezbitym argumencie jakim jest mia
ra i waga, a zatem na łych dwu czynnikach, które 
w życiu ziemskiem rolę odgrywaj? pierwszorzę
dny. B° i proszę mi wskazać w stolicy kujawskiej 
człowieka, który w pasie liczy sobie 4 metry sze
rokości, a ciężar jego zasadniczy, nie wliczając 
oczywiście w to 20-kilogramowego palta, z któ 
rym się w żadnej porze roku nie rostaje, liczy 
1k0 kilogramów. Może przesadzam nieco w tych 
danych statystycznych, ale jak tu sądzić inaczej, 
jeśli przemawia tutaj za tem znowu argument, że 
kiedy przyjdzie do Wróblewskiego na kawę, go
spodarz zniewolony jest jwdstawić mu specjalne 
krzesło. lx> normalne napewno by zarwał...

Ale nie sądźcie czasami, że bohater mój dlatego 
że jest ciężki w wadze musi być koniecznie takim 
samym w życiu. Wprost przeciwnie. Lekkość jego 
ujawnia się na każdym kroku. Niema chyba dnia 
w którymby nie zrobił przeszło kilkanaście kilo
metrów piechotą. Jest wszędzie i wszędzie lekki. 
Na ulicy sunie niczem kawaler, śpieszący się na 
randkę; w kawiarni rzuci zgryźliwe ale lekkie 
słowo, zerwie się nagle aby pójść zobaczyć, co się 
dzieje w interesie i tak w kółko.

Lubię go niezmiernie za lo. że jest szczery 
« rąbie tem co ma na sumieniu, choćby to go kosz
towało nawet wagon węgla...

Trudno znaleźć w nim przyjaciela, ale jeśli 
się zaprzyjaźni to już napewno do grobowej de
ski. Broń Boże tylko być jego przyjacielem, gdy 
cię los już spotka, bo wtedy to i raut na twoje 
pożegnanie zarządzi i poplacze się jak dziecko 
i wszystko co jest możliwe zrobi, abyś nie sądził 
ze ma niewrażliwe serce....

z procentów, taką właśnie sumę 10 tys. fran 
ków w 2 godzinach dysponuje. Jak należy 
przeto żyć, mając na każde dwie godziny 10 
tys. franków na wydatki.

Czytelnicy owego tygodnika mieli na an 
kietę odpowiedzieć opracowaniem programu 
wydatkowania owej sumy w dwóch godzi
nach. Redakcja zorganizowała specjalny sąd 
konkursowy, który oceniać miał poszczegól
ne odpowiedzi i wynik całej ankiety.

Udział w ankiecie wzięło 12 tys. osób. 
W liczbie tej znalazł się szewc Herwey Ora- 
vier, który wziął pierwszą nagrodę. Nade
słał on swój program wydatkowania pod 
pseudonimem Mr. Barnaboth do sądu konkui 
sowego. Mr. Barnaboth odebrał wygrane 
10 tys. franków a właśnie w poniedziałek u 
biegłego tygodnia na godz. 10 rano nazna
czony został termin pokazania owego pro
gramu w praktyce.

Jak szewc Barnaboth wydal 10 tys. 
franków w 2 godzinach?

O godzinie 10-cl, kiedy dziennikarze 
przybyli do mieszkania fikcyjnego miljardera 
stało przed domem luksusowe auto. Bama- 
botli wynajął je już uprzednio na dwie go 
dżiny za 250 fr. Był to zatem pierwszy wy. 
datek.

W pięć minut po 1 O-ej ukazał się nowe 
upieczony „miljarder". Kiedy szofer otwiera! 
drzwi limuzyny, nadszedł posłaniec, który 
wręczył miljarderowi następującej treści list 
„Szan. Panie 1 Nieszczęśliwa matka które] 
dziecko ciężko choruje, zwraca się do Cie. 
bie..". „W porządku", oświadczy! Mr. Barna 
boeth i polecił szoferowi jechać na pocztę. 
W tuj chwili przyszedł „sekretarz" Bania* 
bot ha w cywilu jego brat. „Niema przecie) 
miljardera" zwrócił się Mr. Barnaboth dc 
dziennikarzy, „któryby mógł się obyć be? 
sekretarza". W kilka minut później auto sta
nęło przed pocztą. „Wyślij pan", zwróci! 
się Barnaboth do swego sekretarza, „250 fr 
biednej matce oraz 250 na żłóbek dzieci vt 
Charenton“. Poczem auto szybko ruszyło w 
okolicę opery. Na Rue Royal auto zatrzymi 
lo się przed najwytworniejszym sklepem kwil 
tów. Mr. Barnaboth kazał złożyć przepiękni 
wieniec, zapłaciwszy zań 500 fr. „To pre
zent", rzeki do dziennikarzy. ..dla pewne 
ślicznej damy". Niedaleko kwiaciarni aut< 
stanęło przed księgarnią. „Proszę o jakąko 
wiek książkę w luksusowem wydaniu" — nić 
wił Mr. Barnaboth — „mniejsza o treść, aby 
tylko 2000 fr. kosztowała. Uradowany księ 
garz zaofiarował natychmiast Rousseea/u m 
komplecie w cenie ośmiu tysięcy. To było nit 
stety za drogie i Barnabouth zadowolił sit 
jednym tomem Duhamela w cenie jednego t] 
siąca franków. Następnie kazał wieźć się dc 
biura linji lotniczych, gdzie Wykupił bilet dc 
Londynu za 2700 fr. oraz zakupił sobie 1C 
funtów szterlingów, aby nie u i 'l trudność 
przy przyjeździe.

K edv opuszczono biuro. n i w dro
dze żebrak, który z usłużności-i otworzy 
drzwi auta Mr. Barnaboth dal mu 50 fr 
napiwku. Żebrak sądził widocznie że to o* 
my łka i z baknotem w ręku uciekał ile si 
starczyło. Następnie miliarder zakupi! sobii 
lożę na wieczór w operze, poczem udał sij 
z. wizytą do klubu republikanów. Po spe 
życiu posiłku poprosił Mli. Beamabolh pcw 
ną panią z Armii 7bawiciela, obecną w loki 
lu i wręczvł jej 1000 fr. Potem wizyta w skh 
pie bławatów, gdzie miljarder kuni! swej żc 
nic drogocenną suknię. Dalej auto przejeż? 
dżało właśnie obok ratusza, którego zegai 
wskazywał dwie minuty przed 12; „iniljar. 
der" wyj-l swój portfel i oddał swe o s t a' 
n i e 200 franków swemu „sekretarzowi" zi 
dwugodzinną służbę.

Punktualnie o godzinie 12-ej Mr. Bami 
botli nie posiadał już ani grosza. Wysiadł i 
auta, pożegnał się z członkami sądu konkui 
sowego i odjechał do domu tramwajem, a 
by szyć buty.

da. Zbudzony ze snu kierownik urzędu zdołał na 
tyclimlast zaalarmować cały 
cztia akcja przy pomocy broni palm" 
szyć bandytów, których napad ' 
wybitnie rabunkowy. Zarządzone ? 
ne śledztwo.

personel. P.iierg 
dolała spin 

chrakter 
■ cncrgicj

A, Jaw.

Wilno.
4 biri. wie

P i o a o w o : 21) Inżynier i geograf normandzki 
22) Oeolog szwedzki. 23) Pisarz niemiecki. 24) Ba- 
tfacz kościoła wschodniego. 25) Opera Verdi‘ego 
W) Brukselski muzykolog. 27) Uczony prolestan 
rki wspak. 28) Matematyk francuski wspak. 29) 
Rzymski bóg podziemia. 30) Uczony duński. 31) 
Uczony duński 32) Rodzaj palmy 33) Muzyk i kom 
pozytor włoski. 34) Krezus japoński. 35) Malarz 
włoski 36) Historyk amerykański w XIX wieku 
wpak. 37) Dermatolog wiedeński wspak. 3g) Poeta 
grecki na wyspie Lcufos wspak. 39) Lekarz chilijski 
<0) Fakir hinduski.

Grudziądz.
Wyrok za szpiegostwo. Wyrokiem sądu woj

skowego w Grudziądzu skazany został na 10 
lat więzienia porucznik Kopała, oskarżony o- 
szpiegostwo na rzecz Niemiec, którego sprawę 
sąd doraźny w Toruniu przekazał do rozpatrzenia 
w trybie zwyczajnym. Por. Kopała, będąc w 
trudnych warunkach materjahiycli, zadłużył się, 
n następnie usiłował sprzedać pewne akta woj
skowe konsulatowi niemieckiemu w Toruniu ule 
udowodniono Jednakże aby akta wspomniane zo
stały sprzedane.

Lunlnlec-
Napad rabunkowy. Na urząd pocztowy powia 

tu lunlnleckicBO tiapadla w i.ocy dnia 4 bm. ban

Zasłużona kara. We wtorek, dnia 
czorem na pograniczu w rejonie Krasnego zabity 
został przez patrol KOP. znany defraudant pocz
towy Połczyński. Połczyński zdefraudował w 
swoim czasie w warszawskim urzędzie pocztowym 
sumę 50 tysięcy złotych, poczem zbiegł wraz ze 
swoją przyjaciółką na Litwę. Po dłuższych pertrak 
tacjach z Litwinami udało się władzom naszym 
uzyskać wydalenie Połczyńskiego z granic Li
twy. Litwini przed kilku dniami dokonali wysle 
dlenla Połczyńskiego, nlo wydając Jednak prze
stępcy władzom polskim, a pozwalając mu na 
przejście ukradkiem przez granicę. Połczyński sko 
rzystał z tego I zdołał dostrzec do granicy so
wieckiej. Gdy był już w rejonie Krasnego został 
zactrzymany przez patrol KOP. w momemek usi
łowania przekroczenia granicy sowieckiej. Areszlo 
wany w czasie transportowania do aresztu usilo 
wał zbiec w trakcie pościgu został zabity.

Kupon szarad i krzyżówek
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Jak brat Jałowiec odciął nogę świni, by 
dać ją choremu.

Rozrywki w
SI

1 ilMSoBlii
3

Bogafu czu Mcanu
— Czy Pan już słyszał, Panie Dok

torze, syn mój wraca z Ameryki!
— Tak? No będzie uciecha w domu, 

pewnie z dolarami wróci.
— Zapewne, z pewnością uzbierał 

sobie coś dolarów. Z tym zamiarem po
szedł do Ameryki. Przypuszczam, że nie- 
lada sumkę ze sobą przywiezie.

— A kiedy przyjeżdża?
— Za dwa dni.
— Miejniy nadzieję, że mu się w 

głowie nie przewróciło tam w świecie, bo 
tego ludzie tu nie zniosą, — rzeki lekarz.

— Syn mój nigdy nie był zarozu
miały — odpowiedział ojciec.

— Ja tylko żartowałem, — odpo
wiedział lekarz, — znam przecież Pana, 
Panie Dobrzycki, wiem, że Pan dzieci na 
dzielnych ludzi wychował.

Wieść o powrocie Franka rozeszła 
się lotem błyskawicy po miasteczku. Przy
pominano sobie, jak to Franek opuścił 
dom rodzicielski, nie pozwolił się od
prowadzić na dworzec, jak potem płakał 
gdy już wsiadł na pociąg. Mówiono też 
dużo o przygotowaniach, jakie czyniono 
w domu pp. Dobrzyckich na przyjęcie sy
na. Stara Hanusia, która owdowiałemu 
Dobrzyckiemu prowadziła gospodarstwo, 
robiła kwaśną minę, bo od rana do wie
czora musiala szorować, prać i szyć. Spra 
wiono nowe firany, bieliznę, aby tylko 
Frankowi było dobrze. Nam co tyle wy
datków! szemrali ludzie, przyjmują go 
jak księcia. Musi chyba z napchanemi kie
szeniami wracać.

/\ może też wraca bez dolarów, mó
wili niejedni, no toby się stary oszukał. 
Z pewnością zdjąłby firany i groszaby mu 
nie dal .

Myśl ta nie dala wielu spokoju. Więc 
też niejeden pobiegł na dworzec, aby się 
naocznie przekonać i swoje uwagi zrobić. 
Z wagonu wysiadło tylko troje ludzi: je
dna kobieta, jeden starzec i jeden pasa
żer dość obskurnie ubrany. Franek wi
docznie nie przyjechał.

Tak przynajmniej myśleli ludzie. 
Tymczasem pasażer uśmiechnął się do 
starego Dobrzyckiego, — i wtedy poznali 
ludzie w owym człowieku w ubraniu pod- 
rzednem, z kuferkiem obdartym rzeczy
wiście Franka. Wszystkich oczy zwróciły 
się na ojca. Choć stary Dobrzycki w tej 
chwili rzeczywiście doznał rozczarowa
nia, nie okazał tego. Jego twarz zwykle 
poważna rozjaśniła się i pełen radości 
wyciągnął ręce ku synowi swemu.

— Synu mój, kochany Franku, dro
gi chłopcze — zawołał i szedł z nim du-

Jednym z najukochańszych, wśród 
najpicrwszych uczniów i towarzyszów 
św. Franciszka był brat Jałowiec, mąż 
pokory głębokiej, żarliwości i miłości 
wielkiej, o którym św. Franciszek, mó
wiąc raz z świętymi towarzyszami swy
mi rzeki: ,,'I'en będzie dobrym Bratem 
Mniejszym, kto tak przezwycięży siebie 
i świat, jak brat Jałowiec".

Pewnego dnia, jakby spłomieniony 
miłością Bożą, odwiedził pewnego brata 
chorego u P. Marji Anielskiej i spytał go 
z współczuciem wielkim: ,,Mogęż wy
świadczyć ci przysługę jaką"? Odrzekł 
chory: ,,Byłoby mi wielką pociechą, gdy
byś mógł przynieść mi nogę wieprzową". 
Niezwłocznie rzeki brat Jałowiec: „Po
zostaw mi to, zdobędę ją natychmiast". 
Idzie, bierze nóż, zda mi się, kuchenny. 
I w zapale ducha idzie do lasu, gdzie pa- 
bIo się świń kilka, rzuca się na jedną, ob
cina jej nogę i ucieka, pozostawiając 
świnię z nogą obciętą; i z wielkiem sta
raniem przyrządziwszy ją dobrze, przy
nosi ową nogę choremu z miłością wiel
ką. A chory ów je z dużą chciwością nie 
bez pociechy wielkiej i radości brata Ja
łowca, który mocno uszczęśliwiony, że 
sprawił gody temu choremu powtarzał

Niedawno w bibliotece Ambrozjań- 
sklej w Medjolanie O. Morin, benedyk
tyn odnalazł dwie, nie opublikowane do
tychczas mowy św. Augustyna. Jedna 
z nich dotyczy obchodu rocznicy śmierci 
męczenników z Massa Candida, męczen
nika Quadratus‘a, o którym przynosi no
we wiadomości.

Od wielu lat Uniwersytet Katolicki 
w Waszyngtonie wydaje serjami sludja z 
zakresu patrystyki. Jedna z ostatnio opu
blikowanych prac jest tłomaczeniem, za- 

mnie ulicami miasta. Można sobie wy
obrazić radość ciekawych. Wszyscy u- 
śmiechali się ironicznie, tak, że ojciec 
się oburzał, lecz Franek ojca łagodnie po
ciągnął, by na to nie zwracał uwagi. Na 
twarzy jego był uśmiech łagodny.

— Zostaw ich ojcze, czemu głupi lu
dzie nie mają się też naśmiewać, jak głu
pi żak szkolny.

— Dobrześ powiedział, — odrzekł 
stary i dalej szedł śmiało wśród drwin 
gapiów.

— Ten zapewne dolary nosi w ku
ferku obszarpanym, — zawołał jeden. 
Franek obrócił się i śmiał się razem z 
nim.

Franek był ludziom zagadką, ale też 
ojcu wydawał się zagadkowym. Że tam 
w świecie się nie dorobił, że posiadał tyl
ko jedno ubranie, w tem by nic dziwnego 
nie było. Ale że przytem był wesoły i 
swobodny tego nikt nic rozumiał. Że 
przyjechał z Ameryki i nie wstydził się u 
ojca zadarmo jeść, to było za wiele. Sta
ry Dobrzycki dziwił się tylko, że syn nie 
zabiera się do żadnej pracy, ale nic nie 
mówił.

Inaczej patrzała na to stara i lanusia, 
ona nic kryla się z tem, co myślala.

— Taki leń, — opowiadała znajo 
mym. — Nie znoszę leniuchów. Nie rozu
miem ojca. Ale ja mu już prawdę powiem. 
Dłużej nie wytrzymam.

Na drugi dzień już od samego rana 
zaczęła marudzić:

— Panie Dobrzycki, dzisiaj muszę z 
Panem pomówić. Chodzi tu o syna Pań
skiego.

- - O syna? A cóż się z nim stało?
— Co się stało? Ty Panie Boże — 

na to już dalej patrzeć nie mogę. Przy
jeżdża ze świata i, każę się żywić przez 

ruchy napadu, dokonanego na świnię 
ową.

Tymczasem ów, który strzegł świń 
i widział brata tego, jak obcinał nogę, 
z wielką goryczą opowiedział rzecz całą 
pokolei panu swojemu.

l en powiadomiony, idzie do klaszto
ru braci i lży ich od obłudników, łotrów, 
oszustów, opryszków i hultajów: ,,Cze- 
uniście obcięli nogę świni mojej?" Na la 
ment, w który uderzył, wychodzi św. 
Franciszek z braćmi wszystkimi i z po
korą największą usprawiedliwia braci 
swoich, mówiąc, że nic nie wie o wypad
ku i obiecuje mu, by go ułagodzić, wy
nagrodzenie całej szkody. Atoli ów nie 
zadowolony tem zgoła z gniewem wiel 
kim, z łajaniem i groźbą, odszedł wielce 
wzburzony od braci, wykrzykując cingle, 
jak to niecnie obcięli nogę świni jego. 
I nie przyjąwszy przeproszenia żadnego, 
ni obietnicy, odszedł zgorszony. I kiedy 
wszyscy bracia osłupieli, św. Franciszek, 
pełen mądrości, rozmyślał i mówił w ser
cu swojem: ,,Nie uczyniłże brat Jałowiec 
tego z nierozumnej gorliwości?" I kazał 
potajemnie przyzwać brata Jałowca do 
siebie i zapytał go mówiąc: „Tyżeś to 
obciął nogę świni w lesie?" Na co brał 
Jałowiec, nie jak ten co popełnił coś złe
go, lecz człowiek, którj^ jak sądzi, wiel
kiego dobra dokonał, Odparł zgoła za
dowolony: ,,Ojcze mój słodki, ja to isto
tnie obciąłem nogę owej świni. A przy
czyny tego, Ojcze mój, jeśli chcesz, słu
chaj łaskawie. Poszedłem z miłości od
wiedzić tego i tego brata chorego". I po- 

opatrzonem w komentarze, dziełka św. 
Augusta „De catschisandis rudibus". 
Przed św. Augustynem podobne dziełko 
wydal św. Ireneusz z Lyonu, ale o mniej
szej wartości praktycznej. Zasługuje na u- 
wagę, że biskup z llippo, znany powsze
chnie ze swego zamiłowania do staran
nego wyrażania się, zaleca nie cofać się 
przed użyciem wyrazów mniej popular
nych, lub nawet barbaryzmów, jeżeli tyl
ko ułatwi to uczącym się zrozumienie wy
kładanych im prawd chrześcijańskich.

starego ojca, który sam wiele nie ma.
— Cicho, ani słowa więcej — pio

runował ojciec.
— Właśnie teraz jeszcze więcej będę 

mówiła — ryczała stara. — To wstyd i 
grzech, żeby taki darmozjad, taki złodziej 
i leniuch siedział bezczynnie w domu. Ja 
jemu to powiem w twarz.

— Żebyś mi się nie ważyła, bo...
— Kto mi może tego zakazać. Wszys

cy już o tem mówią, ile to pieniędzy Pan 
wyrzucił oknem dla niego, jakby był mil
ionerem. A co on posiada? Nic niema, 
ani nawet porządnego ubrania.

— Ani słowa więcej — zawołał sta
rzec. — Wszystko, co uczyniłem dla mo
jego syna, uczyniłem na jego cześć, że 
zdrów wrócił do domu rodzinnego. Niech 
Hanusia nie odważy się drugi raz ani w 
oczy ani za oczy o tem mówić.

Franek, który stał w drugim pokoju 
i wszystko słyszał, wyszedł cichaczem do 
ogrodu i śmiał się. Starego Dobrzyckie- 
go ubodly jednak słowa starej sługi.

Wieczorem, gdy ze synem siedział, 
rzeki do niego:

— Franku, byłem popołudniu w 
banku i przyniosłem coś dla ciebie. Masz 
tu kochany chłopcze, — i wcisnął mu w 
w kopercie pieniądze. Nie mów nikomu 
o tem.

— Ale pocóż ojcze? — zapytał syn.
Ojciec kiwnął: —• Dałem ci trochę 

kieszonkowego — więcej nic.
— Sto złotych. Ale ojcze, co ja mam 

z tymi pieniędzmi czynić?
— Nie bierz mi tego za złe. Franku, 

ale ty zrozumiesz, co ojca boli. Widzisz 
niejedni myśleli, żc tobie tam w Ameryce 
szło bardzo dobrze. Oni nie wiedzą, jak 
nieraz trudno zarobić na chleb powszed
ni. Ty pewnie domyślasz się, co ja mam 
na myśli. Otóż widzisz niejedni myślą, 
że...

kolei opowiedział cale zdarzenie, a po- 
km dodał: „Powiadam ci, że widząc po
ciechę, której doznał ów brat nasz, i po
krzepienie, które sprawiła mu noga owa, 
sądzę, że gdybym był stu świniom obciął 
nogi, jak tej jednej, Bóg miałby mi to 
z pewnością za dobre". — Odrzekł mu 
św. Franciszek w gorliwej sprawiedli
wości i z goryczą wielką: „O, bracie Ja- 
łowcze, czemuś sprawił tak wielkie zgor
szenie? Nie biz słuszności biada ten czło
wiek i jest przeciw nam tak wzburzony. 
Być może, że jest teraz w mieście i lży 
nas za takie przestępstwo i ma słuszność 
wielką. Przeto rozkazuję ci w linię po
słuszeństwa świętego, pobiec za nim tak, 
byś go doścignął, i paść przed nim na 
ziemię i wyznać mu winę swoją, obiecu
jąc nut dać zadośćuczynienie takie i w 
ten sposób, by nie miał powodu użalać 
się na nas. Albowiem, zaprawdę, to za
szło już zbyt daleko".

Brat Jałowiec zdumiał się wielce po- 
wyższemi słowy. I stal osłupiały, dziwu
jąc się, źc można się zgoła nie zachwycać 
czynem tak wielkiej miłości. Gdyż zdawa
ło mu się, że rzeczy doczesne są niczem, 
chyba żc miłośnic udziela się ich bliźnie
mu. I odrzekł brat Jałowiec: „Nie wątp, 
mój ojcze, że natychmiast uczynię mu za
dość i zadowolę go. Lecz czemuż mam 
tak się tem wzruszać, gdy przecie Świnia, 
której nogę obciąłem, jest raczej Boga, 
niż jego, I stał się z niej tak; czyn miłoś
ci?" I puścił się pędem i doścignął owe
go człowieka, który wzburzony był, i to 
zgoła już bez miary, a nie zostało w nim

— Rozumiem już ojcze, Ty prag
niesz, żebym się lepiej ubrał, ażeby ludzie 
widzieli, że nie zeszedłem jeszcze zupeł
nie na psa. I teraz ty dajesz swemu mar
notrawnemu synowi sto złotych z swo
ich ciężko zapracowanych oszczędności. 
Zawstydzasz mnie, ojcze.

Głupstwo. Ty już znajdziesz po 
potem będziesz mógł dla mnie li
co zechcesz.
Ojcze, nie przyjuię Twoich pienię-*

— Ojcze, — rzeki Franek — miałeś 
wielkie rozczarowanie przy moim powro
cie. Ty wierzysz, że mi się w świecie źlo 
działo, a jednak uczyniłeś tak, jakbym 
wrócił z miljonami.

Stary ojciec spoglądał na syna coraz 
ciekawiej, a ten dalej mówił:

— Nic jestem taki biedny, jak są
dzisz. — Uścisnął ojca, spojrzał mu w 
oczy: — Mam najlepszego ojca na świe
cie Bożym. Znam przecież naszych sąsia
dów. Spodziewali się, że ujrzą innie ob
wieszonego złotymi pierścieniami, ze zło
tym zegarkiem. Ja im zrobiłem kawał. 
Ciebie znalem, i też ciebie nie chciałem 
nabrać na ten kawał. Ale teraz poznałem 
moich przyjaciół i nauczyłem się ich są
dzić podług wartości.

Wziął stu złotówkę do ręki, długo się 
jej przyglądał. Włożył ją do kieszeni, mó
wiąc: — schowam ją sobie na pamiątkę.

Stary Dobrzycki zrozumiał, zdawało 
mu się, że mu spadł ciężar ze serca:

— Toś ty ich nabrał na kawał? Toś 
ty nie jest zupełnie ubogi?.

Franek roześmiał się. Szepnął ojcu 
coś na ucho, że ten aż odskoczył.

— Co, tyle pieniędzy? Teraz mogę 
być dumny z mego syna.

Syn uśmiechnął się, wiedział, że do
bry ojciec nie wytrzyma, że w godzinie 
całe miasto będzie wiedziało o tem ka
wale, przekonał się zarazem, że dobry oj
ciec przyjął go biednego z takiem samem 
sercem jakby był go przyjął z miljonami,

Przeciwko niemoralnej

 modzie

Kardynał, Sekretarz Stanu, Gasparl 
wystosował do księżny Fryderyki Krysty
ny Saskiej, jako protektorki Ligi katolic
kiej kobiet i dziewcząt zwalczania nii> 
moralnej mody, list, w którym przesyła 
uznanie Ojca św. dla działalności organi
zacji i swoje życzenia pomyślnych skut
ków pracy.

i nic cierpliwie, i powiada mu jak i dla- 
cz^go obciął świni nogę, a to z takim 
zapałem i radością jak ktoś, kto mu wy
rządził przysługę wielką, którą zasłużył 
sobie u niego na wielką nagrodę, ów 
pełen gniewu i zaślepiony wściekłością, 
rzeki bratu Jałowcowi wiele obelg, na
zywając go szaleńcem, głupcem, łotrem 
i najgorszym opryszkiem. A brat Jałowiec 
zdziwiony nie troszczył się zgoła o tak 
niecne słowa, bo czuł radość wielką, gdy 
go lżono. Atoli sądził, że ów go nie do
brze zrozumiał, bowiem zdało mu się to 
powodem raczej do radości, niż do gnie
wu. I powtórzył na nowo rzecz całą i 
rzucił się owemu na szyję i uściskał go 
i ucałował. I rzeki mu. że stało się to 
tylko gwoli miłości, i z taką miłością i pro 
stotą i pokorą zachęcał go i prosu, oy 
oddał podobnie i to, co zostało, że czło
wiek ów ochłonąwszy, nie bez łez mno
gich rzucił się na ziemię i wyznając obel
gę wyrządzoną i powiedzianą braciom, 
poszedł i wziął świnię ię i zabił ją i ugo
towawszy zaniósł z pobożnością wielką 
I z płaczem wielkim do Panny Marji 
Anielskiej i dal ją do zjedzenia braciom 
świętym, żałując krzywdy, którą im u- 
czynil.

Sw. Franciszek rozważając prostotę 
1 cierpliwość w przeciwnościach rzeczo
nego brata Jałowca, rzekł do uczniów 
innych stojących wokoło: „Dałby Bóg, 
bracia moi, bym miał wielki las takich Ja
łowców".

Kwiatki św. Franciszkaz Asyżu



.1 dnia
za moim oknem

Za moim oknem szaruga się wlecze, 
Opadły liście z konar drzew topoli, 
rusza jesieni plącze dzikim głosem, 

tak mną targa, i tak mię niewoli...

Siedzę spokojny z zadumanem czołem. 
Ni grom piorunu nie zmęczy mej duszy.
Bo wiem, że złego zniszczenia ataki, 
Zwyciężyć zdołam i zwyciężyć muszę I

Niech was nie lamia jesienne zwątpienia, 
Niech was nie smuci liść jesienny w błocie.,. 
Minie szaruga i dziki glos płaczu, 
I twórcza wiosna ukaże się w zlocie...

A. Jaw.

Październik

1
PiaieR

KRONIKA
Kalendarzyk rzym. Katol.

Dziś NMP. Różańcowej
Jutro Pelagii 1 Brygidy

Kalendarzyk słowiański:
Dziś RoslaWa
Jutro Wojsława

Słońce: wschód 6,12, zachód 17,25 
Księżyc: wschód 10,38, zachód 6,42

Dużurna apteka
APTEKA pod KRZYŻEM, ul. Paderew 

skiego.

Dyżur lekarski
— Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 6 na 

7 hm. dr. Kubiak. Nocy następnej dr. Mierosław
ski.

Osobiste
— Prezydent miasta zachorował. Prezydent 

miasta dr. Krzymińskl od dwóch dni zachorował. 
W sprawach policyjnych zastępuj# go radca 
pzlewlor, w sprawach podatkowych sędzia Gło- 
IwackL

Towarz. czeladzi Dzeżnickiej 
ttrządza w niedzielę, d. 9 bm w salach hotela 
I™ zabawę taneczną

Początek o g. B-ej wlecz. 
Na którą uprzejmie zaprasza Zarząd.

herbata perłOW
| * AROMATYCZNA.MOCHA i WYDAJNA. «
I WSZECHŚWIATOWA FIRMA.ISTillEJĄCA OD ROKU 1767 | 

(1293).
Komunikatu

Kino PAŁAC wyświetla' dziś śpiewający 
tilm Czarna Natasza. Jest to nastrojo 
wy, wzruszający do łez dramat w 6 wielkich ak
tach (3000 ni.). W rolach głównych GRETA REIN 
WAI.D i ERYK KAISERTITZ. Śpiewy przy u 
dziale tenora opery włoskiej ,,La Scala“ R. Mar- 
.tliizllego i śpiewaczki oper zagranicznych II. Na 
wrocklej. Streszczenie obrazu z tekstem śpiewu 
|W języku polskim 1 niemieckim nabyć można 
przy wejściu. Orkiestra powiększona. Początek 
punktualnie o godzinie 6-45 i 8.45 wieczorem. W 
hohotę o godzinie 4 po południu pierwsza impreza 
wyświetlania filmów naukowych. Wstęp dla 
bzkół 50 groszy.

— Kino SALON wyświetla w dakzym ciągu 
dramat życlowo-erotyczny w 8 aktach pt. WY 
BPA GROZY (Dzikie Pomarańcze). Przepiękne 
zdjęcia na jednej z niezbadanych dotądl wysp 
Pacyfiku. Prawdziwe kojmany. Sceny pełne piękna 
I grozy dopełniają całości. W roli tytułowej wio 
lśniana, sentymentalna WIRGINIA WALI I, partne 
Ircm Jej jest bohaterski człowiek o stalowych 
mięśniach FRANK MAYO. Nadprogram tryskają
ca szampańskim humorem farsa w 2 aktach pt. 
łWYSOKO I SUCHO. Początek o 6.45 i 8-45 wic- 
bzorem. Następnyp rogram dawno niewidziani 
PA I' I PATACHON w swej najlepszej kreacji, Ja
ko POLICJANCI.

i miasta i okolicy
— Komenda policji miejskie] prosi o zgłosze

nie swych pretensyj wszystkich zalnteresowa 
nych, którzy, pobierając wyroby tytunlowe z ma 
gazy«« monopolu tytoniowego w Toruniu w cza 
sle 1925, 26, I 27 r«, zostali poszkodowani albo 
stwierdzili braki w poszczególnych nrzesylkach.

Ostre strzelanie
ia płaca ćwiczeń w Pławinkn,

Ninlejszem podaję do publicznej wia- 
tjomofcl, że w dniach 6.. i 7. października 
1927 r. odbędzie się ostre strzelanie 59. pp. 
na placu ćwiczeń w Pławinku.

Zwracam uwagę, źe drogi ubezpieczają 
posterunki wojskowe 59 pp. Wzywam pu
bliczność do udzielenia posłuchu tymże po
sterunkom w wyznaczonych dniach przez 
cały czas ich wartowania.

Inowrocław, dn«a 3. października 1927. 
Starosta: Dietl.

Z życia powstańców i Wojaków 
w Inowrocławiu

We wtorek, dnia 4 bm. o godz. 8-mej 
wieczorem odbyło się na Białej Salce Hotelu 
Basta plenarne zebranie Towarzystwa Pow
stańców i Wojaków. Posiedzenie zagaił pre 
zes p. Czapla hasłem „Wolnóść"!

Po przeczytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania, które się odbyło w dniu 6 wrześ
nia, wygłosił prezes p. Czapla odczyt pt.: 
„Sobieski pod Wiedniem 12 września 1683 
r." Poczem przystąpiono do komunikatów. 
Prezes p. Czapla zdawał szczegółowe spra
wozdanie z uroczystości poświęcenia sztan 
daru Tow. Powst. i Woj. w Młynach i mar 
szu 26 km. oddziału młodzieży tamdotąd, z 
poświęcenia kamienia węg. pod kościół gar
nizonowy, z święta PW. i marszu podofic. 
20 km., przyczem podziękował zawodu kom 
za osiągnięcie 3 miejsca, wreszcie z poświę 
cenią Sokohii. Następnie przeczytano obec 
nym komunikat Nr. 10 Okręgu i rozkaz na 
3 Oficera P. W. Po zapisaniu s'ę kandy

datów do oddziału młodzieży i załatwieniu 
sprawy mundurków i legitymacji wybrano 
7 członków do Strzelania Konkursowego o 
mistrzostwo miasta Inowrocławia w dniu 
9 bm. Powzięto kroki wstępne w sprawie u- 
rządzenia marszu szlakiem powstańca wiel
kopolskiego, który się odbędzie na początku 
stycznia 1928 r. Zbiórkę starszych członków 
naznaczono na dzień 20 bm., następne zaś 
zebranie plenarne na wtorek 8 listopada. W 
końcu utworzono, kółko amatorskie" przy 
Tow. Powst. i Woj. Inowrocław, do którego 
przystąpiło 16 stałych członków. W wolnych 
głosach przemawiali pp. Małkowski, Zagór
ski, Pietrzak, Drygała, Gajewski, Kreisner, 
Gołębiewski, Lewandowski i Jabłoński.

Zebranie w którem brało udział 55 
członków, solwował prezes p. Czapla has
łem „Wolność" i odśpiewaniem „Roty" o 
godzinie 10,30. Z. C.

„Dzień Sportowy” Klubu Sportowego 
„Pedjon" w Pakości

W niedzielę, dnia 25 ubm. odbył się w 
Pakości zapowiedziany „DzJeń Sportowy"

Już z rana zjechało się z okolicznych 
miast jak; z Inowrocławia i Mogilna we’u 
zawodników. Przy dźwiękach orkeslry uda 
no s:ę na zamówiona okolicznościową Mszę 
św., która odprawił miejscowy ks. prób. 
Kiełczewski.

Dalszy ciąg tego dnia zapowiadał się 
fatalnie bowiem deszcz rozpada! się nielitoś- 
ciwie, przeszkadzając ciekawym zobaczenia 
imprezy sportowej.

Mimo niepogody biegi rozpoczęto wed
ług programu. W. I. biegu na 4000 mtr. o 
mistrzostwo Pakości urządzonego poraź 
pierwszy na teren u miasta wyruszyło 12 za
wodników z których pięciu odpadło, zaś 
reszta doleciała do mety z następ, wynikami: 
Jako I-szy przerwał taśmę Żolniski Florjan 
(Pedjon), zdobywając mistrzostwo Pakości. 
II nagrodę zdobył PławTiski Józef, III. No
wak Stefan (Sokół), IV. Klubacz (Pedjon), 
v. miejsce zajął Cyganek (Pedjon). VI. Wa
gner Aleksander (harcerz). 7 Mrugalski Ed. 
(Podjon).

H biegu na 2000 mtr. zdobył I nagro
dę Opaliński Mogilno, 2 Żakowski Fr. (Po
djon) Pakość, 3 Grot, Inowrocław (Zdrój), 
4 Kabaszyński, Pakość (Pedjon).

W III biegu na 800 mtr. zdobył 1 nagro 
dę Leszczyński T. Pakość (Pedjon), 2 Kaszu

Koncert pałaczonipn orkiestr 
4p. s. p. 8 59 p. u. sia rzecz 

powodzią!!
Dnia 9 października, w niedzielę, o go

dzinie 15 (3 po południu) odbędzie się kon 
cert zjednoczonych orkiestr 4 pap. i 59 pp. 
pod batutą kapelm. porucznika Skupieńskie- 
go w Parku Solankowym na rzecz budowy 
kościoła garnizonowego i powodzian Mała 
polski Wschodniej. Wstęp dla dorosłych 50 
gr. dla młodzieży szkolnej i dzieci 25 gr.

O przekazanie Ofiar na rzecz 
powodzian w Małopolsce
Wobec ukończeń;a akcji zbierania ofiar 

na rzecz powodzian w Małopolsce, żarnie' 
rżani w najbliższych dniach zlikwidować Po 
wiatowy Komitet Pomocy dla Powodzian 
na powiał inowrocławski.

Upraszam wobec tego wszystkie osoby, 
które pośredniczyły w zbieraniu datków pte 
nięźnycli wzgł. naturalji, dalej podkomitety 
przy Kółkach Rolniczych, w nreścic Gniew 
kowie oraz pp. Komisarzy Obwodowych, 
aby jaknajrychlcj tj. do końca tego tygodnia 
przekazali pieniądze na nasze konto w Po
wiatowej Kasie Oszczędności, a naturalja 
do „Rolnika" w Inowrocławiu, ulica Ziyg- 
muntowska.

Inowrocław, dn. 4 października 1927 r.

Powiatowy Komitet Pomocy dla Powodzian 
na pował inowrocławski.

Dietl, starota przewodniczący.

Z Wliczana
— Tydzień Lotniczy. Podczas Tygodnla*LÓtn| 

czego zebrano w naszej gminie 540 zt w niektó
rych wsiach, zamieszkałych przez bogatszych roi 
ników, tzw. ,fsorów"f zbiórka się nie udała Jak 
np. w Cegielni (gdzie nie zebrano ani grosza), w 
Głęboczu (tamtejszy nauczycie! odmówlt przy
jęcia kwestarza) 1 innych. Natomiast drobniejsi roi 
nlcy I miasteczko, dali to co mogli. Pani Franclsz 
ka Taczanowska ofiarowała 50 zł.

Kwesta na powodzian da lepsze wyniki, lecz 
hlstorja jej jest podobna pierwszej; wyjątkowo 
wieś Cegielnia ofiarowała na ten cel aż 10 zł 30 
groszy. Brawo Cegielnia 1 Połowę tej sumy ofla- 

bea, Gorzany (Pedjon), 3 Niedbalski Ed. Pa 
kość (Pedjon).

W IV biegu na 100 mtr. zdobył 1 nagro 
dę Pierzyński, Mogilno (Pogoń), 2 Zodrow, 
Piechcin, 3 Kaszuba Gorzany (Pedjon), 4 
Niedbalski J., Pakość (Pedjon).

W pięcioboju zdobył 1 nagrodę Pierzyń 
ski, Mogilno (Pogoń), 2 Kabaciński Pakość 
(Pedjon), 3 Skonieczny Fr. Piikość (harcerz).

Nasze dziarskie drużyny I. K. S. Inowro 
cław i I K. S. Pedjon Pakość nie przerażając 
się tej obfitej tuszy deszczowej stanęły punk
tualnie do zawodów piłki nożnej które się 
zakończył}' z wynikiem 1:1. Ogólny wynik 
tak w biegach jak i w piłce nożnej wyparły
by korzystniej, gdyby nie było przeszkód de
szczowych.

Jurę sprawowali z ramienia miasta pp.: 
Boi. Ig. Kamiński, p. Wagner Tadeusz i p. 
Lipczyński por. rezerwy.

Pod wieczór powrócono na salę p. Ra- 
fińskiego, gdzie odbyła się skromna wieczór 
nica, z okazli zakończenia „Dnia Sportowe
go" podczas której wręczał nagrody p. Boi. 
Jg. Kamiński, który w krótkich słowach za
chęcał również zwycięzców do dalszego za- 
wodnictwa i oddawaniu się idei sportowej. 
Obywatelstwo dla „Dnia Sportowego" oka 

i ■zało wielkie zainteresowanie i przyszło z 
pomocą niaterjalną, ofiarując nagrody ' - o- 

I tówkę.

rowal pewien kilkiimorgowyc gospodarz z Wilczo 
góry. Ile więc dali panowie .1. i S. W.?

- Z kółka rolnlczgo. Dnia 2 bm. odbyło \ 
zebranie Kółka Rolniczego, na które przybył In
struktor mleczarni spółdzielczych. P. instruktor 
zachęcał obecnych rolników do zakładania nile 
czarni spółdzielczych. Zgłosiło się chętnych przy
stąpienia zaledwie 10, wobec czego sprawę tę od 
łożono na następne posiedzenie. Wątpliwe czy ta 
impreza się uda, gdyż, wiadomo że nasi rolnicy 
są bardzo ostrożni, pieniędzy to z zasady nie lu
bią wydawać. Ostatecznie prywatna mleczarnia 
jest w Kownatach, skazana na ,,suchoty mleczne".

— Loteria fantowa. Na zebraniu Straży Pożar 
nej postanowiono urządzić w niedzielę dnia 9 bm. 
lotcrję fantową oraz zabawę w celu zasilenia fun 
duszów tutejszej Straży Pożarnej. Komu więc za 
leży, aby Straż Pożarna się rozwijała, niech pró
buje szczęścia na lotcrji.

Rugi w woj. poznańskiem
W myśl życzeń sanacji.

Poznań, 5. 10. (AW). W kolach po
litycznych utrzymują się pogłoski o mającem 
w najbyliższym czasie nastąpić zmianach w 
województwie na stanowisku wicewojewody 
i naczeln ka wydziału bezpieczeństwa

(Wiadomość powyższa posiada dużo 
prawdopodobieństwa, gdyż gazety sanacji 
jttż dawno się rugów u nas domagały — 
Red.).

O polskość Stanisławowa
Sanatorzy w konszachtach z żydami.

Stanisławów, (AW). 5. 10. Wczo 
rajsze posiedzenie rady miejskiej, które do
prowadzić miało do ukonstantyuowania się 
zarzadu niasta, przyniosło wielkg sensację, 
Klub Radnych Polskich w liczbie 16 radnych 
opuścił salg obrad, dckompletujac zebranie, 
które nie mogło z powodu braku quorunt 
przedsiębrać żadnych uchwal.

Przewodniczący Klubu Radnych Polskich 
Fr. Cyga (Z. L. N.) oświadczył, że pon e 
waż rokowania w sprawie zapewnienia poi 
skiego charakteru reprezentacji miasta nie 
doszły do skutku, Klub w posiedzeniu udzia- 

In nie weźmie. i\a san pozostali'raani a 
Zwtóu Naprawy Rzeczypospol ‘ żydzi I 
Ukraińcy w liczbie 19 osób.

Lewin jako gentleman
Podarował młodemu Mussoliniemu zegar

R zy ni, 5. 10. (PAT). Dziś rano Lewin 
przybył ponad miejscowość Carpena na sa 
molocie, utrzymującym komunikację między 
Rzymem i Wiedniem. Samolot opuścił się 
bardzo nisko, i wówczas Lewin zrzucił nu 
willę Mussoliniego paczkę, przymocowany 
do spadochronu i zaadresowaną do Roma
no Mussoliniego. Paczka zawierała piękny 
zegar stojący. Lewin, nie zatrzymując się, 
kontynuował lot. żegnany owacyjnie przez 
znajdujących się w pobliżu włościan.

Daudet w Holandji
Czeka na monarchję we Francji,

Amsterdam, 5. 10. (AW). Do Hagi 
przybył głośny przywódca rojalistów fran
cuskich Leon Daudet. Przedstawicielom pra 
sy miejscowej Daudet oświadczył, iż żarnie 
rza wygłosić w Hadze cykl odczytów, w któ 
rych poruszy zagadnienia programowe obo
zu monarchistycznego we Francji. Daudet o- 
świadczył ponadto, iż nie powróci do oj 
czyzny. dopóki tam nie zostanie przywro 
eona monarchja.

Zgrzyty
Adeptka szkoły filmowej, nie występująca 

jeszcze na filmie, pobiera 2000 dolarów miesięcznie 
lub chłopak liczący zaledwie kilka lat o ślicznej 
„buzi“, który o pracy wogóle nie ma jeszcze 
pojęcia, zarabia kilka tysięcy dolarów miesięcznic 
i ma swój własny pałacyk, bawi się i jeździ wla; 
nym samochodem...

Profesorowie z uniwersyteckiem wykształceniem 
którym los każę dzielić się z trudem i znojem 
uczciwej pracy, ledwie na chleb codzienny zara
biają, a inżynierowie głodują...

Tak jestl
Któż temu wszystkiemu winien?
Jest to ciemnota i lenistwo DuchaI
Pozornie zdaje nam się wiedzieć, co czynimj 

z r-szym ciężko zaprar groszem,
■' rzeczywistości

Nie tylko źe uczę*/' z; my do kin na „ordynar
ne iarsidła", ale trwonimy grosz nasz na stokroł 
idiotyczniejsze filmy, bo demoralizujące szczególnie 
dusze młodzieży naszej, która — jak w kaźdynf 
państwie silnym — ma stać się ostoją Narodul 

Opamiętajmy się!
Nie ci, którzy 9obie każą płacić, lecz w pierw 

szym rzędzie my sami jesteśmy powodem tycV 
anormalnych stosunków. Omega.

Rudi w towarzustwacn
— Baczność Podolicerowie Rezerwy! Zebranie 

miesięczne odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 
o godz. 8-mej wieczorem w lokalu kol. Sobkowiaka 
przy ul. Poznańskiej nr. 79. (9177

O liczny udział członków uprasza
Zarząd.

- Baczność! Klub Radjoamatorów. Zebranie 
miesięczne odbędzie się w czwartek, dnia 6. 10. br. 
o godz. 8 wiecz. w lokalu p. Gołaszewskiego dawn. 
Chalasiak. Zebranie Zarządu odbędzie się o godz. 
7,30. O liczne przybycie prosi (1957

Zarząd.
— Kolo Polek. Zebranie zwykle dzisiaj w 

czwartek o godzinie 8 w hotelu pod Lwem, dolna 
salka. Wymiana książek w pokoju nr. 19. Przegląd 
czasopism. (1995)

— Gotów! Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
w Inowrocławiu zwołuje na dzień 7 bm. o godz.
7,30 w ognisku zebranie miesięczne. (1999

O liczny udział członków prosi
Zarząd.

płacił w dniu 6 października 1927 re-ku za:

W Warszawie dolar nieurzędowo 8.90

1 dolar ani. 8.87
1 funt ang. 43.33

100 fr. szwajc. 171.69
100 fr. franc. 34.98
100 mk. niem. 211.88

zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Nalewania •flcjaln* t dnia 5. 10. 27.

Warunki i handel hurtowny, (ranko ubicia zalał 
ładunki wag., dost. zaraz za 100 l>g.

Zrto nowe , . , 37.25-38,25
Pszenica nowa . , . 46,50—47.50
Jęczmień targowy . . « 35 00— 35 00
•Jęczmień biowarowy. . . 40.00—4200
Owies nowy . . 82 00 33,50
Mąka żytnia 65 proc. wt. w stand. 57.25—58.75 

.. .. 70 „ „ ------ -------
Mąka pszen. 05 „ „
Otręhy żytnio . . ,

.. pszonue . ,
Pzepak .... 
Groch polny 
Groch Włktorja 
Ziemniaki jadalne .

Słoma luźna praSOW
Siano luźno .

Przebieg targu spokoj ty

n



Dnia 4 go października 192/ r. o godz. 22.30. zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sakramentami, w Szpitalu miejskim w Inowrocławiu, po długich 
I Ciężkich cierpieniach, nasza najlepsza ukochana matka, babka, teściowa, siostra, bratowa i ciotka ś. p.

z Bąkowskich

Rozalia Piotrowska
w 72 roku życia. W ciężkim smutku pogrążeni

dzieci i rodzeństwo
Eksportach! zwłok, dnia 6-go października w Kruszwicy z ulicy Dworcowej o godz. 16.50 do kościoła, nazajutrz Msza św o oodz. Intel no- 

czem złożenie zwłok do grobu. H *
Kruszwica, dnia 5. X. 1927. Osobnych uwladomleń nie Wysyła się.

w 72 roku życia.

1

Dnia G. X. br. o godz. 6-tej rano zasnęła w Bogu opa
trzona Sakramentami św. moja najdroższa żona, kochana 
mamusia, siostra, bratowa i ciocia śp.

Władysława Niemczykowa
i d Jagodzińska

przeżywszy lat .53.
Pogrzeb odbędzie sie w niedzielę, dnia 9 bm. godz. 3-ej 

po południu z koszar f>9.‘ pp.
Msza sw za spokój duszy odbędzie się w poniedziałek 

W kościele N. S. Pana Jezusa.
W ciężkim smutku pogrążony

moi i dziećmi.
Inowrocław, dnia 6. X. 1927 r.

Dostarcza zaraz

li a dl li ho parownik! pośpiew do Minii i persk
w wielkości od 1 do 8 centnarów zawartości 
Fabryka Plasząjn H. RADTlf, 
Inowrocław. PoznańsKa 72 74. Tel. Nr. 6.

Fr. DehiieHulberstiidt 
Drylówki - Siekatzkl - Posyrywacz nawozów „niuijpir i 
lz?5Ci namiastkowe - Tylko oryginał. - Dehne jest wypróbowany

Zapytania i zamówienia kierować |
należy do n a s z e g o zastępcy 1231

Fabryka Flaszyn II. RADTKF, ]
Inowrocław, Poznańska 72/74. Tel. Nr. 6. i

I

Dzi i ij we wto
rek 4. X. bin. w 
południe zabrał 
nam Bóg do Swej 
chwały naszego 
drogiego synka i 
braiszka 

IDlEtZKS 
W I. Wiośnie życia- 

Pogrzeb odbę
dzie się w sobotę, 
o godz 4-tej po 
południu z domu 
żałoby na cmen
tarz parafjalny w 
Trlągu. 1992

O" czein donoszą

Jóiefoslwo Ossowscy.
Puluczyna, dnia 

5. X. 1927 r.

Rej. służ. 1827'27.

Przetarg przunsusuwu.
W sobotę, dnia 8 października br. o 

ijodt. 11-tej przed potu dniem, sprzedali 
oubliczme u w Korna,zewskiego w Ino- 
w.ocławiu przy ul. Dworców. 3., meble 
domowe np. fortepian, lustro z stolikiem, dy
wan leżankę z poduszka, kanapę, 4 fotele, 
5 s tuk owczych dywaników, 2 obrazy, (i 
krzesrt, kredens, burko i Inne rzeczy oraz 
w ększą ilość krótkich towarów za gotówkę 
najwięcej dając- mu. 200

Mąliś’" : «Kf koni. sąd. w Inowrocławiu.

| Uwaga!
Papier pakowy -W

Papier pergaminov’y

poleca po cenach fabrycznych

w rolkach, arkuszach — orazObwieszczenie.
W czasie od 15. 10 do 19.10. 1927 r, 

włócznie, poczciwszy od godziny 8 rano odbę 
dzie się w Koszarach 59 Pułku piechoty w 
Inowrocławiu zebranie kontrolne dla szere
gowych rezerwy i pospolitego ruszenia z 
bronią, zamieszkałych na terenie miasta Ino 
Wrocławia i to:

dnia 15. października 1927 r.
1901, 1899 i 1887 od lit. A —G 

dnia 17. października 1927 r.
1901, 1899 i 1887 od lit. H—L 

dnia 18. października 1927 r.
1901, 1899 i 1887 od lit. L R 

dnia 19. październiKa 1927 r, 
1901, 1899 1 1887 od lit. S—Z

Ponadto w wyżej wymienionym termi
nie stawią się wszyscy szeregowi rezerwy i 
pospolitego ruszenia z bronią rocznik 1890 
1891 — 1892 — 1893 — 1894 — 1895 — 
1896 — 1897 i 1898 —. zamieszkali na tere 
nie miasta Inowrocławia, którzy w roku 1925 
i 1926 byli obwowiązani do zebrań kont roi 
nych, lecz z jakichkolwiek powodów 
wiązku tego dotychczas nie spełnili.

Inowrocław, dnia 5. 10. 1927 r.
PREZYDENT MIASTA

(—) Dr. Krzymiński.

Masz
t O

roczn.

roczn.

roczn.

roczn.

Inowrocławska Fabryka 
Matzvn Rolniczych 

poszukuje pierwszorzęd. 

kotlarza 
stolarza, cieślę 

oraz kilka uczni.
Osobiste zglosz. przyj
muje Wydział Technl- 
cz y firmy. 2000

Trykot-.że
pończochy, skarpety,
swetry, wełna na poń
czochy, rękawiczki skór
kowe i cieple, bielizna 
męska kap- Insze dams 
i dla dzieci, aksamity, 
matarjaly i a suknie, plu
szcze, barchany, fl.melki 
płótna, fartuchy gotowe 
sprzedajemy tanio po 
cenach fabrycznych, w. 
C. Biegański. Inowroc
ław, Król. Jadwigi 15. 
(Hotel Basta). 2009

Dzisiaj
przed poł. o godz. 9-ej 
w drodze od ul. P. Marj 
do Targowiska, zgubi
łem forttel z pieniędzmi 
około 850 zł I Inne war
tościowe papiery. Su
miennego znalazcę u- 
prasza się o zwrócenie 
przy ul. P. Merli 7.
1994 Stawiński.

Łóżeczko
dziecinno, metalowo ta
nio na sprzedaż. Ulica 
Lucjana 21. parter prawo.

2u)(J

wł

wł.

wł

obo

\.zanty t w rtwtifcfi- na J
tądania di/tiafycuu

Uciadtę 
wwsyiiu& 
v&uwia

Ifdzitch mi tli, jtłtli onO 
bfdzit wyglądało czysto i 
nosiło sif długo i przyjerr* 
nit -^rtt* uiywanit pasty 

.URB IN"
Dla pielęgnowania oluwia 
oraz dla utrwalenia poły
sku niema nic lepszego nad 

„URBIN* 
niedościgniona pasta da

Poznańska Konfekcja 

wł. J. Mrówczyński, 
Inowrocław, Rynek nr. 10.

ubiorze cię gustownie i tanio, bo inaczej być 
nic może. Jest to juz zasada kardynalna kuma 
M r ó W c i a znanego daleko i szeroko w mie

ście i w powiecie z taniości.

Ubranie płaszcz, spodnie 1! pe- 
iusz czapkę, burkę szelki trtI

u niego wybierzesz. a on ci przymierzy, zapa
kuje i dojilero wtenczs każę
< i zapłacić wględną ceno. 200.''

Dmkarnia Kujawska
Inowrocław — Tel. 124

i przerabiam stare po cenie konkurencyjnej. 5' 

SPECJALNOŚĆ: 2012 | i

Kwłtohi d® chrztu i noopięcta. |
| Stanisława Kodek, ul. ZggmumowsRa 2.

Szarto ■ Hej kii- uteli uprzejmie donoszę, że na- jOGŁOSZENIA DROBNE 
doszła w elka ilość , 2002

pathonow
J npjnowyzych pl t do Patefonów, gramofonów Jah
i czę'ct znp s Moim Klientom oddaję po cenach fabr.

Stanisław Kozłowicz, Inowrocław
Król. Jadwigi 39. (narożnik Rynku)

Wiecami; na sezon Jeslennu. 
wldlu do buraków - noże, 
łicbrij, znacznihi do perek 

1701I innne potrzebne w gospodarstwie 
narzędzia pietw<zorzędnej hKoścl 
po cenach K onH ur e ncyj ny ch

fflkhertl KicKbusch T. z o. p
•nowrot law. Rynek 3 Tel. 33.

Otrzumałcm większa Ilość ! 
: plesiczy i taitt i 
[ polecam takowe po bardzo korzystnych cenach £ 

: Cz. Lewandowski, fiynek nr. 9. |

Potrzebna
od zaraz dziewczyna do 

1 dzieci i lekkich pruć do- 
* mowycli. Dziewczęta do
ki brz.e polecone mogą ; 
i zgłosić. Drowa Hofman- 
•; ska, Kruszwica, Rynek.

.,,_l 

obliczamy milimetr!
tylko 8 groszy. |

Zgubiono
skórę podeszwhiną W 
d<odze do Pakości. Zna
lazcę prosi się o z\> rot 
za wynagrodzeniem. Si- 
korzyński, Dworcowa 2. 

2015

> Na sprzedał
[kocioł rzeźnlckl. — Do
noszę Iż uruchomiłem 
magiel. Wyrębklewicz, ul. 
Dworcowa 50. 1993

Na sprzedał 
dom z ogrodem I 8 mg. 
ziemi obok Starostwa, 
nadaje się dla każdego 
Przemysłowca, Jan Mi
kołajewski, Inowrocław, 
Sw, Krzyska 30. 2J01

| 2 przenośne
piece kaflowe używane 
kupię. Karol Fritsch, 
mistrz mechanik, Ino
wrocław. Kasztelańska 
23-25. Teł. 170. 20U

1 (Suty
pokój odstąpię od zaraz 
wraz z całkowi tem urzą
dzeniem. Gdzie? wskaże 
Eksp Dz. Kuj. 1089

Poszukuje
mieszkanie 5 pokojowe 
z kuchnią I przyłeglo- 
śclami, ewtl. 2 pokojow 
z kuchnią i przyległośc. 
Oferty składać do Eksp. 
Dz. Kuj. * 2013

Mistrzdw 
drenarskich z robotnika
mi poszukuje zaraz. W 
Stoch, Biuro meljoracyj- 
ne, Krotoszyn. 2008

Potrzebny
jest czeladnk piekarski 
i uczeń. Stawiński, ul. 
Pakoska 38. 191)6

2 czeladników 
szewckich przyjmle za
raz na stałą pracę. Woj
ciech Pokorski, skład i 
pracownia obuwia, Kru
szwica, Rynek 12. [1998

uiujiu uiuiiuijpiuiuu uibuuyiuiwiuu < Płaszcze 
również pewna w rachunkach, 1800 < bfa|||fl? swetryi 

potrzebna zaraz, lub od 1. XI. b. r. ^bluzki, kapelusze, bieli- 
Piśmienne zgłoszeniu do Eksp. Dz. Kuj. felml Skle^^KoścIelna 

*flAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAft,,ri 9. 2004

Syn 
urzędnika gosp. z śre- 
dniem wykształceniem, 
z kilku miesięczną prak
tyką, poszukuje od zaraz 
posady elewa gospod 
Łaskawe zgłoszenia do 
Dz. Kul, 1988

Korzystnie
możesz twe gospodarz 
stWo, dom. wllę, IW 
Wentarz, ziemiopłód*4 
lub Inno produkty roi* 
nicze

sprzedać
albo też coś lepszego 
wedle możności 

nabyć
to znów, jeśli nie mas; 
podobnych zamtarót 

wydzierżawić
abo okazylnlo na le-. 
psa® i większe 

zamienić
Jeśli ogłosisz twe zą« 
miary w poczytnym 
piśmie rozchodzący^ 
się w kilkunastu ty* 
slącach egzemplarzy 
w najodleglejsze za
kątki kraju naszego 

.Dzienniku Kujawskim* 
A. dkdkdk. dk. A. A.


